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H a c T L  o  (D o  h n  i a  ji b  h a  h .
Cm.-Ucmepóypzd, 9 demOpn.

n p  u d e o p h u  h u 3 e n  c m i n. m e oGb ycTpońcTBt. ccALCiiaro cocTOHiiiji, ii MHoriixb ^py-
n o  cAynaio kohhhhŁi iipim ua AnGepTa caKceirb-KO- ^hx'!., h, CBepx'i. Toro, pyKOBOAHAii orpoMiibiMU paGoTaMH 

Gyprb-roTCKaro, cynpyra  ca  BeAiuiecTBa kopoacbli atirAiń- 
cKofl, upu BbicouafiiueM b ABopk, cb  4-ro cero ACKaGpa,

OuBiueil KOAUd-HKanioiiHoń noMMuecin IJapcTBa noAbcitaro.
 , „ r _ BbiconafluieMTb ^Bopfi, cb  4-ro cero ACKaGpa, Do BC,1ixa. a ra x b  MiiorocAO/Kiibixb u BaiKHbixb BaHBTiaxTb,
Haaoaiein. Tpaypi> na ABt.ua/tqaTL aucR, c/i. oGbiKHOBeniibiMu bbi iicei’Aa ólm u iipc^CTaiuiTe.ie.M'i. a y iiu H x i. n O.taropoA- 
noApaaAt-ieniflJiii. ntftuiHXT. cTpeii.ieHift u c b cboRctbciihoio Ba»n. booht.nuen-

—— — ——  HOCTiHJ H HHCTOTOH) Iiajl'bpeiliR nOCTaBJlflAH c e 6t  OAHOIO
TiUP.OBAM  IITTH P E C K P H IIT T j, Jl’10— c°At*6cTBOBaTb G.iary Pocciii n caaB t ea  MouapxoB'b.

HaKOHeq'b ji iiayna c i .  npHBiiaTeAMiocTiro b h a u t t .  Baci,, b t .

rp
D z i a ł  u r z ę d o w y .

S t. Petersbur g , 9 grudnia .

daniiuu na um/i epaęfa /{.uumpi/i HuKonaeeu'ia, E.iydona. raanli iiepearo U3T> cuohxi, yapeaiAenifi, pauuTeAtHO Tpy-
rpad-i. AMHTpiń HuKO.raeBH'ib! Guopo uciiojiihtch abaa-  flaiĘOMCH o iipeycnt.irniit m,icnrnx'b

qaTb ABa roAa c ri. T tx fb nop'b, nano. ó.ia;Kemif.ia naMflTU
pOAUTBAb M  0  ft BBtpBAT. BAMT. rAABIIOe y iip A B A eu ie  I I  OT-
AtAeuieMi) CBoeń Kanne.iapiu. B h b t,, a  MuorocTopomiaMT. 
yucHbiub oOpaaoBaHieMb, a cTOAb ate MuorocTopoiiueio ro- 
cyAapcTBeHHOK) onbiTHOCTiio, iipioóptT eniioio in . ao.ukiioc- 
TflX'b MHHBCTpa BliyTpeHllHXI. At-l'l. II nOTOM'b MHHHCTpa 
iocTHitiu, imojiHt nparoTOBAeMbi K'l. npeACTOHBUieMy BaM'b 
TorAa uoBOMy nonpaaty, bbi a  na neMa. auujui t o  ate Ge3- 
npeAiJALHoe ycepAie in . noabaaMT. OTeuecTBa a  Ty ;Ke iiaa -  
MeHHyH) peBiiocTi. kt. A *ay , kotophm u ucerAa oTAH'ia.toci, 
nam e caya tea ie . ^tflTeAbuocTb Bauia 3Alicb oauaMeHOBa- 
aacb coBepuieHieM'b Aoyxi. hobm xt. n3Aaaifl CBOAa bakohobt., 
oiioiiuaiiie.vrb r.iaiiH uxi. otaIi.iobt. cboaa MtCTiibix'b ysaito- 
neuiit npaOajiTiflcKaro Kpaa, cocTaBaeHiejn. aoBaro yaoate- 
lila  o npecTynjieniaxa. u HauaaaniaxT. a  paBCMaTpaBaeju.ix'b 
HUH* BT> rOCyAapCTBeHIIOM'b COBiTt. yCTABOB'b CyA0Iip0U3-  
BOACTBa rpaatAaacEaro uyro.noniiaro, a  Tanate JiaoruMH y -  
coBepuieucTBOBaHla.MH m . rpaatAaacKOM'b apaB'ii a  bo Bcbx'b 
jio'ira Apyraxo. lacrax 'b  aaiuero 3aK0H0AaTeabCTBa. O ahu  
9TH TpyAId MOrAU 6t l  HAIIO.lllHTL COOOK) IffijiyiO JKB3HL '1CA0-  
BtKa; ho cpeAH ax'b a cpeAa MiioatecTBa pa3HopoAHbix'b ao-  
p yueH ifi, BoaaaraBuiaxca lia  b act. iioaiibiM b AOBtpiearb 
M o e r o  poAHTeaa a M  o a m rb, b li npaiiuMaau eiqe ca -  
Moe A'bHTe.itHoe yuacrie  bo BCtx’i. A taaxo., aocTynaBiuuxa., 
B'i> aro Bpewa, Ha oGcyaiAeHle rocyAapcTBemiaro coBtTa, 
KOMUTeTa MHHHCTpOB'b, OCOOblX'b KOMHTeTOB'l. t KaBKAa- 
CKaro, CaGapcKaro, E epeftcitaro, peKpyTCKaro, o6rb ocbo- 
6oatAeiiiB itpecTbairb o t t . ltptnocTiiofi 3aBucaM0CTH a booG-

y  Haco. 3naHia, Tficao
CBfl3aiiHMXi> crb pasBUTieM'b oGiqaro iipocBftutBiuu. c t o a l  
0AU3KHM'b M  o e m y cepAqy. T a in ., u btj nepBocTenen- 
libixT. saAauaxT, rocyAapcTBeimaro At.aa, a  bt, caMOMi. ac-  
noJiHeHia paOoTb, MuoroTpyAHLixi. a  TaatKHXT, no axi> 311a- 
■leniH) a oGuiapaocTH, M o ń  poAUTeab a II aaxoA a.ia bti 
Bac'b iioCTOHiiiio HaAeiHiiaro coniT iiu iia  a  peBHOCTiiaro A tfl- 
TCAH, ucerAa c i. nojiHMMi> ca.M00TBep;Kenie.M'b roTOBaro na  
H a m  a. apn3biBi.

HbiHli, yBOABBT. Baca., cordacao BameMy atedaHito, o rb  
ynpaB aenia I I  oTA tA euieut M  o e fi KaHqeAHpiu, II chu- 
TAH) AyiROBHblMT. AO.IPO.M'b CHOBa nOBTOpHTb BaM'b, npa 
BTOMb c a y ia t ,  bcio hckpciihioh) M o io OjiaroAapaocTb :ia 
AocToeaaBHoe, cnbiaie mecTHAecflTBAtTHee cjiyatenie Bame. 
M oak) H ora, uToObi aosboacho Gmao Poccia l i M n t  eiqe  
Aoato nOAbSOBATbcfl coBtTaMa Bamcil rocyAapcTBeiinofi 
OIIUTHOCTH II iiAOAaMti Toń AoGAecTHOń, aeycbinHoń A ta- 
TeALHOCTH, KOTOpoft HC MOTAU OCAaGlITb Bb BAC'b HU -TfeTA, 
hu HeAyru. Ąn GyACT'b MacTUTaa Bama CTapocn HeaaMiH- 
Hbi.M'b apoAO.i iiteaieM'b npeKpacHoń jkhshu, yate cuacKaBiuefi 
ce01i tibicoKoe MtCTO bi, OTeiecTBemibixa. j i tTonacax'b! 

npeGbiBaio aaBcerAa nea3MtHH0 iiaxib OAarocRAOiiHbiń.
Ha noAJiHHHOH coucTBeiiHoro ErO HMIIEPATOPCKArO 

BEAHWECTBA pyKow namieaHO:
„ Ilc/ipeuHO eacs .'mOniąiu u Ojiazodapmm

A J I E  E C  A  I I Ą P  S . “C. IleTepGypr-fc, 6-ro flejcaSpn 1861 r.

N o w i n y  D w o r u .
Z okoliczności śm ierci k s ięc ia  A lberta  Sasko-K oburg-  

G otajsklego, m ałżonka N ajjaśn iejszej K rólow ej A ngielsk iój, 
u N a jw yższego  D w oru od dnia 4-go tor. grudnia, przy
w dziano żałobę na dni d w an aście , ze  zw yk łem i podziałam i.

N A J W Y Ż S Z Y  R E S K R Y P T , 
do hrabiego D ym itra  M ikotajewicza Bludowa.

Hrabio D ym itrze M ik ołajew iczu  ! W k ró tce  upłynie  
d w ad zieścia  dw a la ta  od teg o  cza su , ja k  b łogosław ion ej 
pam ięci rodzic M ó j  p ow ierzył w am  g łów n y  zarząd I I  w y
działu  Sw ojej kan cellarji. B ędąc, i w ielostronnem  nauko- 
w ein  u k sz ta łcen iem , i rów nież w ielostronnóm  dośw iadcze
niem  stan u , nabytem  w  obow iązkach  m inistra spraw  w e 
w n ętrzn ych  i potem  m in istra  spraw ied liw ości, zup ełn ie  
przygotow anym  do o tw iera jącego  się  w am  podów czas no
w ego zaw odu, w yście  i w  nim  okazali tę  sam ą gorliw ość  

 ̂ n ieograniczoną ku dobru ojczyzny i też  sam e gorące  zam i
łow an ie  rzeczy , jak iem i zaw sze  odznaczała  się  słu żb a w a
sza . C zynność w a sza  oznaczoną tu  zo sta ła  dokonaniem  
dw óch now ych  w ydań zbioru praw, u k oń czen iem  g łów nych  
działów  zbioru u staw  m iejscow ych  kraju nadbałtyck iego, 
ułożen iem  n ow ego k od ek su  o p rzestęp stw ach  i k arach  i 
rozpatryw anych obecnie w radzie pań stw a  u sta w  przewodu  
sądu cyw iln ego  i karnego, tudzież licznem i udoskonalenia
mi w  praw ie cyw iln em  i w e w szystk ich  niem al innych  g a 
łęz iach  praw od aw stw a  n aszego . Już sam e te  prace m ogły
by zająć sobą c a łe  życie  człow ieka; a le  śród n ich  i śród 
m nóstw a poruczeń różn orod n ych , w k ładanych  na w as  
w  sk u tek  zupełnego zaufania M o j e g o  rodzica i M e  g o ,  
przyjm ow aliście je sz c z e  najczyn n iejszy  ud zia ł w e w sz y s t
k ich  spraw ach , k tóre w  tym  cza sie  w chodziły  n a  roz-  
trząśn ien ie  rady p ań stw a, kom itetu  m in istrów , osóbnych  
kom itetów : k au k azk iego , syb eryjsk iego , żyd ow sk iego , r e 
k ru ck iego , o u w oln ien iu  w łościan  z poddańczej za leżności 
i w  ogólności o urządzeniu  stan u  ro ln iczego , i w ie lu  in -

nPE0EPA30BAHIfl H KPECTJbilHCKOE Ą ’t>AO.
B b  H b iH tu u ie c  B p e j ia ,  n p a  iip eA u p n H H T b ix ’b  npaB U T eA b- 

cTBOSib i ip e o 6 p a 3 0 B a n ii ix 'b ,  m m  A o p o a tu M b  KaiKAoń uepT O fl,

x a p a K T e p n o y io iR e f t  A kiiTC A biiocTb l i a m e ń  a A M in m c T p a n iii . 
B b  BUAy K opeH H oń p e to p M b i  Bri> a a m u x b  cy A eG tib ix 'b  a  c y -  
A eG iio -n o A aq eflcK H X b  y u p e a iA e u ia x b ,  m m  c u i iT a e M b  u h t c -  
peciiM M U  npaB H TeA bC TB em iM fl c o o G u io a i/ i  , > ito  bo. KiCB- 
cKOM'i. r e i ie p a .T ii- ry G e p u a T o p c T B t, BueAeHM  i io b c io a h o ,  i ;p o -  
M t  ry 6 e p H C K a x b  ropoA O B b, ykS A iib ifl u o A u q ia ,  c b  y u a u T O - 
jK C uieM b ro p o A H B H u x b . M i io r i a  r y G e p u c K ia  y q p e a iA e H ia , 
O biB m ia  AO c e ń  n o p u  K a u b  Oi.i caMOCTOHTeAbHMMH a  a a -  
x o A U B m iflca  K aK b Gm B ilk  aaB ucaM O C T u, u a h ,  110 K p a a n e ń  
M k p t ,  A a m b  B b  3ABUCUM0CTH HOMUIiaABHOIl OT'l, o G u ia i’O 
ry O ep H C K aro  nau aA b C T B a, k a k o b m  n a n p u M k p b  ry 6 e p H C K ia  
cTpoHTCAbiiM H u  A opoiK iiM fl KOMMUCcia, npa 'ieC H M H  y i i p a -  
b m , KOMMHccin n a p o A H a i’o npoAOBOAbCTiiia, o c o G b ia  o  3 c m - 
CKBX'b IIOBUHIIOCTHXb IipBCyTCTBiH H T. A-» CABJlHCb TClICpi, 
OTHOCUTeAbHO A^AO npOH3BO ACT BA HX'l. K A H U e.iapiń BoeAUHO

• a  o 6 p a3 0 B a .n u  oa h o  o G u te e  y u p e * A e u ie ,  n o A t  n a a M e H o ita -  
a ie M b  r y ó e p H C iu r o  y u p a B A e iiia .  I Ip e * A O  B c e ro  C A la n ie  
» r o  a p o a sB e A C 110 Gm a o , b i . BHAk o iim t a , n o  oa h oA K te B -  
CKoń ry O e p H iu ; T e n e p i .  oho  oK om iaT C A biio  b b c a o h o  a  B b  
ocT a .ib H M X b  r y G e p n ia x b  K p a a .

HHCTa'ryTb cyAcOubixb CAkAOBaTCAeń, BCTpkuenHMH c/i. 
TaitHMb couyncTBieM'i. o6mecTBeiiHMMb MHtiiieMb, na-m - 
naeT i. noHeMiiory pa3BBBaTbca Bee mupe a  rnupe. K o- 
aeHHo, cb  nepBaro pa3a iiCAbsa G ija o  a  oasuAaTb, h to G b i 
yupeiKACHio aro 11a  nepnbixb am nopaxb  c t u . i o  na TBepAyio 
nory, h o  cooOmeHiibia b i .  ra3eTax3. cukAkiiia noKasbinaioTb, 
UTO BO MHoraxb ryG epniaxb oóaaamiocTn cyAeGnuxb c.it.- 
AOBATCAeń At.flCTBIlTe,lI,i,o B03A0/KC1IM IIA .101(0 n  CIIOCOG- 
Hbia ii oGpa30BaHHbia, a  ah mb Bb ntsoTopbiXb Mkcriio- 
CTHX'l. Ha BTOTb BA/KHMfl IIOCT'i, HOCA/Keilbl, A-1H OHMTa, 
CTanoBbie npucTABa, KiiapraAbUMe HaąaupaTeAH 0 in n . uo- 
AOGhMH AHHIIOCTH, ABmeilHMH CHACTia, nojiyUBTb He TOAb- 
k o  4>yiiAaMeuTaAbiioe, yiiUBcpcaTeTCKoe, h o  gaaie H oOmk- 
HOBemioe niKOAbHoe oGpasoBanie.

B b  co3HaniH BaiKHOCTii, 3naueHiH nocTa cyAeOHMXb 
CAtAOBATCAeń, TKypnaAb MBHHCTCpCTBa lOCTUUin c0.  
o 6u(aen> ubitik CAtAyioiuiń qiipityAapb yupaB.iaioinaro  
liBCxepcTBOMb KiCTuqiH Kb HauaALHHKAMb ryGepiiifl: „IlM ta  
Bb BlIAy”. rOBOpHTCfl Bb u e M b  „Cb OAHOń CTOpOHM OKOH- 
uanie mccTUMlJCHUHaro cpona , ua3iia>iCiniaro A-’ fl hciim - 
Tanifl Auqb, A onyuieinibixb Kb acnpaBAeitiio ao .ukuoctch  
cyAeGmaxb c.rtiAonaTeAeń, a  ^2% ąpyfoń , iipcAyupeiKACHie j 
neAoyMtuiń, B03HUKiuuxT. yjKo Bb Ht.KOTopbixb ryGepiiiaxb  
OTHOCUTeAbHO npuMlaieHia UnpKyAapnbix’j> OTiiomeiiiń m o -  ■ 
u xb  oTb 26-ro iioAH 1860 a o t t .  11-ro ^cbpaaii cero roAa» | 
H CHHTaK HeoGxOAHMblMb COOGlRHTb BaMb, M. r>> HT0> I

Ayn. TomioM y CMbiCAy oanaueiinbixo. qapK yA apoB b , 11a- 
uaAbHHKu ry G e p n iń  a o a k i i im  b x o a h t f .  n b  m h i i u c t c p c t b o  
locT B uia  c b  npeACTaBAeniiiMH oG b OKOiiuaTCAbiiOMb VTBejia;- 
A eniu  b t .  AOAHiHocTHXb cyAeGiiM Xb cAkAOBareAefi moAbxo 
mibxa Jiuiid, kuu OKamuaumcn cnocoOuum kb 3auamiio cuxb 
OoAMCHucmeu. B b  c u x b  h m c h h o  BHAaxb p a 30CAaiibi G m au 
iiauaAbHHKaM b ry G e p n iń  npaBiiAa , k o h m h  m b h h c t c p c t b o  
lOGTuqiu GyAOTb ]) y  k 0 e 0 a  c t  b 0 it a  t  1. c h  n p a  pascM O T pkuin  
npcACTaBAeHift ry G e p u c ita ro  naia .abC T B a, a  T enepr. a  a e  
M ory h o  aoBTopuTi. b h o b l  CBoero iKeAAHia, h to G m  03iia -  
UeHliblH apeACTaBACHia BIIOAHIJ COOTBkTCTBOBaAU H3B15CT- 
iiMMb BaM b, m . r., iipaBHAaM b, T aiib -K aK b OTToro M iioro 
sa itu c iiT b  y c iitn iH b if t xoA b c sM a ro  AkAa, a G o , B b n p o -  
TUBHOMb c .iy u a t , ,  M im acTepcTB o Bbiny*A C iio G y A en . 003 -  

upaiąaiui, uocmy nueiuin es onbiu npedcmaojieuin, h t o  u e -  
MunyeMO HOBAeueTb 3a  coG om  saMCAAeHie a  h 3 a u ii i i i io k )  
n e p e n a c i ty .  R xo  ;u e  itacaeTca A u g b , A o n y m e m ib ix b  i im -  
iik  Kb uciipaB A eniio  AOA/KHOCTeń cyA eO iib ixb CAkAOBATe- 
A eń, to  B b ceM b  o T iio in en ia  n o A a ra io  n e  h3ahuihhm'i> 3 a -  
MkTHTb, u to  KaKb A iiqa  c ia  A o nym enb i Gbiah Kb a c n p a B - 
Aeitiio AOAiiuiocTeń nauaAbHBKaM u ry G e p n iń  n o  coi’A am e- 
uiK) c b  ryGepucKHM ii npoKypopaM H , to , cAkAya m a y  0 6 - 
iqe.My lipaBUAy, uto  ju o A b n e n ie  3aB uciiT ri. OTb toA it.iacTH, 
KOTopoń npeAOCTauAeiio o n p eA kA en ie , y c T p a u e a ie  T k x b  a s b  
O B H aueiiH tixb  AHi(b, kou 0Ka3aAiicb HeOAaronaAeiKHbiMH,
O T b  O T H paB A flO M M X b HMU AOAJKUOCTefl, BlIOAHk 3 aB B C H T b 
Hbink O T b  y c M O T p k it in  H a u a A b n a u o B b  r y G e p n i ń ,  n o  npeA- 
B apiiTC A M iO M '!. OAuaKO ; n e  cuom eiiia  c b  ry O ep H C K H M a n p o -  
KypopaMH. Tauoii nopndoKB npodoiiommen do moeo epe- 
Memi, noua a o  u c T e H e i i i a  o a n a u e i m a r o  m e c T H M k c H 'in a r o  
cpoita, A u q a ,  O K a s a B m ia c u  aoctoAhmmh K b  3 a H ;iT iio  a o a * -  
HOCTCń cyA eG uM X 'J. C A k A o n a re A e f l ,  ne Oydyms oKomamejib 
no ymsepoKdenu MiinucmepcmeoMB wemuuiu on cuxb donotc- 
nocmnxB. “

KacaTeAMio litROTopuxb itonpocoBb no nacnopTiioń  
cacTeMk saMkuiTCAbHO cjitAyroiqee iiocTauoBAeiile opaon- 
cuaro ryGepucKaro no itpecTbHHCKHMb AkaaMi. npacyT- 
CTBia: E aeuitifl yk3AHbiń MHpOBbiń cb k 3Ab yiikAOM.iaeTb 
npucyTCTBie, h to  r p  iCTbiiHuiib MaxaHAb CeprkeBb H la -  
paHAHH'L npnHecb MuponoMy iiocpeAHUKy HeAumeBy yAO- 
CTOBkpeiile o n .  ceA iciiaro crapocTbi a BOAocTiiaro CTap- 
HIIIHbl Bb TOMb, HTO K'b OTAyiKk CTO H3’b UMkHifl npCnflT- 
CTBiń IlkT’b, 11 IIpOCHTb BbJAaTh CMy OHAeTb 111 OAHIIb Mk- 
ca q b . MupoBOfl nocpeAiiHitb iipocaAi, E.ieqKoe yk3Anoo 
fiasiiaueńcTBO HbiAO’fh CMy IH apaiiAuny Mkcflmibiń Gii.ieTb, 
no KasnaucńcTBO yokAOMUAO ero, h to  oho BMAaeTb toab -  
ko noAyroAOBbie a toaobmo nacnopTM. B b  Tenepem uee w e  
npeMH, Korga iiojioBMfl paOoTM y w e h oh tu  okohuchm a 
HacTaeTb uopa, KorAa KpecTbflitc OTAytawTCfl ha aapa- 
6otk ii a  HMb '/aero Hy/KHo GyAeTb Gpan, Gbactm, bos-

nych , i nadto k ierow a liśc ie  ogrom nem i pracam i byłej kom - 
m isji kodyfikacyjnej K ró lestw a  P o lsk iego . W e  w szystk ich  
tych  zajęciach  zaw iłych  i w ażnych  , byliście za w sze  
p rzed staw icie lem  dążeń  lepszych  i s z la c h e tn ie jsz y c h , i  
z w ła śc iw ą  sob ie w zn iosło śc ią  i czy sto śc ią  zam iarów  za  
zadanie sw oje m ieliście  ce l je d e n — przykładać s ię  ku do
bru R ossji i s ła w ie  je j M onarchów . N ak on iec  i n au k a  
z w dzięczn ością  w idzi w a s na czele  p ierw szego  ze  sw y ch  
zak ładów , pracującego pilnie nad rozw in ięciem  u nas um ie
ję tn o śc i w yższych , śc iś le  połączonych z postępem  o św ia ty  
ogólnej, tak blizkiej 31 o j  e  m u S ercu . T ak  w ięc , i w  naj
w ażn iejszych  zadaniach  spraw  p ań stw a, i w  sam ćm  w y
p ełn ien iu  prac trudn ych  i m ozolnych ze w zg lęd u  na sw e  
zn aczen ie  i rozleg łość , 3I ó j  rodzic i J a  znajdow aliśm y  
w w a s s ta le  pew nego doradzcę i gorliw ego  pracow nika, 
zaw sze  z zupełnem  pośw ięcen iem  s ię  gotow ego na  N  a s  z e  
w ezw a n ie .

T e r a z , u w o ln iw szy  w as, sto sow n ie  do życzen ia  w a sz e 
go, od zarządzania  I I  w ydziałem  31 o j ć j kancellarji, po
czy tu ję  za d ług serdeczny ponow ić wam przy tćj okoliczno
śc i n a jszczersze  31 o j e  podziękow anie za  chw alebną, prze
szło  sześćd ziesięc io letn ią  słu żb ę w aszą . B łagam  B oga, by  
R ossji i 3I n i e  pozwolono było d ługo je sz c z e  k orzystać  
z rad w aszego  dośw iadczen ia  jak o  m ęża  stanu  i z ow oców  
tej pełnej za słu g , n iezm ordow anej czyn n ośc i, której an i 
la ta , an i d o lęg liw ości osłab ić  w  w a s nie m ogły. Oby s ę 
dziw a sta ro ść  w a sza  była  sta teczn em  przedłużeniem  p ię
kn ego  ży c ia , które zap ew n iło  ju ż  dla s ieb ie  w ysok ie  m iej
sce  n a  kartach  dziejów  ojczystych!

Z ostaję na zaw sze  sta le  w am  życzliw ym .
Na autentyku własną JEGO CESARSKIEJ MOŚCI 

ręką napisano:
„Szczerze was kochający i wdzięczny

A L E K S A N D E R .«
S t.-Petersburg, G-go grudnia 1861 r.

HHKHeTb Bonpoeb: k t o  s t u  ÓHAeTM GyAeTb BMAanaTi,? H a  
nocpeAHUKOBb 9T0ń oGaaaHiiocTu ue B03A0ateH0; b o a o c t -  
HMMb » e  CTapmmiaMb c t .  84 nyim . 8 oGią. no.io;Keiii/i npe- 
AOCTABAOUO BMAABATb CBHAkTeAbCTBA lia UOAV'ieHie Giine- 
TOBb, a OTb k o to  nxb  noAyuaTb— ue oObacneno. M upo- 
Boń nocpeAHHKb, naxoAH STOTb npeAMeTb oueiib B a » -  
HMMb a a /i BbiroAb KpecTbHHb , npocH.ib E.iei(Kiń yh3A- 
HMII MIipOBOll C'i.1>3Ab BOńm oGb 9T0M1. C'Ji npeACTABAe- 
HleMb. A  Kaitb Bb npeiKiiee npeMH OnAeTM na 1, 2 u 3 
MkCflqa BMAanaAHCb OTb nOMklRHKOBb HAU II3b  KOHTOpb
u x b  n a  AHCTaxb 15, 30 h 60 Konkeuiiaro AOCTOHHCTBa; 6a- 
A e m  Hie Ha npot3AM c b  K.raAbio BMAaBaAUCb OTTyąa 
;kc na npocToń GyMark, to  hca ls /i ah  OyAeib HcxoAaTafi- 
CTBOBATb TAKia IKC npaBA AAH BOAOCTHMXb CTapiHHHb? 
YteAHMń MupoBOń cb1i3Ab, upiuiuMafl Bb cooGpaatenie c t .  
15 npaBHAb o npHBeAeHiu Bb AkńCTBie noAoa;., Bb ko to - 
poń CKasauo: niipeAb a° ycTpońcTna BOAocTeń BMAaua iipe- 
CTbflliaMb H ABOpOBbIMb AIOAHMb Gu.ieTOBb II nacuopTOBb 
3aBHCHTb OTb BAAAtAbqa HMt.Hifl , CAkAOItaTCAbllO OTOKJ 
CTATbeiO AaeTCfl IIOH/ITb, HTO Cl. yCTpońCTBOM'1. BOAOCTeń 
oto  npano nepexOAUTb Kb HHMb, a c b  APyroń cTopoiibi no 
8 nyiiKTy 84 c t .  o6iq. noAOHieiiia BOAOCTHOń CTapuiuiia oGa- 
3airb KpecTbanaMb ii abopobmm'i. aioahmi., npuiiucanuMMb 
K'b boaocth , BMAaoaTb, no ucTpeGoBaińio naAAeaiau(HXb 
yAOCTOBkpeniń u Cb coOAioAeuiCMb iMBtcTHaro nopHAKa, 
CBiiAkTeAbCTBa aab  noAyuenia KpecTbanaMU ii abopobmmh 
nacnopTOBb u GuAeTom. n a  o ta j’hkh, ii ue iipeAOCTaBAOHO 
npana BMAanaTb cammc Guactm; TAKHMb oGpasoMb ocT aerca 
HepasbaciieiiHMMb noAoa;uTCALHO : k to  iimchho MoateTb 
BMAanaTb npecTbHiiaM i. G h ac tu  na OT.iyuKy, a m c»av Tk.Mb 
paapkm enle sro ro  sonpoca Bb HacToaiqee Bpeua c 'c n  Ak-
AO K pańH C ń IieoGxOAIIMOCTH, IIOHCMV MUpOBM Jlb Cb1i3A 0M b 
o n p e A k A e iio : A-i a A o cT aB A cn ia  K p ecT b H iiaM b  cpeA C T B b o t -  
A ju a T b c a  B b  3apaO oTK U , a o b b o . iu t i ,  b o a o c t i im m i ,  c r a p i n u -  
u a M b  , 110 H C T peG oB auiu  n a A A e a ta iq a ro  yAOCTOBkpeHia n 
C b  coO A ioA enieM 3. y c T a n o B A e m ia ro  n o p a A K a  b m a a b a t i .  i ;p e -  
C T b aiiaM b  n a  y cT a iio B A c iiiio ń  a a / i  t o t o  rep O o B o ń  G yM ark  
K paTK O B peM em ibie G u a c tm  ua oTA yuK y n a  1, 2 0 3 m Isch- 
q a .  1’y O ep n cK o e  n p u cy T C T B ie , u M k a  B b  b ha.v : 1 )  m to  c t .  
15 n p aB H A b  o  n p u B e A . b b  a M c t b .  i io a o /k . ' b m a a m i  na- 
C n o p T O B b  U ÓHAeTOBb AO o6pa30B A B iH  BOAOCTeń npCAOCTaB-
Aena G haa noMtiquKaMb; 2 ) h to  c t .  118 u 119 ycT. o n ac-  
nopxaxb BbiAaua duAeTOBb M kcauibixb a a h  o t a  y u k u  ąa-  
A'J;e 30 BepCTb o t t ,  M ie ra  aurre.ibCTBa KpccTbauaMb 11 
ABopoBMMb AioAflMb npeAocTaBAeua G u .u  no npeauiUMb 
saKOiiaMb noMkmuKy; 3) « ito  no c t .  141 u 145 Toro aie 
ycTaBa BbiAaua UAaKaTHMXb nacnopTOBb noAyroAOBbixb, 
rOAOBMXb 0  AByX’b rOAOBMXb KpeCTbHHaMb II ABOpOBbIMb 
AioAflMb npoH 3B0AHAacb H3b  y b 3A iib ixb K asH aueńcT B b, 11 
npnuHMaa Bb coo6pa/Kenie, h t o  a o  oGpasoaaHia no.iocTefi

KpecTbHHe u  ABopoBbie a i o a h  noAVHa.iu GnAeTM h  n a c n o p *  
TM OTb B A aatA B qeB b; c b  o 6 p a 30B auieM b a ;e  b o a o c tc A  x c -  
t h  8 nyiiK . c t .  84 oGiq. noA oat. h  upeAOCTaBAeiio B bu aB aT b  
CeALCKHMb CTapOCTHMb CBUAtTeAbCTBA IIA UOAyHCHie i ia -  
CIIOpTOB'b II 60A0TOBb, HO He CKA3aH0 , KTO HMCHHO AOA- 
jKCHb BblAABaTb MkcHHHbie, AByXb-JltCHHllbie II T pC X b-M t- 
CHHHbie OHAeTM , TaKb-KAKb l ia  OCHOB. CT. 141 H 143 
ykSAHbia KasH anefiCTBa BMAaioTb t o a l k o  lu a K a T iiu e  n a 
cnopTM , h  h t o  n o A y n en ie  Gu.ieTOBb im i ,  ykoAHMXb K a3iia- 
H e ń c T B i. , b o  M iiorHXb c A y u a a x b , M oateT i. G m tb  n e c tM a  
3aTpyAHHTeAbiio a a h  K pecrbH H b, O TA yH aiom uxca n a  k o -  
poTKoe BpeMfl; noo ro M y  Go.rbe yA06HMMb upeACTaBAfleTca 
iD A y n en ie  OuAeTOBb H3b  BOAOCTHMXb npaB A enifl , o n p e -  
AkAUAH: npeACTaBHTb Bbim eusA oaieiiHM H cooGpajKCHin n a  
G .iaroycM O Tpkuie r. y n p a B A a io iu a ro  MHiincTepcTBOMb B iiyT- 
peHHHXb A k .n . u  npocHTB p a a p tm e H if l  a o s b o a h t b  b o a o c t -  
iibiM b CTapm uH aM b OTb ceG/i BbiAaBaTb G h a c tm  npeM eii- 
HO-oO0 3 aHHbIMb KpeCTbHHaMb II ABOpOBbIMb, KOTOpbie, no  
X I V  T. CB. 3AK. ycT . O naC ńO pT., nOAVHAAH 9TH GUACTBI 
OTb B.iaAkAi.ucBb.

Ho T a r . b - K a K b , n e 3 a B u c n .M 0 o n .  n c p e x o A O B b  K p e -  
C T L H iib  c i ,  M k c T a  u a  M k C T o  n o  y a a K o n e n H M M b  n a c n o p -  
T a M b ,  n a  i o r k  P o c c i u ,  M i in y B in u M b  A k x o M b  G m b a a h  u p u -  
M k p b l  0  C aM O B O A bH blX b I l o O t r o n b ,  TO B b  0 TOMT, O T IlO m e iliU , 
n o  K p a ń n o c T H  b o t a b a a  n a  A k a a ,  3 a M t H t T C A e H b  C A t . iy io -  
u t i ń  4> a K T b , o O n a p o A O B a H H b iń  x e p c o H C K U M b  r y S e p i i c n a u b  
npncyTCTBieMb.

TyG epiiC K iń npeABOAUTCAL a b o p h h c t b a  npenpoB O A 0A b 
nauaAbiiHKy ry G ep u in  uoA yH eim yio  OTb i io m I .lu h u k a  T u -  
p a c n o A Ł C K a r o  y k s ą a ,  H u j r c b u h a ,  A O R A aA u y io  3 a i u i c K y .  R b  
uaniiCKk s r o ń  r .  H im e B iiH b  o G b flc i/im .:  c o  B peM eim  oG iia- 
poAOBaHifl B b ic o q a iim a ro  M aHui>ecTa oG b ocBoGoffiA 'H ia
K p e c T b H H b  O T b  K p tn O C T H O fl 3AB0 C0 MOCT0 , C b  0 GH3 A T e A b -
cTBOMb B b  iipoAOAHienie u 3B kcTiidro BpeM eim  o t G m b a tb  n o -  
MkiqUKaM b UOBUHHOCTU 3a  3CMAK) II y roA B s n a  IipeiK - 
HCMb O C H O B ailiU  C b  IltKOTopblMU OGAerHeiliflMU— 6c3IIO- 
PHAKU, IienOBUHOBeilifl MllCTHbIMb BAaCTa.Mb 0 HeHCIIOA-
HeHie onpeAtAennbixb BbicoqafimuMb yKa30Mb h o b u i ih o -  
crefl oGnapyaiUAHCb noBcexikcTHO. B b  nkKoropbixb iiMk- 
iiinxb  x o t h  nepenopoTb npou3ouieAb 6e3b  myMa, no t o h -  
lioe ucnoAiienie noBHiiHocTefi Kb no.\itiuni;y BCTpkHaeTca 
BecbMa pl/AK0- Dm RacToiimee me paGouee npeMa, sp o a k  
Bcero BMHiecKasamiaro, eu(e npoucxoAHTi. i i o h t h  noBce- 
M k c T /io  u o G k n i , h a h  c a m o b o a b h m h  o t a v u k h  o 0 fl3A m i b i . \ b  
KpecTbflin. n ABopoBMXb. H a sro  iiocAkAuee oGcTOHTCAb- 
c t b o  r. Hu/ReBUHb, oGpamas BiniMaiiie r. ryOepHCKaro 
npeABOAureAH ABopfliiCTBa, npoenxb  a a h  G.rara u cuoKOń- 
CTBia ryOepHin, ecAu HaflAeTb B03M0*HbiMb, ucxoAATafl- 
CTBoftaTb y Bbicmaro uauaAbCTBa KaKoe-AiiGo pacnopaiK e- 
n ic  Kb npeKpamcniio Tfcxb iionbixb nenpiHTHOCTefl, k o-
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yuan  hpaeumenbctneywmeMy cenamy.
rjiaBHoynpaBJiaioinaro BToptiMT, OTAtJiemeMT, coucTBen- 

Hoń H a in e ft Kaime.iapiH H a m e r o  crailTb -  ceupe- 
Tapa, ^■fcilcTBUTe.iLfjaro TaftHaro coBkTHmsa rpa<i>a EJiyAOBa, 
coraacHo mejiaHiio ero, BceMiiJiocTirakfnne yBOjiLiiaeMT, ot'b 
AO.iikhocth i.iaBiioyiipaii.iaiomaro 03iia4CHHBi.\n> OTAkJie- 
Hiean>, cm ocTaB.ieiiie.MT> npii rictXT. npo4HXT> 3a t Jjm'i., hmt, 
aanuiiae.Muxi), aoji ikhocth xt> h isnaniaxT,.

Ha HOÂ HiiHOMTb coCeTBeHHoio Ero HMHEPATOPCKArO 
BEJIHHECTBA pyxojo noflnjicaHo:

„ A J 1 E  E C  A  II
B t  C. I le ie p ó y p r t , 6 AeKa6pa 1861 ro^a.

yKd3d npasumeAbcmoywiąeMy cenam y.

Rjieny rocyAapcTBemiaro conkTa u AnpoKTopy Hsinepa- 
TopcKOft iiyG.uimiOH GhGjuotckh, H in e m y cTaTC'B-ceKpe- 
Tapio, A f̂tCTBHTC.itHOMy Taftiiosiy coi’.t,THiiKy Gapony Kop<i*y 
Bce.MiijiocTHiitfime iiOBejitBaeMT, Gijti. r.iaiinoynpait.ifljo- 
IgllMT, BTOpBIMT, OTAtJieHieMTb CoSCTBCHHOft H a in c ft Kau- 
nejiapin, cm ocTaBJieHieMT, n.ieuoMb rocyAapcTBemiaro co- 
BtTa n CTaTCb cenpeTapeM)., no cr> yBOJiBHCHieMT, ott, npo- 
nuxb 3a Tt.\n>, n.\n> aanuMae.MbixO), A°-:i)KH0CTeft-

HalnoflannHOMB coucTBemioio E rO  HM IIEI’ATOPCKArO 
BEJIHHECTBA pyKoio noAnucano:

„A J I E R C  A  H  Ą P L S
B t  C. IIeTep6yprt, 6-ro flexaCpH 1861 ro^a.

BbiconaBuiBMi. npiiKaaoMb Aeiiaópa 6 ąiiu naTnanaei'CH: 
OTCTaBHOII TaflllLIH COBtTHHKT, JfeA/lHOed —  ABpeKTOpOMb 
HiinepaxopcKofl ny0.iH4Hoń GuGJiioTeKH.

rO C y A A P b  IIMIIEPATOPT>, no BcenoAAaniitHiueMy 
AOKaaAy r. MHUiicTpa rocyAapcTuemiBix'b BMyigecTBT,, B'b 
1-ft aohł iioaGpa 1861 roAa, B w coiaiim e noBe.il.Tb coh3bo- 
jihjit, : yopeaiAomiyio a m  npuroTOBJieiiia KpecTLiincKHx/b 
-Ma.lbHHKOB'b, BOJlBIHCKOft, KieBCKOH, nOAOJlŁCKOft II Morn- 
aeBCKoft ryÓ epH iń , na ao.gkhocth ce.ibCKiix'b nacapeń, Brb 
UMkiiiu MeJKepnuk, Bojibihckoh ryOepiiiu, nncapcuyio mKO- 
,iy ynpa3AHUTŁ, a huhobhhkobt,, KOTOpbie, npu ynpa3AiieHiu 
uikojibi, ocTaiiyxca aa urraTOMT, , ynoJiiiTB o tt, cjiymObi, 
npeAocTaBHBTj hmt, npeH M yigecT B a, ycTaiiOBJieuiii.ia bt> cx. 
1 ,012  u B'b npuji. Kb cx. 363 cb. 3aK. t .  I I I  ycx. ocjiyiK. no 
onpeA- 0 X1 , npan.

—  Bbicoiainue yriepiKAemibiMb, 23-ro oktbCph, Miit- 
iiieMb rocyAapcTBemiaro coBtTa, oxHocnxe.iŁiio iipuiuiTia 
iiemueTHMO-Go.iBiiBix'b u npecTapl.ibix'i, cojiautokt, bt, Go- 
raAlAŁHH iipmta30Bb oSmecTBeimaro npH3pknia, cb  npoii3- 
boactbomt, na cux'b a ieim pin , cojiAa’rciiaro naflKa OTrb Ka3- 
iibi, corjiaciio c'b 3ai;jii04eHieMT> ynpaBJUuoigaro MmmcTep- 
ctbomt, BiiyTpeiimix'b AftJib noaooKeno: Bb im it,nenie nyiiK- 
Ta 8-ro cTaTBH 675-ń  ycT. o6m. iipinptH. (cb, 3aK. 1857  
roAa x . X III) , nocxaiiOBUTb, oto  bt, GoraAkJiBHH npnKa30Bb 
oCmecTBemiaro npu3plnifl, no pacnopaffiemio ryóepncKaro 
liaianbCTBa, oTCbuiaioTcn cojiautkh, Kaib aaMyiniiia, TaKb 
n baobbi, ilCBSAeiiiJioCoALHbia, yMUABUieimi.iii, p a n n o  npe- 
CTapt-iua, APii^Abia h KaalKa, cb  npoii3BOACXBOMb na 
cnx'b menmiiHb coAAaTCKaro naiina oxb ita3Hbi.

—  M iitH ie M b  rocyA ap cxB eH H aro  c o B l i a , B u c o n a i lu ie  
yTBcpaiAGHHŁiMb, 23-ro 0Kxa6pa, o nopaAKl HCKjnoneiiia
II3b HllC.ia paÓOTHIIKOUb CBOHX'b CCMeflCTBb TaKHX'b y c ln -  
Hbixb, KOTopue He noHMeiiOBaiibi Bb rraTbl, 77-ft y era na 
peKpyxcKaro (cb. 3aK. 1857 roAa t .  IV), corjiaciio cb  3a- 
KAMnenieMb cenaTa, nojioomcno: Bb AonojweHie cTaxm 77-ń  
ycTana peiipyTCKaro (cb. 3aK. 1857 r. t .  IV), nocxaiiOBUTb, 
»ito „ecjiu Bb peapyTCKOMb ynacTRl OKaaiyTca yBlmibie, 
Bb ceń c T a n t  HenouMeHOBaiiHbie, to  npcAOCTaB.iaeTca oO- 
mccTBeHHOJiy coSpaniio ynaem a, cb  mIctubimii nana.ibini- 
KaMu ero, p lu im b, no OoabuiiiHCTBy roaocoBb aojuknm jiu 
cin yBtiHbie Obitb ncKJiioieHbi H3b nncaa pa6 0 Tiimt0 Bb cbo- 
nxb ceMeńcTBb. Gie pluieHie ecTb OKOHiaxejibiioe; no ono 
He B3beii.ieTb Taiaixb yBlmibixb OTb noc.ilAyiomiixb Bb 
npHMtnaHin Kb ceft CTaxbl osna'ieiiHbixb, ocnHAtTeabCTBO- 
BaHift.

P acnopHMcenin cenm w uiuazo cvnoda .
B b  y i» a3 l c B H T lu in a ro  cvHOAa, OTb 1 1 - r o  o K ia S p a  

1861 r . ,  no ca lA O B aB u iaro  n a  hmh BbicoKonpeocBauieHnlft- 
u ia r o  A p c eH ia , sn iT ponojiH T a K ieBCKaro n  T a jiim K a ro , M e * -  
Ay n p o n u j ib  H 3oópaaieH o: .y c i ia T p i iB a a  H3x> Aoiiecenia n a -  
inero n p e o c n a m e tic T B a , uto , Bb calACTiiie cAlaamibixb  
Ba.\iu p a c n o p n a ie n if t,  n p n  B c lx b  n o m u  nepKBaxb BBlpen- 
Hofi Baiib euapxiu OTKpbiTbi uikoabi A-in iio c e .ia n c i;n x rb A t-  
T eft, 4T0 4UCA0 3TilXb UIKOAb lipOCTnpaeTCfl a o  1,055 , a  411- 
cao y n a u tn x c n  B b  n n x b  M aninnK O B b ao 17 ,397  u A^BoncKb

xopbifl neii30ls;KHbi npn iiacToauiejib nopnAKli Bemeft. 
Heiay npniiiicaTi, to  oGcTOHTCjibCTBO, 4 to , iio oSiiapoAO- 
Banin 3aKonoiiojio;b€iiiii, Aapyioimixb KpecTumaiib npaBa 
CBo6oAiiwxb cocjioBiń, u KpoMi Toro npano, 3a yMlpemiyio 
luiaTy, noJibaoBaxbcfl 3eMACio no,\i'tmB4beio u Apyrnun y- 
rOAbłiMH, BCTpfc4aH)TCfl Cb I!Xb CTOpOIlbl COIipOTHBAeilifl 
BJiaciflMb, HeMcnoAHemibia oCfl3aHHoęTii u iiaKoneiib no- 
6lru? B b  liacTonuieMb caynat noGlrii btu neju,3 n Ooate 
npuiincbiBaTb 3AoynoTpe6AeniflMb K plnocniaro npana, a  
ciiople MoiKHO OTiiecTH Kb Hapyuiciiiio o6/i3aTeAbCTBa no 
AoroBopy. 3a  napyiuenie nOAoGnaro oGaaaTe.ibCTna neaiAy 
aK)ab>111 CBoOoAHaro cocToaiiifl, ailpa npHiiyAHTeJibiiaa hh- 
norAa lie npmieceTb noaLSbi, catAOBaTeaŁiio ocTaeTcn Atft- 
CTBOBUTb T aK b, 4T0(5bl B.iaAl.lLUbl 3CM.1I1 HC TCpiblll CBOe- 
ro KainiTajia, a naewiWoK ii, iieibe.iaKnule no.ii.sOBaTLcn npe- 
AocTaBJiemibiMb njib  nafiMOMb, Mor.ni 61,1 ofipaxiiTi, cboio 
AlBTeabHOCTb na npeAMCTbi, 6 o a le  A-m «nxb BbiroAiibie, 
hau coo6pa3iibie cb  uxb cibiaMii, u cnocoCHOCTHMH, npn-
BTOMb, 4To6i,I H npaBHTCJlbCTBO Ile HM 1,10 HaAOSlIOCTH B b  
T l x b  npH iiyA iiT e.il,i ib ix b  M lp a x b ,  KO Topun B c ea iy  bc.ihko- 
>iy  A lo y  A aioT b BecbM a neG.iaroBtiAHM ft oO op oT b . B b  
noBOM b n o a o a ien iH  mm B C T p lnaeM b  n o A o S n a r o  p o A a  n p a -  

» n u A a  B'b o T iio u ien in  a ioA eft A B opoB bixb  u  K p ccT b a iib , u e -  
aaiiH M aB inuxcH  x o 3afxcTBOMb (n o  n x b  m e a a ii i io ) ,  n  O liK aB - 
i n a x b  A ° 1 0  peBH 3 in . JIkau bth n o ^ y n a io T b  n c l  n p a n a
CBOGOAHblXb COCAOBift, TOAbKO He IIBAlAfllOTCfl 3CiM.ieiO. Iio
M H ln iio  r .  ł lH a;CBH 4a, to  ine n p a n n .io  mohiiio Su.io Obi 
npHMlHBTb n Kb Tl.Mb Cp04H00f>H3aHHI,IMb, KOTOpLIC nO- 
c . i l  1 0  pe'BU3 in  A ° nacTonmaro BpeM em i ocTan-iaioTb c a -  
MOBO.ibiio n 6c3b nncbMeiinbixb ihiaom, cboii cc.ienia h 
yAaaaiOTCfl Â ift 3apa0OTKOBb Bb Apyrin MicTa, Tl.\ib 6o- 
A le ,  4to  nocTynKU 9TH ocnOBBiBaioTCfl na tomt,, hto bx> 
noBOMb no-ioaieH in  ne HłileTCfl Bb BHAy iniKauuxb n aK a- 
3auifi aa 0TJiy4Kii, ii KpecTbHiiHHb, necTiio Hcnojinanmift
cBoft AOJirb, c p a n n e iib  c b  ncJiOBtKOM b n cu cn p a B iib iM b  u
O poA aroft. X oth  a-ih 0 e 3n a c n o p T H b ix b  c y m e c T n y io n .  n p a -  
BHwia B b cboa! 3aK0 H0 B b , ho, n p n  H a cT o a m eft M iiorocaoH i-
HOCTU 3ailH Tifl, B b  COCTOHHIH .1H OyACTb 3 CMCKafl nOAHipH 
npecjitAonaTi, 6poAHiKHH4ecTBo, KorAa h Bb npe/Kina Bpe- 
MeHa ona iie ycnlna-ia AanaTi, neoCxoAiiMoft iiOMOiun B.ia-
AljlbI(aMb, p a 3bICKHBaBUIHMb CBOHXb KplnOCTHblXb AJOAOń-
ń o  M H lH iio r .  M iiiaieB nna, n e  toabko npH BeA eH ie B b  n c n o J i-  
n e i i i e  aToft i i l p u ,  T .- e .  A H in eiiia  H aA lA a, n o  A an;e npeĄO- 
CTepciK eH ie o  TOMb c o  cT opoH bi npaBHTe.ibCTBa, n o c p e A -  
cTBOMb onyó.iiiK O B aniH , momo 6 bi 0 e 3b  n c a K iix b  n a c u .ir ,-  
CTBeHHbixb J i l p b  n  T l .ie c H i.ix b  n aK a3a n ift  B pa3y>iuTb c p o u -  
n o -o 0 a 3a iiH b ix b  K p ecT b a iib  h T lM b  Ąa,Th n > ib  bosmojkhoctb 
B c lM b , 6 e 3b  H C K .nonenia, B ocnoA iaoB aT L ca tIm h n p e iiM y -  
JHecTBaMH, KOTopwa HMb npeAOCTaBACHbi n o  itonoM y no-

AO 3,723, h 4to  HliioTopue H3b CBamenno-CAy*HTejień no- 
IKepTBOBa.lH B I, n0 .ll.3 y OTKpblTWXb HMH III 1,0 .1 'I. BblCTpoCH- 
Hbie hmh Ha CBOń cueTb AOMa, cBHTluinift ciiHOAb onpeAl- 
.lacTb: 1) 0 6 0  n e o n , otomt. iipeAOCTaiiHTb r. nciipait.imo- 
meMy AO.iiKiiocTi, oSepb-npoKypopa cb. cniiOAa, iina3io Cep- 
riio IIiiKOJiacininy ypycoBy, Aosecra ao Bbiconaftinaro E r o  
HM IIEPATOPCKAPO B E JU W EC TBA  cbIaIiiih; 2) na- 
incMy iipeocBameiicTity, 3a iioiie4HTeabHacTT, namy o na- 
poAHOMb oGpaaonanin na nana.iaxb jie.anrio3HLixb, oot.h- 
BHTb coBepmeimyio npH3HaxeAbH0CTb CBaTlilmaro ciihoab, 
3) iipcACTaB.icniiF.iH liaiiu cbIaIhih  o nnc.il oxKpbmixb Bb 
KieBCKoń euapxiu mno.n, h o AHnaxb, cb  ocoOemibiMb y- 
cepAieMb cnocoGcTBOBaiuiiuxT, oxKpbixiH) axiixb mi;o.iri>,iipii- 
nenaxaTi, Bb HBAaBaesibixb npn MiiniiCTepcTBaxT,: imyTpeii- 
HHXb a Ia ’!,, napoAHaro npocBlmenia ii rocyAapcxBemibixb 
HMymecTBb mypna.iaxT,, a Taninę bt, aiypna.il ĄyxoBnan 
JjeclAa. ( liiee . Enapx. B .j

ĘupKy.inps z. Munucmpa enympennuxd dwjiz zz. nanan.nu- 
k o m z  zyOepniu onu 2-zo de/taCpn 1S61 e. N . 70-it.

Il3b AOXOASIUHXb AO MHllHCXepCTBa BliyTpCHHHXb Al-lb 
CBlAlHiń o iio.ioaicnin lipecTbimcKaro Aloa bhaho,4To Aa.n,- 
HlńiueMy yciilnnioM y xoAy ero, h Bb ocoGennocTH cocxan- 
jieniio ycTaBiibixT, rpanoTb, bo Miiornxb M lcxaxb, iipe- 
nnTCTByioTb pacnpocTpaiiHBiniecn MeiKAy npecTLiinaMn 
npeBpaTHbie to.iiui h ynopeiinBuiincii Bb hhxt> .i o ii; n i,i n na- 
Ae*Abi. Ohh oiKHAaioxb, tokt, Ha3biBaeMofl hmh, noeoit 
eonu, cb  oGbHBjienieMb KOTopoń,no ncTeneiiin auvxt, . i lu . ,  
ohh no.iynaTb Gvato Gi.i nanin-To noeun n uom u , m , no- 
.TOiKeHiHxb 19-ro 4>eii[)a.in neyKasaHHbia u oxb iio.ii,30iiaiiiij 
kohmh SyAio Obi GyAyTT, ycTpaHeHbi KpecTiaiie, 3aK.ii04un- 
inie A0 6 poBO.11,iii,ni caI-ikii cb  noiilinni;aMii u iioAiiHcanniie 
ycTaBHMH rpaMorw. 4 .1 1 1  npei;paineniii xaKnxb .ioikiii.ixt, 
oatHAaiiift , rO C y^ A P IO  lIM IIE P A T O P y G.iaroyroAiio 
ObJ.1 0 , bo BpeMii nyTCuiecxBia bt, Kjilimt,, neoAnoKpaTiio, n 
bt, pa3 iibixb MtCTaxb, i'At. EPO H M flEPA TO PC K O M y  
B E JlIIH E C T B y Gij.iii npcACTaBaacMbi CTapnnnibi 0 6 - 
mecTBb BpeMeHiio-o6a3aimi,ixb KpecTbaiib, . i h t h o  jiain.ac- 
iiHTb HMb cyninocTb Al.ia 11 iianoMHiiaTi, o .iciKamiixT, na 
HHXb oOasaimocTaxb. rO C y/IA P Ł  HMIJEPATOPTj , Bb 
TaKHXb CAynaaxb, coii3 BOJin.ib roBopuTb KpecTbaiiaMb, t to  
hu na ko u dpyzou eonu ne Oydemz, npOMib mou, Komopan dana, 
u nomoMy /epeenu/we óojichchu ucnonnnmb mo, nezo mpe6y- 
mma oma nuxa o6ut,ie zanonbi u nojiootcenin 1!) (peepaiw.

I i o  B b i c o n a f l u i e M y  n o B e a t n i i o ,  i i o K o p n l f i m c  n p o i u y  n a m e  
n p e B O c x o A H T e .i l , c t b o  c o o Gi u h t b  iscI m t , m u p o b b i m t ,  l i o c p e A -  
H H K a M b , 4 To Gi,i  o h h  o Gt .h iii i . iii o  x a i iO B b ix b  B b i c o n a n u i i i x b  
o T S M B a x b  B O .io cT in .iM T , i i p a i u c i i i i i M T , ,  h , n p n  n c a t io M b  c . i y -  
n a t ,  B b  C BO H X b o G b i i c n e i i i i i x b  c b  i i p e t T b a n a M i i ,  ii o j i o h iu -  
T C A b iio  y K a 3 b iB a a n  n a  c . iO B a ,  K O T o p u a  n p c c T i , a n e  irbK O TO - 
p b i x b  r y ó e p n i f i  i i .m Ij.i i i  c n a c T i c  n e n o c p e A C T B C iin o  c . i b i m a T b
o m  r o c y / i A P n  i i m i i e p a t o p a .

HacToau(iii niipKyaapb, bi,i, iipoMt T o r o ,  ne o c T a B H T e  
iiarienaTaTi, Bb ryOepiicKiixi, b I a o m o c t h x t ,.

OT-B 4E IIA P T A M E H T A  II0 4 A T E H  II CEOPOJB'jB.

Iio  caynaio yiipasAiieHia TexHiinecKaro OTAtaa, 6bib- 
uiaro npn kommhcciu, Bbicenańme ynpemAenHoft A-m cocxaa- 
jieiiia nojioaieiiia o miTefliioMb cOopli, u iipoii3BOAnBmaro 
oiibiTU HaA'i, KOiiTpojibiibiMH ciiapHAa.Mii A-ia ynera cnupTa 
11 BHiia, BbiKypHttaeMuxb na 3aB0Aaxri„ 110 pacnopimcHiro 
r. MHiiHCTpa <bHHancoBb, cb  toki me nlj.ibio oOpa30Bana, npn 
AenapTaMeHTt lioAaTeń u cOoponb, ocoOaa xexiiHnecKjH 
KOMMHccia, cocxaBAeHHaa H3b anaACMima, AtńoTBiiTeab- 
naro cTaTCKaro coBlTiiiina Kyn<i<epa, npenoAaBaTe.ui 4>h- 
3hkh bt, BoetiHO-yneOiibixb BaBCACiiiaxb, naABopiiaro co- 
BtTHUKa lapyxHiia, iipcnoAanaTe.in bt, Kopnycl, Hiiasene- 
poBb nyTeft cooOmenia, iioauoBHnua r.iyxona, BHiioKypen- 
Haro 3aB0A4HKa noMimuKa BeftMapa u cocToamaro npu Ae- 
napTaMCHTi noAaTeń 11 cGoponi, naABopiiaro coBlTnmia 
OrpH3K0. IlcribiTanie KonTpo.u.iii.ixb cnapnAOBb npou3BO- 
AHtch Bb HaxoAfimeftca na BacHACBCKOMb ocxpony, 0.iH3b 
ropHaro HiiCTirryTa , raamioń <i>u3H4ecK0fi oScepBaxopin. 
IIoceMy auna, iKe.iaH)inin noABepmyTb HcnbiTaiiiio koh- 
TpoAbiibie CHapnAi.1 A3 u ynexa nnna 11 cnupTa, M oryń, npeA- 
CTaBJiiTb TaKOBbie, BMlCTi Cb oiiHcaiiiiiMU oiibixb h nepTe- 
maMu, Bb 03iia4eimyio oGcepnaTopito, oópan[aiici, 11 t, aKa- 
AeMHKy Kyn-tepy. A  nam, t *  KonTpo.ii,nwe cnapnAW, ko- 
Topbie GyAyTT, iipuiniaiibi Go.ilio Apyrnxb yAOB.ieTnopHTeai,- 
HbiMii npeAnoaaraexcH iioABepi’HyTi,, bt, Teneiiie iibiiilnuiiflro 
BHHOKypenia, Aa.ibirJ5iiuieMy Hciibiraniio 11a BiiuoKypeiuibixb 
aaBOAaxb, to  01,1.10 Gm ineaaTe.n.no, ttoGi.i ciii annapaxu  
Gbiau iipeACTaBaeiibi Bb kommhcciio Bb ckoab bobmohuio iie- 
npoAOJiiKHTejibiiOMb BpeMenu.

JlOHiCHilO; nOMlmilKOBb 1BC H36aBHTb OTb yÓI.ITKOBT,, a na- 
naabCTBO— o tt, OeaxHCAeiiHbixb xaoiiott, ii aitacKyMift. 
KpecTbaiib, GliaiaBinnxb ao 10 penusin, 110 MHlniio r. l In- 
aieBH4a, c.itAOBa.io Obi HcxoAaTancTBonaTb A03B0.ienie npu- 
iiHcaTbCH HeMeAJieimo Kb nanuMb óu  to  hu Gi.i.io o6u(c- 
CTBaMb cboGoahi.ixt, cocaoBift. JlbroTa 9Ta A-m HHXb B03- 
Moauia y * e  noTOMy, 4 to  01111 no noao/Keiiiio annieiibi iia- 
Al.ia 3eM.ieio 11 ycaAbGoio, iim Ict! cb  tIm t, nnc.io Ge:i- 
uacnopTHi.ixb yMCiibiuiiTCii, a cyMMa rocyAapcTBemibiXb 
iiOBHiniocTen yBe.iH4HTCH. 3anoiib X IV  T . cb. aan. rpa»A- 
H3A- 1857 r. ycx. o nacnopxaxb 11 GIivujxt, c t .  1, 2, 10, 
111, 118, 141, 5 8 2 ,5 8 8  11 699, oGm. 110.101K. o npecx. 
3 ii. 29  ex., 8 11. 84 ex., 94, 86 c t .  OnpeAt.m.nr. co ah« 
oóiiapoAOEaiiin m.iconafiiiiaro Manu$ecTa 19-ro 'i>enpa.ni 
1861 roAa, BpeMeiino-oGnaamibiMb iipecTbanaMb, coraacno 
3 n. 29 c t .  oGm. no.io«., npeAGCTaB-ineTCH iipaBO OTJiynaTb- 
cn o n , MtcTa aiiiTe.iŁCTBa, cb  coO.noAeiiicMb npaBiuib, 
ycTanoB.ieiuibixb 0 Gm1r.Mi1 3aK0iia.MU h no.ionioHiiiMii o Kpe- 
CTbHHaXb, BbinieAIUUXb H3b KptHOCTHOft 3ailHCHM0CTU. 
MeiKAy tIjmt, iio>it,u(iiKT, Hum em inb, u i> aoh.tuahoiI 3a- 
nncKt, oObnciiiinb o y6i,m ;axb, koii Moryri, necTii xo3HCBa- 
nOMtUIlIKU OTb CaMOBO.lbllblXb OT.iynCKT, im 11 UOGtrOBb 
BpeMeHH0-06fl3aHHWXb KpeCTbHHb u ABOpOBblXb JIIOACft, 
npeACTaBjiflCTT. Aan npeKpameiiia cero Ty Mtpy, utoGij aa 
iioaoGiii.ih oT.iynnii .uinuTb oTMynaioinuxcn naAt.ia scm.ih. 
PyGepncKoe npiicyTCTBie, ne H.Mta Bb BUAy 3anona, 110 ko- 
TopoMy MoiKHO Gij.io Obi .iniiiaTi, KpecTbaiib iniAt.ia 3cm.ui 
3a yiiOMaiiyTuc nocTynnii, ne cniiTaeib ceGa Bb iipaitt, 
AoiiycTHTi, 9Ty Mfipy B3bicKaiiia. A Kam, naGjiioAeHic sa  
ToniibiMb iiciio.iiienieMT, OapmuHi.i in, HM'iniiaxT, .lemiiTb 
na ceAbCKiixb CTapocTaxb, BoaocTiibixb CTapuiHHaxb 11 mh- 
poBuxb nocpeAHHKaxT, , to  ryGepiicKoe npucyTCTBie no- 
.laracTb iiopynnxn 9TUMb .iiinajn, CTporo iiaG.iioAaTb, 
4to6m  BpeMenno-o6H3aiini,ic KpecTunie hc 0 T.1y4 a.1 ncb ca- 
MOBOJlbHO 113b HMtllill 11 BHHOBHMXT, Bb TOMb llOABCpraTb 
HeynycTHTCJii.no saitoHHOMy nai.icnaniio. lIxo aic KacaeTca 
ao H3baciieiinaro no.MtnuiiitoMb 4ii)KeBirieMb oxnocHTejib- 
no otjKaBuiuxb ao 10 napoAnoft nepeiiHcn h iibint B03- 
BpaTHBlUHXCH Bb HMtllifl KpeCTbHHb, KOTOpi.ie lie HMtlOTb 
npaiia 11a naAbJiT, 3cm.ioio h ycaAbGoio, to  cooGii;hti, ry- 
GepitcKOMy npaBjieniio, htoGi.i oho pacriopaAH-iocb o ne- 
MCAJieiiuoMT, nocTyiueiiiH cb  oanaHciiiibiMii jiioakmh iio y- 
CTaiioBJieHiioMy aaKoimoMy iiopaAKy.

Pa3yMteTca name TeMnoe npocTOJiioAi,e mojkiio hsbh-
HHTb BO MIIOTOMb MBJIOIO paSBIITOCTblO II HCTOpHTCCKH Hpil- 
BUTOIO Kb HeMy AUKOCTilO B3TJlHA0Bb Ha Jiera.lI.IIOCTI, 1IJIH 
HeiipaBHJibiiocTi, CBOHXb nocTyiiKOBb. Ho Bb oTiiomeiiiH 
pa3BHTia Bb iiameiMb npoCTOMb napOAt, nyBcxna 3aKomio-

Ukae do Rządzącego Senalu.

GlGwnozarządzającego drugim wydziałem  własnej N A 
SZEJ kancellarji, NASZEGO sekretarza stanu, rzeczy
w istego radcę tajnego hrabiego Błudowa, stosow nie do 
jego ży c z e n ia , Ńajtaskawiej uwalniamy od obowiązku 
głdwnozarządząjącego rzeczonym wydziałem , z zostaw ie
niem przy w szystkich innych zajm owanych przezeń obo
wiązkach i godnościach.

Na autentyku własną JEGO CESARSKIEJ MOŚCI 
ręką podpisano:

„ A L E K  S A N D E R . “
W St. Petersburgu, 6-go grudnia 1861 roku.

U kaz do Rządzącego Senatu.

Członkowi rady państwa i dyrektorowi Cesarskiej bi
blioteki publicznej, NASZEM U sekretarzowi stanu, r z e 
czywistem u radcy tajnemu baronowi Korfowi, N ajłaska-  
wiej rozkazujemy być głównozarządzającym  drugim wy
działem własnej N A SZ E J k a n ce lla r ji, z pozostaniem  
członkiem rady państwa i sekretarzem  stanu, lecz z uwol
nieniem od dalszych zajm owanych przezeń obowiązków.

N a autentyku W łasną JEGO CESARSKIEJ MOŚCI 
ręką napisano :

„A  L  E  K  S  A  N  D  E  R .“
W St. Petersburgu, 6-go grudnia 1861 r.

—  Przez N ajw yższy rozkaz d. 6-go grudnia będący w  
dymissji radca tajny Delanow, m ianowany został D yrekto
rem Cesarskiej publicznej biblioteki.

CESARZ JEGO MOŚĆ, po najpoddanniejszóm przeło
żeniu p. ministra dóbr państwa, 1-go listopada 1861 roku, 
Naiwyżój rozkazać raczył : założoną dla przygotowania 
chłopców w łościańskich gubernji W ołyńskiej, Kijowskiej, 
Podolskiej i M ohylewskiej, na obowiązki pisarzy gromadz
kich, w majątku M iędzyrzeczu w gub. W ołyńskiej, szkołę 
pisarską skassow ać, urzędników zaś, którzy po skasow a
niu szkoły spadną z etatu, uwolnić ze służby, zostaw iw szy  
im prerogatywy, w art. 1 ,012 i w dal. ciągu do art. 363 zb. 
pr. t. III ust. o służbie z nazn. od rządu ustanowione.

—  Przez Najwyżej utwierdzoną, 23-go października, o- 
pinję rady państwa, względem przyjmowania żołnierek  
przestarzałych i n iew yleczoną chorobą dotkniętych do szpi
tali urzędów powszechnego opatrzenia, z wydawaniem na 
te kobiety racji żołnierskiój ze skarbu, zgodnie z wnioskiem  
zarządzającego m inisterstwem  spraw wewnętrznych uchwa
lono: na odmianę punktu 8-go art. 675 ust. opatrz, powsz. 
(zb. pr. 1857 roku t. X III), postanowić, że do szpitalów u- 
rzędów powszechnego opatrzenia, z rozporządzenia zw ierzch
ności gubernialnej, odsyłają się żołnierki tak zam ężne, ja 
ko też i wdowy, oraz przestarzałe, zgrzybiałe i kalekie, 
z wydawaniem na te kobiety od skarbu racij skarbowych.

—  Przez opinję rady państwa, najwyżej utwierdzoną  
23-go października, o porządku w ykreślenia z liczby ro
botników rodzin swoich kalek takich, które nie są w ym ie
nione w art. 77  ustaw y rekruckiej (zb. pr. 1857 roku t. IV ), 
zgodnie z opinją senatu, uchwalono-, na dopełnienie art. 77  
ustaw y rekruckiej (zb. praw 1857 r. t. IV), postanowić, że 
„jeżeli w ucząstku rekruckim okażą się kalecy w niniej
szym artykule niewym ienieni, tedy zostawuje się zebraniu 
gromadzkiego ucząstku, wraz z miejscowymi swymi naczel
nikami, zawyrokować w iększością głosów, czy ci kalecy  
mają być w yreśleni z liczby robotników rodzin swoich. T a
kowe rozstrzygnienie je s t  ostateczne, które wszakże nie 
w yłącza tych kalek od następnych, w  uwadze do tego ar
tykułu wymienionych poświadczeń.

R ozporządzen ia  najświątobliwszego synodu.

W  ukazie najświątobliwszego synodu, z d. 11 paździer- 
mika 1861 r., nastałego do wysoce najprzewielebniejszego  
Arseniego, metropolity Kijowskiego i H alickiego, między 
innemi wyrażono: W idząc z doniesienia waszej przew ie- 
lebności, iż w skutek poczynionych przez was rozporzą
dzeń, przy wszystkich prawie cerkwiach powierzonćj wam  
diecezji pootwierane są  szkoły dla dzieci w łościańskich,

c t u  B ectM a B a M t/ia T e u e in , c .ik A y io iiiiii  npoTOKOjn, opjiOB- 
c iia r o  ryGepuciiaro in u cy T C T B ia :

llp cA C tA A T e.u . 3an n H jn , i lo . iy 4 e i in o e  umt> iip c A n u c a ii ie  
y n p a B .i i i io iu a io  MniiucTepcTBOMT, B H yT pem iuxT , a U t i . ,  k o -  
Topi,iMT>, b t, c.TiiAOTBie iipeA C T aB Jieiiia o  neoGxoAUMOCTu 
•CIiaÓAHTI, BOJIOCTHBIH H CeJlBCKiH OGlReCTBa H3BJlC4eHieMT, 
H3T, B ij c o n a f im e  yT B ep ffiA em iu xT , noAO iK eniii h  H3rb cn oA a  
3ai;oiioB 'b, yBkAOMJincTT., 4 t o  iio  n a cT o a m eM y  npeA M eT y  
oiiT, BXOAH.i'h c t ,  npeA C Taii.ieiiioM T, b t , r .iaB iih ift K O M iiTen, 
oG'b ycTpoftcTBlJ cejibC K aro c o c T o a iiia , KOTopuft M eaiA y n p o -  
4 HMT, iia u ie ji'b , 4 t o ,  n p u  cy u jecT B y io in iix T , 3 a K o n o iio jio a ie -  
n ia x 'b , KpecTbHiiCKie cy A U  MoryT'b A'l’JicTBOBaTi, caM OCToa- 
TCAMio ii paay.M iio b t , iipeA iJ.iax'b, yK aaan iib ix 'b  HaKOHOM'h, 
jiyKOBOACTByacb b t , h o a p o G iio c th x t , M tcT iiu M ii oGbinaflMH, 
x o p o m o  luiikCTHUM U KpecTtHHaMT., u  n e n p a m u n a a  p a a p k -  
m e iiif t  TO.ibKO n o  nacTHUM T, c j iy n a a M b , b t , oG cyjK A eniii k o -  
hxt, oiiH BCTphi’a iT , B A T pyA uenia. OiibiT'b m e conpeM eneM 'b  
HOKaiKOT b, KaKT, AOA'KIIO A0I10.HIRTŁ 11 HSMkHHTb upaB H .ia  
AAH K pecT b aiicK aro  cy A a  u p a cu p a B b i, 11 T o r g a , n a  o c u o n a .  
ii iu  o iib iT a , m o h jo tt , 6 biTb co cT a n .ie n T . ii oG napoAO Bairi, oG- 
ig ift  ceAŁCHift cyA eO iibift ycT aB 'i,. C o cT a B .ien io  oG m aro c e .n ,-  
cK aro  cyA eG H aro y c x a n a  h o .t.io ik ch o , iio  B b ic o n a f lm e  yT B ep -  
aiAem iOM y 3aKJiio4 e ii i io  o G ig a ro  c o G p a n ia  ro cy A a p c T B e m ia r o  
coB kT a, n a  II  OTAkaeHie coO cT B eiiiioń  K aim e.tap iH  E. II. R. 
ii 3aTk.M'b, n o  M iikn iio  r .ia im a r o  KOMHTeTa, o c T a e T c a  o ;k h -  
AaTb OKOiinaiiia I I  OTAkJienieMT, o r o r o  x p y A a , h o  i ip e a p k -  
m a a  e r o  H3A»HieMT, a m  pyitoBOACTBa K pecT ijm cK iixT , cyAOBT, 
KaKiix'b-jiuOo i ip a B ii.n , n o  ceM y  upeA M eTy. I P n , upeACTaB- 
jien ift  nana.ibiiHKOBT, ry G ep iiift , uoTGyAiiiiiiiuxT, n a c T o m n iu  
B o iip oc'i,, n e  b h a h o , t to G m  b t , caM uxm  i io . i o c t h i j x t ,  cyA ax'i, 
B03HHKJIH H aT pyA ueiiin  b t , npoHSBOACTBk cy A a  u p a e iip a iib i  
u a  ociiO B aiiiu  n p aB H .n , oGigaro n ojio jK eiiin  o K pecT bfliiax'b; 
n ek  T peG oB ania  oG t. iiHAaniii n u i ik  jko u o B A en eiiia  mi l, c c a l -  
CKO-cyAeGuaro ycT a B a  a a h  r o c y A a p c T B c iin u x 'b  iip e c T b m n , 
iijih  A pyi’Hxm noAPoOiiM x'b npauujiT , A-ia pyKOBOACTua b o -  
jiocTH bix'i, cyAOBT,, no3Gya«Aei!M n eaocp eA C T B eim o M kcT iioio  
ryO epucK oio  aA M in m cT p aijie io . B 'b  i ia c T o a m c c  iipe.Mii, norA a  
itpecT i,a n cK a a  cyA cO n aa  npaitTHKa o ig e  n e  p a a B u jia c t, likTT, 
A am ibix 'b  a a h  c o c T a B .ie n ia  b t , pyiiOBOACTBO cyAaMT, noA Pof5'  
lib ix'b  iipaiiu .T b , B'b KOiix'i, G ijjih Obi HC4HCJieHbi b c *  n p e -  
C T y n .te iiia  n  n p ocT y iiK u , n o A .ie a ia m ic  h x t ,  p a 3 0 o p y ,11 o n p e -  
A kJieiia  M kpa n a K a 3 a n ia  3a  ita a tA o e . U p  u iie jo c T a T itk  CBk- 
A kuifi o iio ’rp eG n ocT ax'b  u  O uT k K pecT baii b b t , pa3H Lixrb  
MkCTHOCTHXT, , JICTKO GlJJIO GbI BIiaCTb B'b 03H a4eiIIIbia  
oh iiiG kh  ii  iia im c a T b  npaBHJia , b o b c c  HeiiOHHTiibia a a s  
K p ecT b a in , h  iieiipiiM kH UM bia n a  A kąk- 8 a T p y A n en ie  b t , c o -  
cT auJicniH  iipaBH.i'b ce .ib C K o-cyA cG iia io  y cT aB a  ynejiHTHBa- 
c t c h  e m e  OTToro, s t o  o h b  AOAJKiiłi G lit i ,  upH M kiieiib i k t ,  
paaiiooG paoiibiM T, ycaoB iflM 'i, K pecTM iiicK aro GbiTa bt, p a s 

ze liczba tych szkół wynosi do 1 ,055, liczba zaś uczących  
się w nich chłopców do 17 ,397  a dziew cząt do 3,723, i że 
niektórzy z księży ofiarowali na rzecz otwartych przez 
nich szkółek postawione przez nich własnym kosztem  do
my, najśw iątobliw szy synod postanawia: 1) upoważnić p. 
pełniącego obowiązek ober-prokurora najświątobliwszego  
synodu, księcia  Sergiusza M ikołajewicza Urusowa, by o 
tćm wszystkiem  poda! do Najwyższej NAJJAŚNIEJSZEG O  
P A N a  wiadomości; 2) waszej przew ielebności, za jego  
troskliw ość o ośw iecenie ludu na zasadach religijnych, 
oświadczyć zupełną wdzięczność najświątobliwszego syno
du, i 3) złożoną przez w as wiadomość o liczbie otworzo
nych w diecezji Kijowskiej szkół i o osobach, które ze 
szczególniejszą gorliw ością przyłożyły się  do otwarcia tych  
szkół, wydrukować w wychodzących przy m inisterstw ach: 
spraw w ew nętrznych, ośw iecenia narodowego i dóbr pań
stw a dziennikach, tudzież w dzienniku Rozmowy duchow
ne. (K tjo w . dzień. diecez.J.

Okólnik p. m in istra spraw  w ewnętrznych do pp . naczelników  
gubernij z  dnia 2 -g o  grudnia 1861 r. za  N . 70-m .

7, otrzym ywanych w m inisterstw ie spraw w ew nętrz
nych wiadomości o stanie sprawy w łościańskiej widać, że 
dalszemu skutecznem u jej rozwojowi, a szczególniej ułoże
niu listów  nadawczych, w wielu miejscach stoją na prze
szkodzie szerzące się między włościanam i rozumowania o- 
paczne 1 powzięte przez nich nadzieje fałszyw e. Oczekują 
oni, tak przez nich nazwanej, wolności nowej, po której o- 
głoszeniu mającem nastąpić za dwa lata, otrzymają jakoby 
jakieś ulgi nowe, w ustaw ie 19-go lutego nieobjęte, z jako
wych nie będą jakoby mogli korzystać ci w łościanie, którzy 
zawarłszy dobrowolne umowy z obywatelami, podpiszą listy  
nadawcze. Dla zniweczenia tych oczekiwań fałszyw ych, 
U E S A R 7 0 W I JEGO MOŚCI podobało się było, w czasie 
podróży swojej do Krymu niejednokrotnie i w różnych miej
scach, gdzie JEGO CESARSKIEJ MOŚCI byli przedsta
w iani slarszyny gromad czasowie-obowiązanych włościan  
osobiście tłum aczyć im istotę rzeczy i napominać do leżą 
cych na nich obowiązkach. CESARZ JEGO MOŚĆ w ta 
kich zdarzeniach raczył m iawiać do w łościan, że żadnej in 
nej wolności nie będzie, prócz tej, która je s t dana, a zatem  w ło 
ścianie powinni w ypełn iać to, czego żądają  od nich p ra w a  o- 
góine i  u staw y z dnia 19-go lutego.

W  skutek Najw yższego rozkazu, najuprzejmiej proszę 
jaśn ie wielmożnego pana zalecić wszystkim  pośrednikom  
pojednawczym, żeby o tych najwyższych wyrażeniach o- 
glosili rządom gminowym, i w każdym razie, żeby w  swoich  
rozmowach z włościanam i stanowczo przytaczali słow a, któ
re w łościanie niektórych gubernij miefi szczęście bezpo
średnio od JEGO C ESARSK IEJ MOŚCI słyszeć.

Nadto, okolnik niniejszy nie zaniechasz pan wydruko
wać w dzienniku gubernialnym.

OD D EPA R T A M E N T U  PODATKÓW  i POBORÓW.
I  powodu skassow ania wydziału technicznego, byłego 

przy Najwyżej utwierdzonej komissji do ułożenia ustaw y o 
poborze trunkowym, który zajmował się robieniem doświad
czeń  nad narzędziami kontrolującemi dla w skazania mocy 
spirytusu i wódki w gorzelniach wypędzanych, z rozporzą
dzenia ministra skarbu w tymże celu  została ustanowiona  
przy departamencie podatków i poborów osóbna kom issja  
techniczna, złożona z akademika, rzeczyw istego radcy sta 
nu Kupfera, nauczyciela fizyki w zakładach wojenno-nau- 
kowych, radcy dworu Czaruchina, nauczyciela w korpusie 
inżynjcidw dróg kommunikacji, pólkownika Głuchowa, w ła
ściciela gorzelni obywatela W ejm ara i znajdującego się  
przy departamencie podatków i poborów radcy dworu 
Ohryzki. W ypróbowanie narzędzi kontrolowych odbywa 
się w  znajdującćj się na W asilew skim  O strow ie blizko in
stytutu górniczego, głównego obserwatorjum fizycznego. 
Przeto osoby życzące poddać pod wypróbowanie narzędzia  
kontrolowe do w skazania mocy gorzałki i spirytusu, mogą 
przysyłać takowe, z załącleniem  ich opisów i rysunków, 
do obserwatorjum rzeczonego, udając się do akademika 
Kupfera. A  ponieważ narzędzia kontrolowe, które za naj
dogodniejsze uznane będą, w ciągu teraźniejszego wypędu 
zamierzono poddać dalszemu wypróbowaniu w gorzelniach  
tedy jest życzeniem , iżby apparaty te przysłane były dó 
komissji w czasie o ile można najprędszym.

hijxt, MkCTHOCTHXT, Pocciu. To, n o  MOHteTT, Głitb npeA~ 
no a m  oOmccTBennaro OjiarococTofliiia bt, oahomt, MtCTk, 
BOBce GesBpeAHo ii ne MO/Ken, noAJie*aTi> uai!a3aHiio bt, 
ApyroMT,; raKT, iianpuMkpT, bt> MkcTaxT,, Majio Jitcy u 
rAk om , Aopon,, npaBHjia BT>npeAynpejKAeHie HCTpe6jienin 
u nop4H AepeBT, aojukhłi Okiti, crpoaie, neke.in  bt, Tkx'b, 
i’Ak JikcT, ne HMken, miKaiiofi ukiuj. Ho ccjih Głi, ne cmo- 
Tpa na nek saTpyAHeHia, n cocTaojieimi Gbi.ih HBiHk noApoó- 
hbih upaBH.ia a m  bojiocthbixt, cyAOBT,, to  TaKifl npaitii.ia, 
npii 0e3rpaM0TH0CTH jihrt,, KOTopBia aojukhbi Gbijih Gbi hmh 
pyKOBOACTBOBaTBCfl, nojioauijin Gbi bt, caMOM'B na4a.it ne- 
npeoAOJiiiMBiH nperpaABi ycTanoBJieniio caMOCTOflTejiBiioft 
KpecTbHHCKofl pacnpaBBi, n cyAm hot, KpecTiniin,, bo.ioct- 
hbic CTapiuiuH'i h cejiBCKie cTapocTbi oGpaTHJiHCt Gbi Gojib- 
meio nacfiio bt, Ge.TOTBkTiiBix'b ucrio.iiuiTe.iefi yKa3aHift cbo- 
nx'b ne BcerAa G.iaroiiaAeauiLin, nncapeft, hto Koneniio H3- 
npaTHJio Obi coBepmcHHo ko Bpegy napoAiiaro G.iarococTOH- 
iiin ii oGmecTBeimoH iipaBCTBeiniocTH, SHaneme n ntjin ho- 
bbixt, saKoiionojioiKeHift. B b  yAOB.ieTBopenle nacTOHHifl 
MkCTiibix'b ryoepiiciuiXT, iiana.iLCTin,, mojkho Gf.i.io Gbi yna- 
3aTi, BOJIOCTHBIMT, cyAaMm tojibko OAiiy 536  c t .  ycT. o O.ia- 
roycTp. B i, Kas. ce.ien. nacTH II  T .XIIcB.aaK ., h3a. 1857 r., 
BT, Itoeft HC4UCJieiIBI HkKOTOpBie H3T, npOCTyHKOB'h, iieiiOA.ie- 
iKauiHXT, oGcyjKAeniio KpecTLBHCKux'b cygom,. He OTBep- 
raa iiaAoGnocTii bt, ciiaO*eiiiH nacTaBJieiiiaMHTkxT,BOjiocT- 
HBix'b cygOBT,, KOTopue BCTptTHTi, oaTpyAneiiic B'b OTupa- 
BJienin B03JioiKemiBiXT, ua hhxt, oGa3annocTeń, rJiaBiibift 
kom htctt, iiaine.i'b OAiiaKo Gojite yAoGn&iMT, ne AkJiaTi, h3 'i. 
9Toro oGmefi MkpBi, aaGbi "C HOAaTL nonoAa kt, .'la.Mkma- 
TCJILCTHy B'b AtflCTBiHXl, TtXT, KpeCTBIIIICKUX'b CyAOBT,, KO- 
TopBie He GyAj’TT, iiynijaiBcą bt, ocoGbixt, nncamibixT, h.iii 
nenaTHBix'b iiacTanJiCHiBXT,. f lo  nckMT, chmt, cooGpa*e- 
HiiiMT,, r.iaBiu,ift KOMHTeTTi, UBiconaftme yTBepiKAemiBiMT, 
27-ro MiuiyBuiaro iio.ia wypnajiOM'b, npcAocTaBii.iT, MHt 
pa3 T,acnHTB Ha'ia.TBHHKaM'b ryGepiiift, B03GyAHBuiHMT> bo- 
npocb, t t o  U3Aanie iibink ajih pyKOBogcTBa bojiocthbixt, cy- 
flOB'b, BOJIOCTHBIXT, CTapiIIHH'h H CeJIBCKHX'l, CTapOCT'l, H3B.ie- 
'teuw  113'j, cejiBCKo-cyAemiaro ycTaBa a m  rocyAapcTBen- 
HMXk K[ ecTBflin, hjih ApyruxT, KaKHX-B-jinGo npaBH.n, ne mo- 
iKeT'b Gbitb npH3iiano yAoGiibiM'i, h >ito iioo6me iiyauio H3 - 
GtraTB CTtciieHifl tojibko-uto iia'iiinaionicftcfl AkflTe.iBiiocTu 
03iia4einii,ixT, cy.ioB'i, h ao.iikiiocthbixt, jihut, noApoGiiBiMu 
yKa3aniflMH ua nocTaiiOBJieuia, ueBomeAmin bt, cocTaBb iio- 
JlOHieilill 0 KpCCTBHIiaX'B, HJIH ua <I>OpMaj|BIIOCTII, B'b IIHX'b 
iieycTaHOBJieiiHLia. Iio cjiymaniH cero, onpeAk.iii.iii: npn- 
h h tl 9to upeAHHcaiiie kt, cBkAkiiiio u iiaAJieiKaineMy pvko-
BOACTBy. ’

(OKumanie enpedb.)
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D ział n ie iirzęd ow y.
W i a d o a i o s o i  z a s r a n i c z n o .

POGLĄD OGÓLNY.

Nie taimy serdecznego naszego współczucia dla 
Zjednoczonycli-Stanów Ameryki północnej i dla rządu, 
którego najwięksi mężowie XVIII wieku: Waszyngton, 
Franklin  i Jefferson byli założycielami. W  osobie 
Abrahama Lincoln widzimy ich prawego następcę, któ
ry  szanując przepisy chrześcijaństwa, oświadczył, że 
sumiennie pracować będzie nad zniesieniem niewolnic
twa. Jakiekolwiek mogły być przyczyny gorszącego zer
wania jednoty, nic nie usprawiedliwi Stanów połud
niowych z ohydnego zarzutu, że przy niewoli obstają. 
Prezes oderwańców Jefferson Davis w p o s e l s t w i e  
(któreśmy w dzisiejszym K u r  j e r  ze umieścili) do kon
gresu swoich mocodawców, zdaje sprawę z upłynionego 
niemal roku i w mowie pisanej z godnością i umiarko
waniem cieśzy się z powodzenia południowego oręża, 
z zasobów, które do dalszego toczenia wojny zapał ludu 
chętnie złożył, zc współczucia kupczącego świata i zapo
wiada: że nie ma żadnego środka na ziemi, że żadne polu
bowne układy zakończyć zatargi uie zdołają, żc tylko 
siła rozstrzygnąć je może, a więc w wytrwałości pozo
stała jedyna nadzieja. Tam, gdzie Jefferson Davis mó
wi o niesprawiedliwych przywłaszczeniach Stanów pół
nocnych, o ich zamiarze nadwątlenia rządowej udziel- 
ności Stanów południowych, możnaby dać chętne ucho 
jego skargom; ale gdy obok najrozmaitszych politycz
nych poglądów, głos serca milczy, gdy nie słyszymy na
wet wzmianki o rzeczywistem żrzódle wojny, gdy słowo 
n i e w o l a  nie postało nawet na jego ustach, trudno 
aby to p o s e l s t w o  znalazło wstęp do dusz prawych, 
dla których miłość bliźniego i uszanowanie dla praw 
człowieka, nie są cnotą, ale nieodzownym obowiązkiem, 
ale najświętszą zasadą życia, której zaparcie się jest 
podłością w myśli, a zbrodnią w uczynku.

Nie mamy jeszcze, prócz krótkich telegraficznych 
wyjątków, p o s e l s t w a  Abrahama Lincolna. Wkrót 
ce dzienniki przynieść go nam nie omieszkają, ale 
z tych ułamków, które dziś czytelnikom naszym po
dajemy, widać, że gwiazda wyzwolenia czarnych bliź 
nich, przewodniczy rządowi Stanów Zjednoczonych 
żc Abraham Lincoln pozostanie wiernym raz poślu 
bionćj zasadzie. Szczęść mu Boże! Nadaremnie gro
madzą się nad jego głową burze, nadaremnie wściekła 
jędza chciwości, niedozwalająca właścicielom południo
wym wyrzec się najniesprawiedliwszego prawa, odda
jącego człowieka jak r z e c z , jak własność w po
siadanie drugiego człowieka; nadaremnie nieubła
gane konieczności europejskiego handlu i przemysłu 
stawić mu będą tysiączne zawady,— idea Lincolna zwy
cięży, bo w światodziejowym jej rozwoju leży tryum f 
wolności nad niewolą! «

D ziennik i angielskie nie wątpią o wojnie. Wielka 
Brytanja pędzona jest do niej wygórowanem uczuciem 
obrażonej dumy narodowej, stanem zagrożonego prze
mysłu a może dalej w głąb’ przyszłości sięgającą na
dzieją zniszczenia amerykańskiej floty, aby jedna tyl
ko flaga angielska panowała na niezmierzonych otchła
niach oceanu, aby Anglja, jak szeroko wzrok zatoczy, 
nie widziała na tych bezmiernych przestrzeniach żad
nej współzawodniczki.

Nikt stanowczo wyrzec nie potrafi, czy koniec 
upływającego roku odda następnemu pokój czy wojnę 
w spuściźuie. Powód, jaki różni Anglję ze Stanami 
Zjednoczonemi, jes t  sam z siebie błahy. Obudwóm pań
stwom mało na tem zależy, czy pp. Masson i Slidell 
z tej lub owej strony Atlantyku święta Bożego N aro
dzenia przepędzą, i jeżeli myśl tajemna a wsteczna, 
jeżeli pobudki, zapewne najwyższej wagi, zaradzenia po
trzebom pracowitej przemysłowej ludności, nie każą 
zamknąć oczu angielskim mężom stanu na istotną do
niosłość zatargi, wówczas biada ludzkości, bo łudzić 
się rzecz próżna, wojna amerykańska nie da się, jak 
dziś mówią, zlokalizować, obejmie ona swym pożarem

wszystkie lądy i morza i świat mimowolnie wpędzo
nym zostanie do wytoczenia wszystkich niesnasków, 
wszystkich zawikłań, wszystkich krzywd międzynaro
dowych, wszystkich nawet wewnętrznych sporów, na 
jednę powszechną bitwę ludzkości.

Ale nim ten dzień boleści i żałoby nadejdzie, albo 
skutkiem miłosierdzia boskiego bezkrwawo przeminie, 
nic należy odwracać wzroku od drobniejszych zdarzeń,

! objawiających się w nieustannym wirze 
z sobą pierwiastków.

Już pięć wieków upływa od najazdu hord muzuł
mańskich na spokojne, kwitnące w prostocie i niewin
ności swojej słowiańskie posady. Żaden język nie 
wypowie tych okropności, które jak powodzią zalały 
ogromną przestrzeń, rozciągającą się od brzegów Adrja- 
tyckiego morza niemal do podnóża Karpat. Ten stan 
zgrozy mało zmienił się do niniejszej chwili. Świeże

dobna żadnem u rządow i rozsądnie przypisać tej m yśli. 1 przymierza między prezesem izby i prezesem rady, z jego to 
W ielkie m ocarstw a po trafią  zniewolić do szanow ania I uaM°wy trzy tygodnie tem u wzywano po kolei do wydziału 
zasad, k tó re  sam e u sta liły  w umowie okry tćj ich rę -1  (Traw wewnętrznych 5-ciu lub 6-ciu mężów, którzy też po
kojm ią i zam ienionej w część składow ą eńropejskiego |  z r a z i t v ^ w *  a &°  odmc!wilL ^ n ie s z c z ę ś l iw e  zabiegi nie 
nnhlipinnirr, zraziły sir Hudsona; me przestaje on szukać dla barona
pu _ nełJ° p raw a. _ I Ricasoli spól m inistra podiug swego wyboru i myśli. Dnia

,,Dopoki przynajm niej R ossja będzie m ia ła  głos I 3-go grudnia naprzyklad, udał się z wielkim trzaskiem do
w radach , dążących do pokoju , dopóki zachowa swą I h,,abiego San-M artino, niedawno nam iestnika królewskiego

zy , arze1!’ I wagę na szali s i ł  Europy, podobna in te rw encja  n ie  be- ,W N eaP°lu’ z zamiarem skłonienia go do przyjęcia wydzia-
e w alczących I j  • • ,  v yu sP‘-aw  wewnętrznych pod baronem Ricasoli. N iestety h r..  . - - -   N ieste ty ., . .

San-Martino odmówił wczoraj, tak jak odmówił przed trze-

CZTERY IDEAŁY.
(KARTKI 7. ŻYCIA JMĆ PANA FULGENTEGO): 

wydal

Z D o i g n i o W .
(Trzeci ideał).

M i ł o ś ć  m o j a .
[Ciąy dalszy, ob. N . 9G)

T oto m inął rok. Byłem ju ż  razy kilka u E m ila , 
pożyczyłem  m u drugie  sto  tysięcy i znowu o trzym ałem  
d e k l a r a c j ę  p rzy jaźn i zdubeltow anej i w dzięczności 
r e f e t o w e j  1...

—  P ierw sza  je s t  dla mnie szczęściem  —  Zaw oła
łem  —  o d rugiej nie mówmy.

E m il uścisnął m oją rękę i u śm iechnął się p o p a ń- 
s k  u, jednak  ten uśm iech nie bardzo mi się podobał.

A le co tam  ! już  nie o b ra ta  te raz  mi chodziło, ju ż  
nie dbałem  o c a ły  św iat, ju ż  i w ieczność nie bardzo  mię 
te raz  zastanaw iała , byłem  najszczęśliw szym  z ludzi! 
bo, M arja -K lara  mię kochała, ju ż  nie tylko spojrzeniem , 
w estchnieniem  i dw uznaczną a l lazją ob jaw iała  mi sw oje 
uczucie, ale w yraźnie u sły sza łem  % jć j ust „kocham  
cieb ie .“

Jak iś  poeta pow iedział gdzieś, kiedyś, że 
„Ludzka i aniołów mowa 
Niema słów nad te dwa słowa:

„Kocham ciebie.“
A cóż dopiero, kiedy je  w ygłoszą usta , które niko

mu jeszcze nie pow iedziały  tych słów ? ? ...
A le idźmy dalej:
Było to w piękny m ajow y w ieczór, E m ila nie było 

w domu, by ł u Sam okosta. K asztelanow a g ra ła  W bo
stona z kapelanem , a ja  z moim id ea łem  przejeżdżałem  
się łódką po ogrodowćm jez io rze .

Gzy w iecie co to je s t  spacer na wodzie z ideałem  ?.. 
kiedy m arzen ia  kołyszą w yobraźnię ? ... w yobraźnia ko

skoroby te  przywileje zostały złamane. Ale nie potrze
bujemy mówić, że w żadnem zdarzeniu, to działanie 
nie może zmierzać na szkodę ludności, której dola żywo 
obchodzi Europę a pomyślność jes t  najlepszym zakładem 

krzywdy wywołały ludność hercogowińską do pow sta- | spokojności i bezpieczeństwa dla tureckiego rządu, 
nia. Chrześcijanie spodziewali się, żc chrześcijaństwo I „Polityka rządów cywilizowanych nic przypuszcza
ich nie opuści i poleciwszy się Bogu, rozpoczęli nieró-1 dwóch wag i dwóch miar, a przyjęta w tych ostatnich 
wną walkę. Tym czasem , czego się nikt nie lękał, I czasach zasada nieinterwencji na korzyść Włoch, nie 
nagle liercogowińscy powstańcy ujrzeli przed sobą au-1 będzie zaiste złamaną na Wschodzie przez państwa 
stryjackich żołnierzy i z rozpaczą w duszy spostrzegli, I chrześcijańskie i na szkodę chrześcijańskich ludności.“  
jak Niemcy poczęli niszczyć wzniesione przez nich wa-1 Oddając to ważne pismo rozpamiętywaniu czytelni-
rownie przeciw muzułmańskiej przewadze i jak n a-Jk ó w , zastrzegamy sobie wolność uczynienia nad niem

dzie miała miejsca.
„Mocarstwa, które zaręczyły krajom chrześcijań-1 ma tygodniam i' 

skim Turcji otrzymanie nabytych przywilejów, mogą I M inister angielski nalegał,— powtórna odmowa; mini- 
bez wątpienia być wezwanemi do zbiorowego działania, I ste r prosił; hrabia ze zwykłą sobie grzecznością przyrzekł

stępnie uwozili działa, których postrachem liercogowiń
scy wojownicy odpierali turecką natarczywość. Skoro 
wieść o tern austryjackiem wtargnieniu gruchnęła po 
Europie, wnet dzienniki podniosły głos potępienia prze

w następnym  poglądzie stosow nych uw ag.

W I o c Ii
Pobyt pana R attazi w Paryżu

y.
dał powód dziennikowi

ci w ternu postępkowi Austrji. Francuzki petersburgski I Kra* do rozraaityc^ przewidzeń, o wpływie tego męża sta- 
dziennik o d n w a t  się o nim w n a s t ę p n ik  s tów ach: I “Pra^  W,0SklC' S,<“  on' - i<! * " * »  "osd-

„Od kilku dni obce czasopisma zajmują się zbrój 
nym najazdem ziemi suttoryńskiej przez wojsko au- 
stryjackie, które zdaje się, że spełniło tam krok nie
przyjacielski, niszcząc działobitnie wzniesione przez lu
dność dla własnego bezpieczeństwa.

„A  lubo to wojsko, jak mówią, wnet cofnęło się po 
spełnieniu dzieła zniszczenia, wszakże niektóre organa 
zagranicznego dziennikarstwa widzą w tym kroku in -  
t e r w e n c j ę ,  jaką rząd austryjacki przywłaszcza so
bie prawo wykonywać przeciw liercogowińskim chrze
ścijanom.

„Podług otrzymanych przez nas wiadomości, to 
zdarzenie wywołuje dwa pytania, których nie należy 
brać jednego za drugie.

, ,W roku 1853, szachownice zwane Kłeck i Suito-; 
ryna, przecinające pas ziemi austryjackiej na adrja- j  
tyckiem wybrzeżu, były przedmiotem konwencji zawar
tej z rządem tureckim przez hrabiego von Leiniiigen.

„Podług brzmienia rzeczonej konwencji, s t a  t u  
q u o  miało być ściśle utrzymane na tych szachowni
cach, nie wolno było na nich wznosić żadnych waro
wni, ani robót wojskowych.

„Chrześcijanie liercogowińscy usypali kilka działo- 
bitni na tych szachownicach, dla osłonienia się od na
padów tureckich z tej strony ; rząd austsryjacki zdaje 
się, widział się upoważnionym przez konwencję 1853  
roku do przypisania sobie prawa ich zniszczenia. Gdyby, 
od czasu zawarcia tej konwencji, żadne nowe układy 
nie zmieniły stanowiska prawnego, rzeczona konwencja 
mogłaby ostać się jako wyłącznie urządzająca szczegól
ne stosunki Austrji z Portą ottomańską. Ale od owego 
czasu, Austrja w r. 185G podpisała razem z innymi 
umowę europejską , podług brzmienia k tó ró j , wielkie 
mocarstwa zabroniły sobie wszelkićj oddzielnćj in ter
wencji w sprawy tureckie.

„Należy więc do dworów, które podpisały traktat 
18 5 6  r., sąd o ile doraźne postępowanie, którem rząd 
austryjacki sam sobie wymierzył sprawiedliwość, bez 
uprzedniego porozumienia s ię ,  jes t  zgodne z duchem i 
głoską tćj umowy, tudzież o ile odpowiada winnemu 
uszanowaniu dla mocarstw , które razem z nim tęż 
umowę podpisały.

„Co do i n t e r w e n c j i  w sprawy hercogowińskie, 
mowy nawet o niej być nie może. W obec wyraźnych 
zastrzeżeń, tylko co przez nas przytoczonych, nie po-

skiej zostanie prezesem rządu. Te przewidzenia wcale 
się nie sprawdziły, co dało powód panu Grandguiliot do na
stępnego zajmującego pisma: . tt .» • ! - ,

„Otrzymujemy dziwną wiadomość z Turynu. Zdaje I w.lłn „i« dawniejszy porządek rzeczy przywrócą: zda-
• I wa'°  reakcji europejskiej, ze najw łaściw szy czas wy -

pomyslić kilka godzin przed ostateczuą odpowiedzią, z a 
pewne stanowczo i nieodzownie odmowną.

Sir Jam es dał pokój, lecz wziął się natychm iast do u- 
łożenia planu da 8-go miuisterjaluego składu. Tym razem 
chciał, aby p. Peruzzi objął wydział spraw zagranicznych i 
oddał panu Lanza wydział publicznych robót.

Ten stan rzeczy może zasługiwał by na większą uwagę 
przedstawicieli narodu W łoskiego, niż jak i tam arty k u ł 
dziennikarski. Już mniemanie powszechne oburzone było 
za Alpami na widok gabinetu narodowego, zmuszonego u- 
stąpić po otrzymaniu warunków pisanych w łasną ręką  
przedstawiciela Anglji. Dziś toż mniemanie powszechne nie 
ścierpiałoby, aby obcy pełnomocnik dłużej wywoływał zawi- 
kłania, wyłącznie mające na celu opaźniać jedyne rozw ią
zanie uczciwe, jedyne odpowiadające życzeniom w iększości 
k ra ju . S ir Jam es Hudson pragnie naśladować lorda S tra t
ford de Redcliffe, ale zapomina, żc W arw ickow ie dyplo
matyczni, twórcy ministrów, mogą tylko przewodzić w Kon
stantynopolu.

Neapol, G-go grudnia. Wiadomości z krajów południo
wych są coraz pomyślniejsze, pomimo uręczeń dzienników 
wstecznych, że wszystko najgorzej dla rządu W łoskiego 
idzie i że w krótce nowe wylądowania zwolenników F ra n -

się, że niedawny artyku ł dziennika K ra j  o gabinecie wło
skim, wywołał wzruszenie, któregośmy wcale nie oczeki
wali. „Mówiono o tym artykule , tak  piszą do nas, naw et 
w pałacu prezesowskim i wielka liczba posłów była tego 
zdania, że orędownictwo K raju  opóźni objęcie przez pana 
R attazzi steru  rządu.“

„Przyznać należy, żc nie byliśmy szczęśliwi. Niema- 
my zaszczytu znać pana R attazzi i jeśliśm y zaszkodzili mu 
w jego zawodzie, to stało się doprawdy mimowolnie. W e 
wszystkiem cośmy powiedzieć mogli, nigdy człowieka, ty l
ko położenie rzeczy mieliśmy na względzie. Zaiste je s t 
rzeczą boleśną widzieć, że przedstaw iciele wielkiego pań
stw a omylić się mogli do tego stopnia; je s t boleśnie w i
dzieć, że W łochy zaczynają tak  ja k  Polska skończyła.

Ponieważ zmuszeni jesteśm y do tego, wrócimy do przed
miotu o którym wolelibyśmy zamilczeć; ponieważ parla
ment W łoski okazuje się tak  podejrzliwym względem nie
istniejącego wpływu francuzkfego na pana R attazzi, po
wtórzymy znowu wiadomości nasze o wpływie angielskim, 
tak  oczywiście działającym na barona Ricasoli.

Któż nie zna rozkazującej postawy sir Jam es Hudsona 
w Turynie? Niema ani jednego państwa w Europie, w któ
rym by m inister angielski tak  mało dbał o ukryw anie swych 
robót. Dawniej, w Bruxelli i w W iedniu zachował przy
najmniej niejaki wstyd w barwieniu w trącania się swojego 
w sprawy wewnętrzne i szczegóły adm inistracyjne k raju , 
przy którym  był umocowanym.

Sir Jam es Hudson nie zna żadnej z tych ostróżności, 
m ięsza się we wszystko, je s t wszystkiem, i chce aby o tern 
wiedziano. On to wynajduje skład gabinetu, on go pod
szeptami swemi nastręcza, na porządek dzienny wprowadza, 
wstępue czynności załatw ia; on jednych kłóci, innych godzi, 
on nakonlec wszystko zagaja a nic nie kończy. W szędzie 
go pełno i pieszo i konno; on tylko uwija się po ulicach 
Turynu, o nim tylko mówią w salonach ministrów a co 
gorsza, zdaje się niekiedy, żc on jeden tylko je s t słucha- 
nym.

Jeżeli jedność między pp. Ricasoli i R attazzi, tak gorą
co upragniona przez wszystkich prawdziwych miłośników 
ziemi włoskiej, znajduje nowe trudności, przypisać to na
leży jedynie rospaczliwym usiłowaniom pana-Hudsona. Sir 
Jam es nie lubi pana R attazzi i poruszy wszystkie sprężyny, 
aby go nie dopuścić do władzy. A dla czego? Przypomnij
my sobie godne pożałowania zajście, które przed dwoma 
laty spowodowało złożenie władzy przez p. R attazzi i jego 
towarzyszów. Sir Jam es był głównym jego sprawcą. Oto 
słowo zagadki.

M inister angielski nie zmienił od owego czasu swych u- 
c uć. Szczodrze korzysta on zc wpływu, jak i baron Rica- 
soli pozwolił mu zwolna zagarnąć i zabija wszelką myśl

łysze serce, woda kołysze łódkę, a wodę wiatr lekki ko
łysze !.,.,

W  takiej-to pozycji, rozkołysany marzeniem i wo
dą, polski Dante, do polskiej Beatrice śpiewał w n a 
tchnieniu śród szmeru fali włoskiego jeziora:

„Coraz dalej tw arz miesiąca 
Nas prowadzi smugiem fal...
Płyńmy —  płyńmy tak  bez końca...
W  ciszę —  w jasność —  w błękit — w dal !...

AVód zwierciadła, gór widziadła,
Ziemia, niebo, jeden k raj,
Rzeczywistość się pomału 
W  św iat przemienia ideału 
Daj mi teraz marzyć daj....'1

Ale ja , nie wieszcz, nie potrafiłem nic wyśpiewać 
z mego natchnienia, tylko potrafiłem powtórzyć wiersz 
ostatni „daj mi marzyć, daj !...“  i położywszy wiosło, 
usiadłem na ziemi jak włoski gondolier, patrząc za
chwycony, rozkochany, w cudne oblicze kochanki.

—  Tyś smutny _  rzekła do mnie.
—  Szczęście jes t  to skąpiec —  odrzekłem jej —  

uie ukazuje się na widok świata, tai się z sobą, lękając 
się c z y  mu ludzie nie Avydrą tego ubłogosławienia we
wnętrznego, wrjakiem duch omdlewa!

—  To prawda, że świat wydziera szczęście, że Ju
dzie zazdroszczą go i odkradają drugim, ależ my sami... 
któż je  teraz pochwycić zdoła ?

Więc i ty Marjo jesteś „szczęśliwa14 lakiem 
szczęściem w  jakiem dusza moja tonie ?...

—  Jain szczęśliwsza od ciebie, bo ja  po raz p ier
wszy kocham !...

—  Ah, nie mów nic o p r z e s z ł o ś c i !  nie wy
mawiaj jej i nie dziw się, to było tylko przeczucie 
tego nieba, do któregoś ty mię wprowadziła.

—  A le ja  „ je j14 zazdroszczę —  odrzekła z aniel
skim urokiem kobieta.

—  Ty ! zazdrościsz mojej przeszłości?... M arjo ,,  
czyż ty nie wiesz, że ta przeszłość znikła jak sen... po 
którym nawet pamięci nie zostało.

brała do nowego powstania; sądziła, że rozbrat jen. Cial- 
dini z Gonsorterją, upadek stronnictw a mazzinistowskiego 
dowiedziony nieudauiem się objawu 1-go października: a  
Roma eon Garibaldi, obalenie nam iestnictw a i zarządowej 
udzielności, dokonane 30 października; popis 36,000 ludzi, 
który miał być spełniony; doprowadzenie do skutku zniesie
nia klasztorów; zamknięcie sądów kryminalnych i nowy 
rozdział przysąddw; zerwanie umowy Talabota; ujednostaj
nienie skarbowości, odroczenie końca sprawy rzym skićj; 
tymczasowy tryum f polityki wstecznej w W ęgrzech; wszy
stko jakby zbiegło się na obarczenie niezmiernemi trudno
ściami rządu włoskiego.

Ale reakcja zapomniała o jednej okoliczności: to je s t o 
stałej i niezłomnej woli w szystkich W łochów do z is tm ia  
jednolitym narodem, tudzież o powszechnej i niezachwianej 
wierze, ź e jed n o ta  nie może ziścić się baz m onarchjl W i- 
k tora-Em inanuela.

PAŃSTWO KOŚCIELNE.
R zym , 9 -go grudnia. Ojciec św. otworzył w niedzielę 

pierwszego grudnia adwent, przez odbycie* nabożeństwa 
papieskiego w pałacu apostolskim. Po mszy Pius IX  za
niósł w proeessji Przenajśw iętszy Sakram ent do kaplicy 
Paulińskiej, oświeconej według rysunku Bernina, rozpo
czynając w ten sposób 40-to godzinne nabożeństwo.

Zdrowie papieskie trzym a się. Za kilka dni ma odbyć 
się koiisystorz grudniowy.

Biskup Pekiński ksiądz Mouly, ze zgromadzenia M is- 
sjonarzów, opuścił Rzym 1-go tego miesiąca.

Tegoż dnia dowiedziano się o przybyciu hrabiego Goyon. 
W ysiadłszy w swoim pałacu Rispoli na Corso i wypoczą- 
wszy nieco z utrudzenia, udał się dla złożenia hotdu ojcu 
św. i uwiadomienia go o tem co przywiózł z F rancji.

Ja k  się to zwykle dzieje, wiele osób pośpieszyło z nrze- 
sadzeniem lub zupełnóm pn  ekręceniem tych wiadomości. 
Jedni utrzymywali, że hr. Goyon oddał własnoręczny list 
cesarski papieżowi. Inni twierdzili, że jen e ra ł powiedział 
jego świątobliwości: „jedność włoska je s t  już niemożliwą; 
do ciebie więc ojcze św. należy dać dziś hasło konfederacji.•* 
Lepićj uwiadomieni dodawali, że papież najłaskaw ićj p rzy
ją ł  jenerała; i że uatychm iast zwołał radę ministrów, k tóra  
6-ć godzin trw ała .

Byłoby zbylecznem rozwodzić się nad nieprawdopodo
bieństwem  tych wieści. H r. Goyon nie mógł być oddawcą 
żadnego własnoręcznego listu, niemógł czynić żadnego dy
plomatycznego przełożenia, w czasie, w którym oczekiwano 
co dzień przybycia do Rzymu nowego posła m argrabiego de 
Lavalette.

Jakoż rzeczywiście przybył on we W torek , 3-go grud
nia i wysiadł w pałacu Colonna.

—  Aleś ty już k o ch a ł!...
—  Tak, kochałem, ale czyż to bvł» miłość ?... Nie 

to była poezja rozmarzonego serca, gorącej wyobraźni’ 
co szuka w szędzie  typu piękna i nieskończoności, jam  
kobietę kochał na równi z kwiatem, gwiazdami i falą 
wody kryształowej, serce spragnione potrzebowało za
gasić pragnienie młodości, i czerpało wodę przy pierw-

I wszym napotkanym strumieniu, nie patrząc nawet, c z y  
I to strumień, czy kałuża !... A ty wiesz Marjo, żem się 
z kałuży napił po dwakroć... i czyż możesz zazdrościć 
tej mętnej kropli dając mi całe morze ! ?...

L tego tematu zacząwszy, naturalnie skończyłem 
uroezystem oświadczeniem o rękę ,  którą dozgonnie 
chciałem posiadać, na własność.

—  Co? ja  twoją żo n ą? . . . —  zawołała zdziwiona, 
i z dumą obrażonej królowej stanęła przedemną moja 
kochanka.

—  Więc mnie nie kochasz —  zawołałem z kolei 
i stanąłem przed nią jak lew raniony śmiertelnie.

1 głosy nasze drżały, i łódź drżała i fale jeziora 
drżały.........

—  Boga biorę za świadka —  odrzekła śród ogólne
go drżenia kobie'ta —  że ciebie jednego tylko kochałam, 
kocham i kochać będę do śmierci, ale czyż za miłość 
moją chcesz mi odpłacić „zniewagą11?

—  Go mówisz ? —  zawołałem prawie odchodząc 
od siebie —  ja  ciebie chcę znieważyć ? ? .....

—  A przecież, wymagasz, abym przyjęła twoje na
zwisko, a wszak sam mówiłeś, że ojciec twój był.....

—  Nie kończ ! —  zawołałem i straciłem równowa
gę; byłbym wpadł w wodę, ale Marja-Klara pochwyciła

bie zostanę wierną i Bóg rozpacz naszą przebaczy, bo 
tam, w niebie, „łzy liczą za tryumfy, a wzniosłe myśli 
za szereg przodków41 !...

I kobieta w chwili z a p o m n i e n i a  miłosnego, go
towa była wykonać zamiar o c z y s z c z ę  n i a  się przez 
samobójstwo.

Teraz j a  ją  porwałem za rękę, a oprzytomniony j a 
kąś nadludzką siłą, rzekłem:

—  Nicwierz pani temu, i w niebie niema miejsca 
dla plebejusza, Szyller był synem cyrulika, i dla tego 
na swoją pociechę tak napisał, ale to istne kłamstwo !... 
Tam się nie spotkamy, choćbyśmy r a z e m  jednej chwi
li zeszli z tego świata, a tu... znieważyłbym panią, gdy
bym się odważył, na dnie jeziora złożyć moją głowę o- 

, hok jej.. .  umitrowanej, j a ,  syn człowieka co służył, ja  
z ukradzionem nazwiskiem, bo go nie znal ani Nieśiecki 
ani Paprocki, ja  zanadto wysoko czczę twoją rodowość, 
abym śmiał...

Nieskończyłem m onologu, księżniczka zemdlała. 
Najprzytomniej położyłem ją  na murawie, przybiwszy do 
brzegu. Dziwna, serce moje już nie biło, widząc j ą  na
wet martwą; tylko obmoczyłem swoje i jej sukn e, aby 
upozorować zemdlenie, przestrachem wywrotu z łodzi.

Zawołałem sług, opowiedziałem nieszczęśliwy wy
padek, przeklinając swoją niezgrabność, i sam wyje
chawszy na całą noc, opuściłem na zawsze progi książę
cego pałacu.

I po raz trzeci p i e r z c h n ą ł  m ó j  I d e a ł ! !
•  •  • • • • • • • • • « • • •  •  d

W  łat kilka dopiero M arja-Klara została żoną naj-
C  ł  Ir i n l n l n w i o  i **  k l . . L : ł  u r / ł n u r s k  . *mię siln ie za rękę i pełnym  żalu i m iłości g łosem  w yrze- ! s ta rsz ego Szkieletow icza, E m il zaślubił wdowę p0 j a -  

k ła te słow a: kim ś księciu rze szy  niem ieckiej, dał mi urzędow e obli-
—  Gdy los okrutny tak straszliwą, tak nieprzepartą 

zaporę postawił pomiędzy nami, niema innego środka do 
jej przełamania, jak  śmierć... Patrz mój luby, jam  goto
wa umrzeć w tćj chwili razem z tobą, wskoczymy 
w nurty jeziora i nikt nie będzie wiedział przyczyny 
naszej śm ierci, nie sponiewieram imienia przodków, to

gi i d e k l a r o w a ł  swój szacunek. Samokost poła
mał obie, nogi wysiadając z kabrioletu. Sześciu braci 
Szkieletowiczów czytają angielskie gazety i rozprawiają 
o sarkofagach. Kasztelanowa um arła .  A ja  ?... o mnie 
kto ciekawy dowie się w następnym rozdziale !

(D. c. n.)



932  —

W e czw artek z rana, jen . de Goyon w orszaku swojego 
sztabu i licznych oficerów, udał się dla powitania am basa
dora imieniem wojska.

W czoraj 8-go, o południu, p. de Lavalette  miał zaszczyt 
złożyć jego świątobliwości na  osóbnćm posłuchaniu listy 
w ierzytelne, mocą których ma sprawować poselstwo ce 
sarza Francuzów  przy dworze jego świątobliwości.

Ojciec św. jak  mówi dziennik R z y m sk i ,  raczy! dobrotli
wie przyjąć m argrabię z obrzędami zwykłemi w podobnych 
razach.

Następnie poseł udał się na powitanie kardynała sekre
ta rza  stanu ks. Antonelli, który przyjął go ze wszeikiemi 
względami winneml jego wysokiemu posłannictw u.

Genua, 11 grudnia. W czoraj d. 10-go odbył się tu  ob
jaw  złożony blizko z 20,000 ludzi z powodu setnej piętna
stej rocznicy wypędzenia Austryjaków przez Genueńczyków 
w  r. 1746.

Objaw, który zgromadził się na przechadzce Acqua-Sola, 
rozpoczął pochód około godziny 3-cieJ po południu, w śród 
okrzyków: Niech żyje Garibaldi! do T urynu, do Rzymu! i t. 
d. i t .  d., dla udania się podług zw yczaju do św iątyni degli 
O rigina; wieczorem teużo objaw, którem u równie liczne
go niewidziano, poszedł zwiedzić miejsce oznaczone tablicą 
m arm urową, gdzie mężny Balila powołał lud do broni na 
oswobodzenie k raju . W idziano tam członków kom itetu 
Przezorności, co do Rzymu i W enecji; karabinierskich o- 
chotników genueńskich ze w spaniałą chorągw ią darowa
n ą  im przez Garibaldiego; rozmaite cechy rzemieślnicze z 
ich znakami; wychodźców węgierskich i polskich; deputa- 
cję gwardji narodowej, poprzedzoną przez jej muzykę,i t .d . 
i t. d.

W szystko  odbyło się w największym  porządku i żaden 
przypadek nie zasmucił tej uroczystości.

Turyn, 12-go grudn ia . Czynione ministrom zapytania 
n ie były bez pewnej wagi, czekano na mowę pana R attaz  
zi i na odpowiedź rządu. Należało na tćm poprzestać. Prze 
ciwnie wszyscy członkowie lewej strony chcieli mówić 
uczynili to z niesłychaną gw-ałtowmością. Stąd ciągłe 
zgorszenia, których ostatecznym  skutkiem  było zmniejszę 
nie jeszcze liczby głosów', m ających poprzeć porządek 
dzienny, nieco rządowi przeciwny. To postępowanie nie 
okazało się też pożytecznem dla pana R attazzi, którego 
wysokim zdolnościom oddawana je s t  wszelka sprawiedli 
wość, ale którego związków z niektórymi członkami stro
ny lewej, obawia się więksżość m inisterjalna. Najw ybit- 
niejszem zdarzeniem było udzielenie depeszy obejmujące 
niepomyślne wiadomości z Neapolu, które baron Ricasoli 
uzna! za zupełnie fałszywe. Zapewniają teraz , że rząd 
przyjmie porządek dzienny m ający się wnieść przez środek 
strony lewej, obejmujący tylko niejakie przestrogi dla rzą
du tyczące się prowincij neapolitańskich. R zeczą je s t  po
dobną do prawdy, że ten porządek dzienny 'przejdzie zna
czną większością. Trudno po tćm wszystkiem powiedzieć, 
jakie stąd  wynikną następstw a dla gabinetu. Czy ostoi 
się w swym składzie przez zamianę jednego z dzisiejszych 
ministrów, albo raczej przez oddanie któregokolwiek z w y
działów kierowanych przez pana Ricasoli jednem u z dzi
siejszych ministrów i dodając do gabinetu jakiegokolwiek 
członka? Czy zmiana będzie głębszą? Trudno je s t przewi 
dzieć. Mniemanie powszechne przed wyżej wspomnianemi 
zapytaniam i 1 po nich, dopomina się o uzupełnienie i zasi 
lenie gabinetu, chcianoby nade wszystko, aby który  ze zna
komitych Neapolitanów wszedł do jego grona. Szcze- 
gólnićj domaga się o m inistra spraw w ęw nętrznych i mi
n is tra  oświecenia, Neapolitanic zaś pragnęli by głównie 
być przedstawionymi w osobie m inistra łaski i sprawiedli
wości. Najwidoczniejszem następstw em  parlam entowej na
paści było ożywienie współczucia dla.barona Ricasoli, któ
rego dusza i uczciwość są coraz więcej cenione. Do nie
go więc należy radzić królowi w rzeczy wyboru i składu 
gabinetu.

Neapol 8  grudnia. W ybuch W ezuw jusza je s t  okropny. 
Po kilku lekkich w strząśnieniach nagle rozdarło się pod
nóże w ulkanu, nieco wyżej miejscowości T orre  del Greco. 
U tworzył się k ra te r  ziejący kłębam i dymu i płomieni. 
W idzieć się daje z daleka czerwony strum ień, zapewne 
lawy, płynący ku morzu ze strony T orre A uunziata. Przed 
kilku godzinami T orre del Greco, ogromna wieś, była bar
dzo zagrożona i przestraszona; zrozpaczona ludność ucie
kała , unosząc z sobą sprzęty i co droższego posiadała na 
wszelkiego rodzaju środkach przewozu; niew iasty i dzieci 
jak  obłąkane biegały po gościńcu, wydając rozdzierające 
krzyki; 4-ry k ra te ry  otworzyły się między R ezina i T orre  
del Greco, je s t to widok przerażający, cudowny. L aw a nie 
try sk a  z ziemi ja k  źródła ogniste dawniejszych wybuchów; 
lecz strze la  okropnemi racam i, ciskając kłęby popiołu i 
w yrzucając rozognione kam ienie. Jeden z tych  kamieni 
ugodził w przewodnika i zabił go na miejscu; ani Rezina 
ani Portici nie są narażone, ale law a płynie ku  morzu 
w stronie T orre del Greco. T a  wieś je s t  dziś pustą i ze 
w szystkiego o d a rtą , jakby  ją  bauda królew skich naw ie
dziła. Dotąd prócz śmierci przewodnika zdaje się, że nikt 
nie zginął. Strum ienie lawy, doskonale widziane z N eajolu  
ośw iecające podnóże w ulkanu czerwonem światłem, je 
szcze nie spotkały domów. Jeśli dostaną się do morza 
nie zawadziwszy o T o rre  del Greco, wszystko skończy się 
na wspaniałem widowisku, tylko wielki gościniec i droga 
żelazna na długo będą przecięte.

Turyn 12  grudnia. W czoraj wieczorem izba zagłoso
w ała 232-m a głosami przeciw 72-m ufność w m inistrach; 
W łochy złożyły nowy dowód rozumu, nieodzownej woli i 
w ytrw ałości.

Rozprawy ciągnęły się przez dni 10, mówiono dużo 
przeciw , mało za  m inistram i, ale skutek  wzmocnił gabi
net i w ew nątrz i za granicą i raz  jeszcze ocalił sprawę 
narodową. W iększość zostawiła oppozycji zupełną swobo
dę, tak , iż mogła ona dać polot najzapaleńszym  nam iętno
ściom i obnażyć całą  sw ą słabość.

Między mówcami mniejszości, wyjąwszy mowę posła 
M ellan a , wszyscy inni najwidocznićj dowiedli, że nie 
znajdują się na wyżynie okoliczności, i że sami nie po
siadają tego co usiłują odmówić swoim przeciwnikom,—  
zdolności do spraw  rządowych. Po tylu mowach okazały 
się same tylko sprzeczności, słyszeliśm y obelgi i czcze 
oskarżenia. Co do program m atu, nikt z nim nie wy
stąpił, bo go niema; co do środków, zgodzono się na jeden  
tylko: podnieść w rzaw ę, miotać się na wszystkie strony, 
aby zwalić m inistrów.

Bogu dzięki k raj w ybrnął z tych wszystkich matni; 
godzi się spodziewać, że wybór dobrego ministra spraw 
w ew nętrznych uwieńczy zwycięztwo, jak ie  ojczyzna od
niosła na łonie samego parlam entu; a  dzienniki austry jac- 
kio k tóre spodziewały się już w yw rótu, k tóre krzyczały 
już, że przesilenie m lnisterjalne grozi, k tóre przyklaski
w ały upadkowi barona R icaso li, zawiodły się i ten  raz 
najhaniebniej.

Czasem i bieda je s t pożyteczną, p. Rieasoli skorzysta  
z ostrćj nauki danćj mu przez oppozycję; zechce zapewne 
uleczyć wady swego zarządu w wydziale spraw  w ew nętrz
n y ch , aby nie w ystaw iać swych przyjaciół na napaść 
stronnictw a, chociaż drobnego co do liczby, ale nieprzesta- 
jącego gromadzić się i tworzyć przeszkód, ilekroć znajduje 
do tego sposobność.

Godnem je s t uwagi, że między głosującym i za m inistra
mi widziano: pp. R atazzi, Pepoli i S irtori dawniej trzech

zapaśników oppozycji. Przychylny glos p. Ratazzi miał 
bez w ątpienia wiele wagi na rzecz m in istrów , równie 
w kraju jak  za granicą. P. Tecchio, który prezydował, 
wstrzyma! się od głosowania. P . Tecchio, dawny wycho- 
dziec wenecki nie chciał dać głosu ufności, źle uczynił, 
ale nie pierwszy to raz. Bo jednak rząd włoski czyni dla 
w’ychodźców weneckich więcej niż dla każdych innych. 
W ielka liczba W enecjan  zajm uje urzędy. Dwa miljony 
corocznie idzie na w sparcie wychodźców'weneckich, wszel
kie środki przedsiębrane są dla dopomożenia im i oslodze-

Miasto Bolonja posiada w tej chwili załogę 10,000 żoł
nierzy. P rzy  dworcu kolei żołnierz był na straży.

Neapol 10 grudnia. Popis wojskowy odbywa się w T e- ! 
ramo bez najmniejszego zawichrzenia w całym obwodzie. 
W  samem mieście wśród wielkiego ludowego objawu roz
legały się o k rzy k i: Niech żyje W ik to r-E m m anucl! niech 
żyje G aribald i! niech żyją W ło ch y ! niech żyje w ojsko! 
niech żyje konskrypcja !

Ciągnienie losów w gminach Bosco Reale, V icoEquenze, 
L e tte rc  e Poggio Marino, załatwiło się w największym 
porządku.

Syndyk m iasta Mola di G aeta, Franciszek Antoni Spina,

A u g i j a.
Londyn, 14 grudnia. Oznajmiliśmy w przeszłym nu 

merze K urjera  śmierć k siążęcia  A lberta, małżonka -królo
wej, przytoczymy wyjątki z dzienników angielskich, obej
m ujące szczegóły choroby i śmierci dostojnego zmarłego.

Przed kilku dniami książę A lbert pojechał byt do ksią- 
zęcia W allji; w drodze zaziębił się, co nie wstrzymało 
go od znajdowania się na przeglądzie ochotników etoń- 
j > co pogorszywszy zaziębienie, tak  szkodliwie w’płynę- 
lo na gorączkę gastryczną, że książę we dw’a  dni skonał. 

Urodzony, jakeśm y to już  powiedzieli, 26 sierpnia 1819
rzvma.i   • *Tr

n ia  im boleści tu lac tw a, a jednak komitet wenecki je s t
niezadowolony. T rw a on w ciągłej oppoz^ęjj z gabinetem   ____________     . . .  .......... ...............
i przy każ dem zdarzeniu staje na stronie jego przeciwni- w ciągnięty został w zasadzkę przez 12-tu zbójców, którzy otl'zymał ^ s ta r a n n ie js z e  domowe wychowanie. W  roku 
ków. W  patryotycznem  swem uniesieniu chciałby przy- kazali mu powiedzieć, że czekać go będą o dwie mile od uóał się na uniw ersytet w Bonn, gdzie słuchał głó- 
śpieszyć wyzwolenie swego kraju , je s t  to zapewne myśl m iasta przy drodze wiodącej do Is tr i, dla otrzym ania odeń wnie nauk P ew nych . Najupodobańszymi jego professora- 
szlachetna, piaguienie zacne, które wszyscy z nim po- żelaznego listu, pod którego ochroną chcieli staw ić się mi byli uczeni: W alter, Loebell, Boeking i P erthes, 
dzielają: ale pierwszą potrzebą patryoty je s t roztropność, przed władzą. Ci złoczyńcy pochwycili syndyka i w p ro w a-! W  r. 1838 miody książę tow arzyszył ojcu swojemu do 
pierw szą cnotą w ytrwałość. , dzili go w kieruuku lasu Fongi; dziś z ran a  jen. Govone Anglji na koronację królowej W iktorji (28 czerw ca 1838)

lym czasem  wszyscy teraz pytają co przedsięweźuiie doniósł, że rozbiegła się wieść, iż banda zabiwszy syndyka, j k fćra, powodowana powziętym dla książęcia A lberta uczu- 
mmejszosc. > uciekła do Sonnino na ziemię rzym ską. ciem, oraz idąc za r a r ą  w uja swojego Leopolda, króla B el-

Aasze położenie za granicą z każdym dniem się po- * Porucznik arty llerji Praudi, stojący z połową działo- ^ w> zgromadziła ta jn ą  radę 28 listopada 1838 w pałacu 
lepsza i polepszy się jeszcze więcej przez świeże odniesione bitnią w Cancello, pow racał pojazdem z Noła w niedzielę bockinghamskim i objawiła swój zamiar oddania 
m inisterjalne zwycięztwo; a przecież oppozycja je s t nie- o godzinie 2 -e j, w tern ugodzony został postrzałem  k a r a - , odbył się w Imndynie 10 lutego 1840. K siąże  obok 
poprawna i wszystko każe przewidywać, że wstrzym ać się j biuowym; natychm iast złoczyńcy wiedzący, że Praudi wiózł \ ,la turalizacji angielskiej otrzym ał nazwę królew skiej wv-
rifl, (irnH 7.f>  n iA  . . . .  _______. „  i ;  ; K :i;  . . i . . .  S O k o S p i .  fo lH m M  I\«27»łlz-Q i     ~  „ 1 . r  *na swój drodze nie zechce.

Trudno pow tarzać w szystkie będące w obiegu pogłoski 
o zam iarach stronnictw a ultra-wyzwolonego. M ów ią, że 
zamiarem jego je s t bądź co bądź wywołać środki w yjątko
we, choćby naw et powtórny dekret M oncalieri, zwątlić 
m inisterstwo, wyzuć większość z całej mocy wszeikiemi 
środkami mogącemi oczernić ją  przed krajem , odosobnić 
m inisterstw o dla spowodowania co najrychlej jego upadku, 
w nadziei postanowienia na jego miejscu gabinetu zago
rzałego.

Stronnictwo księże nic bardzoby się tern zmartwiło i 
lubo na ustroniu nie oszczędziłoby żadnych usiłow ań, by 
zapewnić powodzenie zamiarom ultra-wyzwolonych, którzy 
w ogólnej powodzi utopieniby zostali przez swych przeciw
ników, rozporządzających pe .vniejszemi i silniejszemi środ
kami, mającymi więcej wpływu i nicwątpiącymi, że przez 
swe knowania i podstępy osięgną ostateczne zwrycięztwo 
nad ultra-gminowładnymi, ze szkodą sprawy narodowej.

Tego właśnie lękać się przychodzi, jeżeli to opozycyjne 
stronnictw a, zam iast powodowania się temi uczuciami na 
schwTał patryotycznem i co je  odznaczają, da się unieść 
podszeptami wrogów k ra ju  i zapędam i swych nam iętności.

Oczekiwane je s t niecierpliwie rozwiązanie uczynionego 
przez p. B ertani zarzutu o gwałcenie tajem nicy listowej: 
kommissja zachowuje najściślejsze milczenie. Niemnićj 
wszyscy są przekonani, że coś odkryje się z tego; ale nic 
takiego coby mogło narazić ministrów. Po prostu je s t 
domysł nadużycia ze strony któregokolwiek z urzędników 
pocztowych.

M inister spraw wew nętrznych rozesłał do prefektów 
następny okolnik ściągający się do dziennikarstwa:

„Niżćj podpisany nigdy nie zapoznawał wielkiej wagi 
dziennikarstw a i nie szukając jego w sparcia przez środki 
k tóre  nie osłaniają rządu od jego swawoli i wyzuwają poli
tycznych pisarzy z ich niezawisłości, postarał się, ajby nie 
zbywało mu na sposobach oświecania mniemania po- 
wszechuego.

Oprócz ścieśnienia ogniw między wszystkiemi prowin
cjami a  rządem centralnym  i oprócz powszechnych życzeń 
aby działanie rządowe przybrało jeduostajny popęd mogący 
uczynić je  skutecznćm , niżej podpisany znajduje wfaściwem 
zwrócić baczność w aszą panie prefekcie na ten  ważny 
rzedmiot.

D ziennikarstw o polityczne oddało wielkie usługi spra
wie narodow ej; zaprzeczać temu byłoby niesprawiedliwo
ścią , na przyszłość może jeszcze być arcy pożytecznem, 
ecz zrządzić też wielkie szkody i ściągnąć niebezpieczeń

stw a. Rządowi służy prawo użycia wszelkich uczciwych 
środków dla zmniejszenia tych szkód i odwrócenia tych 
niebezpieczeństw'.

Nie idzie tu  bynajmniej o w spieranie tego lub owego 
gabinetu, ale o przedsięwzięcie właściwych środków dla 
zapobieżenia, aby zamiary rządu niebyły ciągle przekręcane; 
aby niezgoda nie była rozsiew aną i aby złe namiętności 
nieznajdywały zasiłku.

Dzienniki więc Ichnące prawem i zamiarami i m iłością 
sprawy narodowej. P isarze, którzy pojmują wzniosłość i 
powagę swego posłannictwa, chętnie udaw ać się będą do 
władzy dla dowiedzenia się prawdy, wśród tysiąca powię- 
kszari i tysiąca bajek obiegających ulice i nie zechcą na 
w iatr rzucać niew czesnych lub niebacznych sądów, nie- 
zasiągnąw szy wprzód w pierwszem i właściwćm źródle 
wiadomości mogących oświecić ich zdanie.

Powodowany temi uwagami, niżój podpisany wzywa 
was panie prefekcie, abyście dostarczali dziennikom poli
tycznym swojej prowincji wszelkich wiadomości mogących 
oświecić i kierow ać mniemaniem powszcchnóm w najw aż
niejszych pytaniach,— zapobiegać aby fałszywe wieści nie
znajdywały w iary, zbijać to wszystko co oddalić nas może 
od wielkiego celu. Włoch jednolitych i niepodległych, bronić 
rządowych jako wypływających z władzy zrodzonej na łonie 
narodu; oto są przedmioty, które należy doradzać dzienni
karstw u  uczciwemu, w n ad z ie i, że je  przyjąć zechce i 
przyczyni się do wyeiągnienia z nich prawdziwego pożytku. 
Niżej podpisany nic omieszka od czasu do czasu dósylać 
prefekturom krótkie noty, wT których będzie wytłómaczona 
polityka rządu i które dozwolą prefekt im zawiadamiać 
dzienniki o jego myśli. Przy pomocy tych not i św iatła, 
jakiego dostarczą ak ta  urzędowe, będziecie mogli panie 
prefekcie oświecać pisarzy politycznych, którzy niepogardzą 
waszerai radam i, będziecie mogli naprowadzać ich na dro
gę pewną.

W  razie, gdybyście żądali objaśnień szczegółowych 
w niektórych przedmiotach politycznego sporu, w miarę 
otrzym yw ania tych żądań, niżej podpisany pośpieszy zado- 
syć im uczynić, w sposób jak i za najw łaściwszy uzna.

Tymczasem, aby m inisterstwo było w stanie utworzyć 
sobie sprawiedliwe pojęcie o dziennikarstw ie prowincjonal- 
nćrn, zechcecie panie prefekcie przesłać mu listę dzienni
ków politycznych wychodzących w waszej prefekturze, 
wskazując dążenia każdego z tych czasopism i wpływ, jak i 
w yw ierają na mniemanie powszechne.

Dołączycie, panie prefekcie do tćj listy notę, tłóma- 
czącą środki, jak ich  użyć zamyślacie dla spełnienia prze
pisów niniejszego okolnika, z wykazaniem spodziewanych 
stąd  skutków. Byłoby zbyteeznem dodawać, że niżej pod
pisanem u wiele na tern zależy, aby jego zamiary znalazły 
w was wykonawcę ochoczego i wiernego, dziennikarstw o 
bowiem je s t jednem  z najpotężniejszych narzędzi rządów 
wolnych i nowoczesnej cywilizacji,

podpisano: m inister Ricasoli.

pieniądze, rzucili się na pojazd, zatrzym ali go i zabili sier
żanta jadącego razem z porucznikiem.

Wiadomość o tych dwóch zabójstwach, nie mających 
zresztą nic politycznego, spraw iła tćm żywsze wrażenie 
w Neapolu, im doniesienia z prowincji są coraz więcej za
spakajające.

Bazylikata przychodzi do porządku. Rozbitki band s ta 
wią się przed władzami, ruch  ludności je s t wyborny.

W ezuw jusz jeszcze się nie uciszył; teraźniejszy wybuch 
straszniejszy je s t od wybuchów 1850 i 1855 roku.

Jen . L a  M armora czyni wszystko co może w dostarcze
niu pomocy i przytułku 15,000 ludności, k tó ra  straciw szy 
swe domy z cząstką ocalonej ruchomej w łasności, niema 
gdzie przytulić głowy. Sam na miejscu wydaje potrzebne 
rozporządzenia ; sprowadził pociągi arty llerji i innych pól- 
ków dla przewożenia nieszczęśliwych mieszkańców; rozka
zał otworzyć koszary Granili, tudzież klasztory w Portici. 
Do wybuchów wulkanu przyłączyło się trzęsienie ziemi,—  
jes t to najstraszniejszy wybuch, o jakim  pamięć ludzka i 
dzieje wspominają. Anglicy zbiegają się gromadnie dla 
przypatrzenia się szczytnej okropności tego widoku. ,

Jen . L a  M arm ora zapowiedział nieszczęśliwym miesz
kańcom T orre  del Greco, że rząd nie omieszka wynagro
dzić właścicielom i dzierżawcom s tra t  poniesionych w grun
tach  zalanych przez lawę W ezuw jusza.

Dy rektor królewskiego meteorologicznego obserwatoi-jum 
W ezuw jusza Luigi Palm ieri, przesłał szczegółowo sprawo
zdanie o tym przyrodzonym objawie, który zaczął się d. 7 
grudnia i trw a  do 10-go; przyrzeka rektorow i uniw ersy
te tu  neapolilańskiego, pilnie zapisywać dalsze swoje po
strzeżenia.

Paryż.

d- 10 grudnia popełniono bezprzykładneW  Bolonji 
złodziejstwo:

Czterćj nieznajomi przebrani za żandarmów, przybyli 
do dworca kolei zelaznój. R ZUCili się na urzędników i na 
tragarzy , będących na straży i wszystkich powiązali. N a
tychm iast zrabowali kassę, w którćj znajdowała się summa 
300,000 fran., k tó rą  zabrali i co najśpiesznićj unieśli.

F r a u c j a.
i, fl grudnia. Cesarz, cesarzowa i następca tronu 

powrócili do Paryża. W brew  przeciwnym twierdzeniom, 
dwór przepędzi zimę w pałacu tuiJleryjskim, chociaż część 
jego teraz właśnie przebudowuje się; ale je s t prawdopodo
bna, że na wiosnę dwór prędko przeniesie się do którego
kolwiek z okolicznych pałaców. Znowu umilkły pogłoski
0 zmianach gabinetowych, niektórzy wszakże sądzą, że 
nastąpią one w styczniu. Prócz tego krąży wieść, że ce
sarz Oświadczył panu Fould chęć powiększenia listy  cy
wilnej do 50 miljonów, nie w łączając w tę summę dochodu 
z lasów, należących do domu cesarskiego. N a mocy św ie
żych rozporządzeń, wydatki różnych gałęzi dworu znacz
nie powiększono, aby właściwiej odpowiadały potrzebom
1 wielkości kraju . Żądanie cesarskie wprawiło pana Fould 
w kłopotliwo położenie; być atoli może, że to je s t  tylko 
wymysłem.

Otrzymano fu wiadomość, że prezydent Lincoln odpo
wiedział w bardzo pojednawczych w yrazach na skargę 
rządujj francuzkiego o zatrzymanie przez okręt iśan- 
Jacinto  kupieckiego francuzkiego s ta tk u  Jules-M arie; z o- 
bu wiec stron zgodzono się uw ażać zatrzym anie za omył
kowe i konsul francuzki w Hawanie odebrał rozkaz ułożyć 
się o wysokość wynagrodzenia.

W szyscy dziś zauważali, że Monitor umieścił tekst 
poselstwa Jeffersona Davis, lecz to uderzyło, że opuścił 
z niego miejsce, bodaj nie najistotniejsze, a mianowicie, 
w którem  prezydent oderwańców mówi, że przywrócenie 
jednoty między Stanam i północnemi a południowemi, je s t 
zapełnić niemożliwe.

Ronstytucjonista  podał rachunek wydatków na u trzy 
manie załogi wojska francuzkiego w Rzymie przez la t je -  
dynaście; dziennik O jc o w a  utrzym uje, że v y d a tk ib y ly  
nierównie mniejsze i zapowiada, że przedstaw i rachunek 
tego, co'by wydać przyszło na wyprowadzenie wojsk z pań
stw a papieskiego. W  całym tym sporze dziennikarskim 
zachodzi ta  szczególność, że Ronstytucjonista  otrzym ał 
swoje liczby z m inisterstw a spraw wewnętrznych, O jczy
zna  zaś z m inisterstw a wojny.

Ju tro  zostanie sprzedany z publicznego targu  tak  zw a
ny 1'assaż Miresa; Juljusz F av re , umocowany akcjonarju- 
szów lcassy dróg żelaznych, żądał odłożenia tćj przedaży 
na  trzy  miesiące; lecz sąd tę prośbę odrzucił.

Paryż ,  11 grudnia.  Rozbiegła się wieść, że lir. Persi- 
gny, który; z takim  zapałem popierał pomysły książęcia 
Napoleona, opuści zawód rządowy, hr. zaś W alew ski, uwol
niwszy się od wydziału m inisterstw a dworu, znowu obej
mie k ierunek  spraw zagranicznych.

W  m inisterstw ie sjiraw w ew nętrznych przemaga teraz  
tak  zwana błękitna polityka, k tó ra  widzi jedyne ocalenie 
panującej dynastji w najściślejszym  związku z gmino- 
władztwem. Dziś Ronstytucjonista, będący zawsze orga
nem hrabiego Persigny, cieszy się porażką na  wyborach 
jednego z najznakomitszych wyznawców zachowawczych 
zasad w departam encie Aube, pana Vandoeuvre, w czem 
widzi klęskę dawnych stronnictw  t. j .  zachowawczego i 
wyzwolonego, a zwycięztwo demokracji.

Paryż, 1 2  grudnia. M onitor uwiadomił, że p. Troplong 
odczyta sprawozdanie komissji o projekcie do uchw ały se
natu  dopiero 16 grudnia. W  takim razie, dziennik urzę
dowy dodaje, że rozprawy senatu rozpoczną się we środę 
18 lub we czw artek 19 grudnia i potrw ają do niedzieli. 
Niewiadomo, do jakiego stopnia będzie to rzecz miła sena
towi, że jego prace tak  z góry są ograniczone. Monitor 
spółcześnie donosi, że ciało prawodawcze będzie otw arto 
w drugiej połowie stycznia.

Dnia 26 grudnia odbędzie się w spaniała uczta z powo
du jubileuszu pana B erryer, k tóry  przed pięćdziesięciu la
ty w ten sam dzień wpisany został do księgi rzeczników  
przy cesarskim  paryskim sądzie; liczba uczęstników tej 
uczty ju ż  wynosi 164 osoby; byłaby nierównie w iększą, ale 
sala połączonych wynalazków  na ulicy prowauckiej, wy
brana na tę  uroczystość, nie może p o m i e ś c i ć  więcej jak  
200 biesiadników; na obiad zaś zaproszono 36 osób, jako 
gości honorowych. Składają się oni wyłącznie ze znamie- 
nitości prawoznawczych, tych zwłaszcza, co piastowali la
skę stanu rzeczników. Dzisiejszy piastun laski p. Ju lcs 
F av re  wniesie jedno tylko przezdrowie jubilata.

sokości, feldm arszałka, radzcy tajnego i prawo na listę cy
wilną 30,000 funtów  szterlingów rocznie. Prócz tego bvł 
dowódzcą kilku półków, kaw alerem  orderów podwiązki i 
złotego runa, kanclerzem  uniw ersytetu  w Cambridge który 
mu udzielił stopnie doktora filozofji, praw a i nauk wyzwo
lonych. J

Małżeństwo książęcia A lberta z królową W ik to ria  po
błogosławione było dziewięciorgiem potomstwa- królew na 
W ik to rja  urodzona 21 listopada 1840, zaślubiona 25 sty 
cznia 1858 następcy tronu pruskiego; książę W allji uro
dzony 9 listopada 1841; królew na Alisa ur. 25 kw ietnia 
1843; królewicz Alfred u r. 6 sierpnia 1844; królew na H e
lena ur. 25 m aja 1846; królewna Luiza ur. 18 m arca 1848- 
królewicz A rtur, ur. 1 m aja 1850; królewicz Leopold, u r ’ 
7 kw ietnia 1853; królew na Beata, ur. 14 kw ietnia 1857

W  roku 1857 otrzymał nazwę książęcia małżonka 
(prince consort).

Dziennik Times pisze: W  sobotę 14 wiadomość o cho
robie książęcia A lberta przeraziła  kraj cały. Czytelnicy 
pisma Court-Circular wiedzieli, że książę byt chorym ale 
dopiero biuletyn sobotni oznajmił oczywiście w ielką ’ nie
zmierną boleść, zagrażającą naj. pani. W  sobotę p o po łu 
dniu zdawało się, że stan  chorego nieco się polepsza i do 
pewnego stopnia ukoiło to obawy, ale to polepszenie było 
tylko przedsłańcem najsm utniejszego końca. Przed wie
czorem książę odpadł, rzeczą było widoczną, że życie jego 
należało już  liczyć na godziny. Słabnął z p rzestraszająca 
bystrością. O godzinie 4-ćj biuletyn lekarski oznajmił że 
stan  chorego był zatrw ażający. W szelka nadzieja oca
lenia znikła. Przed 9-ą, wysłana depesza z W indsor do 
wletnicy miejskiej, oznajmiła, że książę um iera. Stopnia
mi gasną! bez cierpień, a lak  spokojnie, że długo przed od
daniem ostatniego tchnienia, niepodobna już było doszukać 
się tę tn a . O godzinie 11 wszystko się skończyło. O pół
nocy wielki dzwon katedry s. Paw ła żałobnym i złowrogim 
odgłosem oznajmił niepowrótną s tra tę  uwielbianej naszej 
kiólowej i k ra ju . W szyscy lękali się o zdrowie wdowy, 
ale biuletyn wywieszony na pałacu buckinghamskim do
niósł, że lubo złam ana boleścią, naj. pani znosi s tra tę  sw o
ją  spokojnie i że zdrowie je j nie je s t nadwerężone.

W czoraj m inister spraw wew nętrznych oznajmił smu
tną  wiadomość lordow'i-majorow'i następnym listem: 

„W hite-H all, 15 grudnia.
My lordzie, z niewymówną boleścią uwiadamiam wasze 

dostojność o śm ierci jego królewskiej wysokości książęcia 
małżonka, przypadłej w zaniku windsorskim prześzłćj nocy 
o minucie 10 przed 11-ą, z niewysłowionym sm utkiem  naj. 
pani i rodziny królewskiej. Proszę waszę dostojność o 
wydanie rozkazu uderzenia w wielki dzwon katedry  ś-go 
Pćl włfl/.

Mam zaszczyt zostać waszej dostojności powolnym 
slugą.“ G Grey

A u s t r j a.
Wiedeń 7 grudnia. Gazeta austry jacka  j isze pod dniem 

dzisiejszym co następuje:
,,R ada ministrów zajmie się niezwłócznie przedstawie

niem budżetu; skoro otrzymane będzie postanowienie cesar
skie, w net budżet w następnym tygodniu zostanie wniesio
ny na  izbę poselską.

J f . t .°j1 Kłównym przedmiotem roztrząsać na schadzkach 
poselskich, stanow isko stronnictw względem rządu zna
cznie się zmieniło i jeżeli rząd przy wiązy wał dawniej wagę 
do rozbioru budżetu przez radę cesarstw a; dziś, gdy widoki 
jego natrafiły  na  wielkie trudności, gotów byłby zaprze
stać swych nalegań o rozbiór budżetu przez parlam ent. 
M inistrowie w rozmowach swoich z posłami oświadczyli, 
że nie skłania ich do tego kroku rozpaczliwe położenie 
skarbu; gdyż przeciwnie potrzeby państw a są dostatecznie 
zabezpieczone na pierwsze miesiące roku; zwłaszcza, że 
pobór podatków we wszystkich k ra jach  odbywa się lepiej 
niż kiedykolwiek.

Niedobór obliczany na 90,000,000, podług nowej ra 
chuby dochodzi tylko do 50,000,000 i nic zbywa na środ
kach jogo pokrycia. Rząd nie lęka się przyjąć odpowie
dzialności za wydane skarbowe rozporządzenia i owszem 
w poselstwie, przy którem złożony będzie budżet izbie, za
powie się wyraźnie, że rząd wymagać będzie od zupełnej 
rady cesarstw a billu uspraw iedliw ienia nietylko obecnego 
kroku, ale też wszystkich następstw  które zeń w ypływają. 
W szakże rząd chce, aby położenie i środki skarbowe jaw 
nie ro z trząsn ąć ; nastaje na to w obec ludów monarchji, 
ale zostawia samym posłom staran ie  uniewinnienia się przed 
swymi mocodawcami, jeśliby odrzucili to rozszerzenie ich 
władzy, nadanej im przez cesarza.

P iszą z W iednia  z d. 6 grudnia do gazety Augsburg- 
skiej:

Świeżo toczyły się rokow ania między gabinetam i wie
deńskim i berlińskim o oświadczeniach i ustępstw ach uczy
nionych przez rząd duński, tak  tu  ja k  w Berlinie, codo  
przyszłych stosunków księstw  holsztyńskiego i lauenburg- 
sklego.

Z apew niają , że oba dwory łatwo się w tćj mierze 
porozumiały i że wkrótce jednobrzmienne noty przesłane 
będą gabinetowi kopenhagskiemu przez A ustrję  i P rusy.

P e s z t  7 grudnia. Urzędy komitatowe nosiły od wieków 
munus honorificum  (urząd zaszczytny). Rzeczywiście były 
one zaszczytne, nietylko dla tego, że prawo tak  je  m ianu
j e ,  lecz, że ufność obyw atelska pow ierzała je  zasłudze i 
zdolności w drodze wyboru wyrażającego głos powszechny. 
Łatwo więc zrozumieć, żc dziś gdy stan  oblężenia zastąpił 
miejsce prawności, gdy dowolność zamieniła wybory i uf
ność obyw atelską, (o co było zaszczytnćm je s t dziś przed
miotem pogardy. Rząd zajęty je st ciągle próbami organi
zacji. Codzień ogłasza mianowania na rozmaite posady, 
a wnet nazajutrz zjawiają się protestacje mimowolnie mia
nowanych. Z jednego tylko kom itatu szobolskiego przy
słano już  siedm protestacij, podpisanych przez osoby, które 
niechcą przyjmować mianowań na  nieżyczone posady.

Lecz konstytucjonalizm austry jacki trzym a się innych 
prawideł prawoznawczych, każe to, co na karę  nie za-
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sługuje. Nie mogąc zmusić ludzi zdolhych do przyjęcia 
nadawanych' przez siebie urzędów wbrew konstytucji, rząd 
rozsyła im na załogę żołnierzy, których dopóty karm ić po
winni, dopóki nie przyjmą narzuconych obowiązków.

Żyjemy pod najzupełniejszym  stanem  oblężenia. Co- 
dzień dzienniki są zabierane na mocy rozkazów nadesła
nych z koszar. R edaktor humorystycznego węgierskiego 
dziennika Feke te Lewes (Czarna polewka), pozwany został 
przed sąd wojenny za dowcipne żarty, pobudzające wpraw 
dzie do śmiechu, ale rzeczywiście niewinne, a jednak ani 
sąd przysięgłych, jedynie podług praw  w ęgierskich o dru
ku  właściwy, ani policja, ani jakikolwiek trybunał wyro
kować w tćj mierze nie będzie, ale sąd wojenny. Od czasu 
ja k  żyjemy pod naprawczym rządem, zbójectwo w najlepsze 
broi, bo jeśli nie zbywa na żołnierzach do więzienia ludzi 
cnotliwych jak  naprzykład pp. Nemeth, Stabo i innych, 
zbywa na nich do poskromienia zbójectwa na granicy 
kroackiej i w okolicach Baja.

P . N ew eth zo stił uwięziony za wyrzeczone mowy na 
sejmie i na zgromadzeniach kom itatu heweskiogo, ale nie 
ośmielono się oddać go pod sąd wojenny za czynności po
przedzające ogłoszenie stanu  oblężenia; chwycono się więc 
pozoru i obwiniono go za pożegnalną mowę mianą z powodu 
rozwiązauia zgromadzenia komitatowego, w której p. Ne
w eth dziękował arcybiskupowi erlauskiem u księdzu B arla- 
kicw iczow i, jako  naderspanowi dziedzicznemu kom itatu 
lieweskiego za jego cnotliwy zarząd. Pociągniono samego 
czcigodnego arcybiskupa, jako  świadka, przed sąd wojenny.

Runtownicze pismo przeciw sejmowi węgierskiemu zo
stało rozrzucone przez rządowych służalców po wsiach ru 
muńskich i saskich w Siedmiogrodziu. Jeżeli Siedmiogród 
nie stanowi części składowej W ęgier, na co rozrzucać ten 
paszkw il? Usilność w jątrzen iu  ludności ciemnej i łatw o
wiernej już poczyna wydawać owoce. Pewne zasady ko
munizmu i podziału ziemi, których miano użyć za broń 
przeciw  wielkim właścicielom w ęgierskim , poczynają już 
szkodzić tym samym, którzy najnlerozum nićj używać ich 
poczęli. L asy  Szkierisorskie należą do rządu, Rumuni 
więc ościenni z temi lasami, sądzili, że należało do nich- 
zastosować zasady opowiadane przez ich apostołów. 
W  Abrud-Banja, spokojni m ieszkańcy poczęli się wyno
sić; w Buczun pospólstwo uderzyło na gw ałt we dzwony 
gdy władza chciała uwięzić jakiegoś tam zbrodniarza.

Te objawy są przcdsłańcatni burzy, k tórą rząd ciągle 
gromadzi.

Wiedeń, 10 grudnia. Cesarz powrócił wczoraj w no
cy i natychm iast przyjął arcy  książęcia Rajnery.

Podczas pobytu swego w W enecji cesarz rozkazał u- 
wolnić, za wyłączeniem rzadkich wyjątków, wszystkich 
więźniów politycznych, w tej liczbie znajdowały się i nie
wiasty, między inuemi synowicą byłego podesty, P rrne tti. 
K anclerz węgierski lir. Forgach zachorował w skutek 
ciężkićj pracy.

Nam iestnik węgierski lir. Palffy, ma mieć dziś posłu
chanie u cesarza razem z księdzem kanonikiem Forgach, 
adm inistratorem  kom itatu Ostryhomskiego.

Piszą z W iednia do gazety Kotońskiej, że na  papierach 
rządowych traci «ię po 42 za. sto, niemal tak  samo jak  to 
miało miejsce w przerw ie między bitwami pod M agenta i 
Solferino.

Potw ierdza się, że baron H ubner wyjedzie do Rzymu 
w szczegółowćm poselstwie tyczącem się konkordatu, gdyż 
koniecznie należy w tej mierze uczynić cóś stanowczego.

Dziennik Wschód i Zachód podaje tek s t przedstawie
nia  kom itatu zagrzebskiego w rzeczy wojskowego zaciągu, 
koniec tego pisma brzmi n as tęp n ie :

Racz naj. panie nakazać co najprędsze zwołanie kroac- 
kiego sejmu, do którego należy roztrząśnienle tej trudno
ści i dopełnionego gw ałtu naszej konstytucji; mianowicie 
zaś urządzenie na przyszłość naszych stosunków na zasa
dach praw a publicznego z A ustrją  i królestwem węgier
skim. Spełnienie tych życzeń pocieszyłoby wiernych two
ich Kroatów głęboko znękanych a  polecających się łasce i 
cesarsko-królew skićj dobroci twojego m ajestatu.

Peszt, 9 grudniu. W  liście pisanym z tego m iasta czy
tamy co n as tę p u je :

„Niedobór w dochodach tegorocznych je s t dotąd liczbą 
nieznaną. Raz mówią o 90 miljonach to znowu o 50-ciu, 
w ostatnich zaś czasach zmniejszono go jeszcze o 25-ć 
miljonów. J a  zaś twierdzę, że ten niedobór okaże się ma
ło co mniejszym od 200-tu  miljonów zt. r.; ale rachm istrze 
austryjaccy potrafją tak  uszykować liczby, że nikt w nich 
jasno nie przejrzy. Jeżeli dochody zmalały o 90 miljonów, 
rzecz prosta, że niedobór powiększył się w tyinże stosun
ku, ponieważ w budżecie wstępnym sam m inister przy
puszczając, że dochody nie ulegną żadnemu uszczupleniu, 
wyliczył przez przybliżenie niedobor na 35,000,000, doda
jąc  zaś te  35,000,000 do summy 90,000,000 o jak ą  docho
dy zmalały, wypadnie już summa 125,000,000. Dziennik 
Suryoeny, urzędowy donosząc o mającym przedstawić się 
budżecie nie zupełnej radzie cesarstw a, czyni przegląd 
członków rady i występuje z dziwnem wyznaniem, że ciż 
członkowie nie posiadają potrzebnych wiadomości skarbo
wych do zdrowego ocenienia budżetu.

Niedawno jeszcze zdawano się lękać uzasadnionych 
przedstaw ień ze strony federalistów, a mianowicie ze stro
ny Czechów i Polaków przeciw złożeniu izbie budżetu, lę
kających się odpowiedzialność rządu zamienić odpowie
dzialnością rady cesarstw a niezupełnej, tym czasem wszy
stkim wiadomo, że rada cesarstw a nigdy nie ośmieli się wy
stąpić z jakąkolw iek protestacją przeciw projektom mini
strów  chowających się za wolą i poselstwem cesarskiem . 
Dzienniki więc m inisterjalne, lubo mówią o protestacjach 
federalistów, przedstawiają spraw ę budżetową jakby  mnićj 
chodziło o pożyczkę, końcem zapełnienia niedoboru i uk ry 
cia złego stanu skarbu, niz o znalezienie najprędszego le
ka rstw a  na prawdziwie zatrw ażające i gorszące zniżenie 
w artości papierów rządowych, wypuszczonych przez bank 
wiedeński w ogromnej liczbie.

Utrzymywano, że w obec wielkości tego naglącego za
dania, uleczenia zła nurtującego całą m onarchją, wszelkie 
inne uwagi zniknąć powinny. Rzeczywiście ta  konieczność 
je s t  zbyt nakazującą, zbyt głęboko uznaną, aby jej nic 
zrozumieć; dla tego też mniemanie powszechne, w nadziei 
że przywrócenie wartości pieniędzy papierowych da się o- 
sięgnąć, przemówiło zwłaszcza w głównych handlowych 
ogniskach, za rozbiorem budżetu. Lecz zaledwie przed
stawienie budżetu zostało uchwalone, w net też same or
gana mniemania, którym tak  leżało na sercu zaradzenie 
bezcenności papierowych pieniędzy, lękają się dziś powi
kłań i kłopotów mogących runąć na handel, jeśli pan P len- 
ner, w sparty przez radę cesarstw a, potrafi ująć w pewne 
praw idła wartość papierów. Gazeta austryjac^  p0 ten 
dziennik właśnie wykazuje przesilenia, jak ie  pójdą za wielką 
przejawą zmiany papieru na złoto i srebro, a więc za zni- 
knienicm agio (łaży), wie doskonale, że nie chodzi bynaj
mniej o przywrócenie kursu  papierom ale o pożyczkę, 0 
nacisk moralny na bank, aby go zniewolić do przyjęcia w a
runków rządowych i do oddania papierów służących mu za 
obespicezcnie oraz dóbr które otrzym ał w rękojmi. Posie
dzenia rady cesarstw a będą zapewne zawieszone, aby jej 
kmmisja m iała czas przyswoić sobie pomysły rządowe; po
tem posłowie zostaną zwołanymi do przyjęcia przez ak la
mację sprawozdania kommisji, a tem samćm do zachęcenia 
bankierów do rozwiązania swych warunków.

N. 97.

Mówiąc o skarbie, powinienem dołączyć k ilka  uw ag o 
nazwie T aw ernikusa, podskarbiego węgierskiego. Niepa- 
miętam już  w jakim dzienniku niemieckim czytałem uczo
ną rozprawę o znaczeniu słowa Taw ernikus. Praw da, że 
w obecnej chwili W ęg ry  nie m ają ani taw ernikusa ani 
skarbu, ale pewnie któś mianowany na tę dostojność zosta
nie, jeżeli nie dla rzeczy to dla ty tu łu . Sądzę więc że m a
la zrzódlosló wna wiadomość w lej mierze może być na miej
scu. W yraz prosto pochodzi z węgierskiego T&rnok, pod
skarbi, zawiadowca spiżarni, sprzętów, pieniędzy i docho
dów królewskich; wyraz pochodzi od T&r, miejsce gdzie 
się skarb  chowa. W  X V I wieku często nazywano tego 
dostojnika Thesjurarius, podskarbi, nazw ą k tó ra  aż do 
dziś dnia zachowała się w Siedmiogrodziu.

W  tych dniach zjawiła się w W iedniu deputacja Sło
w acka z W ęgier, żądająca, aby dla Słowaków wykroić 
w królestw ie osobną ziemię. Rzecz p ro s ta , że sam rząd 
ułożył tę  komedję, nikt tej deputacji nieposyłał do W ie
dnia, a więc nie przedstaw ia ona nikogo. Bo i któżby mógł 
ją  posłać? W szystkie zgromadzenia prawne lub nieprawne 
są zakazane; przytem wszyscy pam iętają o tern co wsi i 
kom itaty zamieszkane przez Słowian oświadczyły z powodu 
zjazdu Słowaków w Szeud-M arton i co deputacja tego z ja 
zdu oświadczyła przed sejmem. T akie knowania rządowe 
nikogo omamić nie mogą.

Dnia 11 grudnia. Ambasador francuzki, ministrowie 
rossyjski i pruski, mieli kilka konferencij z hr. R echberg 
z powodu w targnicnia do Suttoriny. Mówią, że Rossja do
pomina się o oddanie zabranych dział powstańcom.

W ym iana depeszy je s t bardzo żywa; wyprawiono 2-ch 
gońców do P etersbu rga  a 3-ch do Berlina i Paryża.

Cesarz pracował wczoraj kilka godzin ze swymi mini
stram i.

N am iestnik węgierski lir. Palffy, wnet po posłuchaniu 
u cesarza wrócił do Pesztu.

W szyscy biskupi austryjaccy pracują nad ogólną pro
testac ją  przeciw projektowi do prawa zwanemu: E dyk t re- 
ligijny.

Deputacja Słowacka przybiera obszerne rozm iary. Za
ledwie dowiedziano się, że biskup Mojżesz znajduje się 
w W iedniu z główniejszymi przedstawicielami ludu Słowac
kiego, w net cale gminy W yższych W ęgier, wysłały swych 
deputowanych, którzy przybyli częścią dziś, częścią wczo
raj, w nadziei że cesarz je  przyjmie. N iestety  zdaje się 
żc zwyczaj dworski nic pozwala jaw ić się deputacji złożo
nej tak  jak  słow acka z 50-ciu członków, 7-miu więc tylko, 
a na ich czele biskup Mojżesz, u jrzą  cesarza. Jeden z nich 
dowiedziawszy się, że nie będzie na B urgu przyjętym, rzekł 
do szczęśliwszego swego towarzysza: „Niech i tak  będzie, 
spuszczam się na ciebie; powiedz naszemu kochanemu ce
sarzowi, że może liczyć na wiernych swych Słowaków, ale 
ze swojej strony niechże ich nie odstępuje."

Biskup, pp. F rancisi, Palenyi i D axner mieli zawczoraj 
długie posłuchanie u pana Schmerlinga; biskup przyjęty b jl 
także przez arcy  książęcia Raynerego i hrabiego Rechberg. 
Ci ichmość ustnie i na piśmie protestowali przeciw napa
dom, przeciwnym jedności cesarstw a, jednego z dzienni
ków wiedeńskich, utrzym ującego że je s t przedstawicielem 
Słowian. Słowacy węgierscy również jak  Rusini i Rumu
ni skazani byli na śmierć przez praw a 1848 roku; sta tu t 
lutowy w skrzesił ich z m artwych. Słowacy chcą żyć 
w pokoju i konstytucyjnej jedności z Niemcami.

Dzienniki wiedeńskie mówią o przezdrowiu wyrzeczo- 
nćm przez nam iestn ika węgierskmgo hrabiego Palffy, na 
cześć książęcia prym asa. Nie doczytaliśmy się dotąd nic
0 powodach uczty, lecz ponieważ późniejsze wiadomości 
donieść nam o nlćj mogą, słowa, zaś wypowiedziane przez 
pierwszych dostojników k ra ju  m ają zawsze swoje znacze
nie, umieszczamy zatem wspomnione przczdrowie w dosló- 
wnem tłómaczeniu.

„Pozwólcie mf, mości panowie, wywzajemnić się za 
wasze tak serdeczne przczdrowie, nietylko względem na
szego najczcigodniejszego arcy-pasterza i książęcia pryma
sa tego królestw a. Czynię to tern skwapliwiej, zeo d d av - 
na tęskniłem  za zręcznością przypomnieć prawe wyrazy 
waszej eminencji obecne pamięci mojej przy wspomnieniu 
dni n ieszcęśliw ych  uplynionego roku. Jak  promienie słoń
ca mgłę przebijają, tak  w pośród burzliwych przesżłoro- 
cznych objawów, doszła do mnie wiadomość, że w zdarze
niu, którego nie mam zam iaru wymieniać, w asza eminencja 
odpowiedziałeś sposobem pełnym znaczenia, jednćrn tylko 
słowem: nigdy\ W  innym razie, gdy rzecz toczyła się o 
koronacji, której wszyscy tak  gorąco pragniemy, wasza 
em inencja dałeś podobnie również krótką odpowiedź mó
wiąc: bądź co bądź. /łączo n a  z patryotycznemi wyrazami 
k tóre w asza eminencja niedawno przesłać mi raczyłeś, ta  
odpowiedź je s t rękojm ią dła całego kraju, je s t dowodem 
że w asza eminencja i całe duchowieństwo, ze wszystkich 
sił dopomoże moim zabiegom o osiągnienie celu, jak i sobie 
zamierzyłem, a który je s t nierozłączny z powodzeniem re- 
ligji. Oby Bóg raczył długie jeszcze lata, na dobro naj. 
króla i ojczyzny, zachować przy życiu kardynała-prym asa 
węgierskiego, Ja n a  Scitowskiego."

Piszą z Neapolu, źc Borgśs rozstrzelany w T oliacazzo, 
oświadczył przed śmiercią, że burboński kom itet w Paryżu 
oszukał go, zwiększając zasoby kontr-rew olucji; że wcale 
ich nie znalazł, żc zaledwie na wagę złota udało mu się 
zebrać garstkę zbójców i złodziejów, że Langlois był g łu
pcem, a Croco łotrem. Kiedy Borges kusił się o przejście 
papieskiej granicy, czynił to w zamiarze udania się do Rzy
mu, dla doniesienia osobiście Franciszkow i I I ,  jak ie  beze
ceństw a spełniają się pod jego imieniem. Borges mężnie 
um arł. Między rzeczam i znaleziono dziennik jego działań, 
tudzież wielo ważnych pism i listó.w.

\  ni c r y k a.
Richmond 18 listopad i. P rezes Stanów Południowych, 

oderw anych od jednoty am erykańskiej. Jefferson Davis, 
wydał do swego kongressu następne poselstw o:

„Kilka upłynionych tygodni od waszego odroczenia tak  
nas zbliżyły do końca roku, że już dziś możemy streścić je 
go ogólne wypadki. W steczny rzu t oka na zdarzenia te 
go roku powinien napełnić serca nasze wdzięcznością ku 
Bogu, za obfitość ja k ą  nagrodził pracę naszych rolników,
1 za to, że nigdy przemysł Stanów skonfederowanych nie 
był pomyślniejszy, Potrzeby czasu utworzyły nowe gałę
zie rękodzielne i nadały nowy popęd już istniejącym . Za
soby skonfederowanych Stanów do wyrobu w domu przed
miotów niezbędnych dla potrzeb i wygód życia, pomnażają 
się w m iarę trw ania zatargi, stajem y się też coraz nieza- 
leżniejszymi od reszty św iata, w tern czego potrzebujemy 
do zaopatrzenia się w zapasy żywności, narzędzia i środki 
toczenia wojny.

Działania w o jsk a , wkrótce mające się cząstkowie 
przerwać dla nadchodzącej zimy, były silną obroną dla n a 
szego kraju  i rzuciły wielki blask na jego oręż w pośród 
rozmaitych kolei niejednćj z najtrudniejszych wypraw,— 
zjednało to naszym ochotnikom sławę i wdzięczność na
rodu.

W ojna od początku aż do niniejszej godziny przybrała 
najszersze rozm iary, rozciąga się ona teraz od brzegów 
Chezapaku do granic M issouri i Avizona. Żądano naszej 
pomocy ze stron najodleglejszych, ponieśliśmy ją  niezwló- 
cznie, nie tylko dla odwrócenia niebezpieczeństw wobec

przem agającćj siły zbrojnej, ale też dla odparcia najazdu. 
W  początkach wojny, nieprzyjaciel posiadał pewne s tra 
tegiczne stanow iska i pewne twierdze w stanach skonfe
derowanych; przewyższał nas i liczbą i zasobami; zapasy 
jego żywności i wojenne przyrządy wszelkiego rodzaju, by
ły nierównie większe niż nasze. Urządziliśmy i uzupełnili 
nasze zakłady wojskowe; m arynarka a po większej części 
i wojsko, dawnićj wspólne północy i południowi, znajdowa
ły się w ręku nieprzyjaciela. Dia staw ienia czoła, nale
żało nam nie tylko utworzyć wojsko w pośród samej wal
ki, ale odziać je , uzbroić i doprowadzić do takiego stanu, 
aby mogło wyciągnąć w pole. Było zaiste źródłem praw 
dziwej pociechy dia nas, że duch ochotników i palryotyzm 
lu d u , dozwoliły n a m , dzięki opatrzności, podołać tym 
wszystkim trudnościom.

Szereg sław nych zwycięztw pod Bothel, B u li-R u n ,. 
M anasses, Springfield, Lexington, Leesburg i Belmond, 
wstrzymał przewrotny naród, chciwością zysku i żądzą 
panowania, sprowadzony na naszą ziemię i dowiódł, że 
liczba je s t niczćm kiedy je s t wytężoną przeciw ludowi do
bijającemu s ię '  świętego prawa, rządzenia samym sobą.

Do siedmio miesięcznej wojnie nie udało się wrogowi 
rozszerzyć swych zaborów na naszej ziemi, tymczasem no
we stany i nowe ziemie pomnożyły nasz związek; a spół- 
cześnie nietylko, że nie zdołał ziścić gróźb swoich w za- 
władaniu nami, nieprzyjaciel nie n a jed n ćm  stanowisku 
zmuszony był mieć się odpornie, tak  dalece, że pórówny- 
wając dz>ś obie wojujące strony pod względem liczby ludzi, 
tudzież środków skarbowych i wojennych, stany skonfede- 
rowane są nierównie silniejsze, niż przy rozpoczęciu wal
ki. Od czasu waszego odroczenia w Missouri lud toczył 
wojnę w obec niezrównanych trudności, a  toczył ją  z za
pałem i powodzeniem goduem siebie, oraz wielkiej spra
wy za k tórą walczy. Od owego też czasu stan  Kentucky 
stal się widownią kroków nieprzyjacielskich. Siły związ
kowe nie tylko odmówiły przyznania tem u stanowi praw a 
zachow ania neutralności, lecz nastaw ały  nań, aby wdał 
się w wojnę i w targnęły w jego granice, by rzucić się na 
siły skonfederowane. Ludność Kentucky narażoną zo
sta ła  na najgwałtowniejsze zniewagi; pochwytano wielu 
z najdostojniejszych je j obywateli, którzy nękani są  w ob
cych więzieniach, bez oznajmienia im, ani oskarżycie- 
lów, ani zarzucanych im przestępstw ; gdy tymczasem inni 
obywatele zmuszeni zostali opuścić swe ogniska, swe ro
dziny, swe własności i szukać przytułku na obcej ziemi.

W idząc, że Stany Związkowe miały w targnąć do K en
tucky, że lud tego Stanu, uwiedziony pozornem bezpie
czeństwem, był bezbronnym i blizkim zholdowania przez 
siły związkowe, wojska nasze weszły do tego stanu dla 
odparcia nieprzyjaciela i przeszkodzenia mu w zajęciu pe
wnych strategicznych stanow isk, mogących przechylić na 
jego stronę powodzenie walki. To postępowanie uspra
wiedliwiają nie tylko potrzeby obrony, ale naw et żądania 
samych mieszkańców K entucky. Rząd skoufederowany 
nigdy nie miał zam iaru zdobycia K entucky ani w yw ierania 
na lud jego najmniejszego przymusu, przeciwnie, nasi j e 
nerałowie oświadczyli, że natychm iast cofną swe w’ojska 
skoro rząd związkowy swoje wyprowadzi. Ogłoszono pro
klamację wyrażającą żądanie neutralności K entucky i za
m iar wspierania życzeń tego Stanu, skoro mieszkańcy je 
go będą mogli swobodnie je  wynurzyć. Te ogłoszenia sam 
potwierdziłem, znajdowałem bowiem, że wejście wojsk na
szych do Kentućky sprawiłoby wyborny skutek, dając lu
dności tego stanu  zręczność swoboduego objaw ienia jej 
woli i rozstrzygnienia swej przyszłości, zgodnie z jej uczu
ciem. W ojsko było glównem narzędziem w tej wielkiej 
walce, w k tórą  jesteśm y wdani; ale m arynarka okazała 
się też bardzo skuteczną w stosunku swych środków. Ofi
cerowie okrętowi nic mając zręczności użycia z korzyścią 
swej pracy na morzu, służyli gorliwie i mężnie na  lądzie i 
na wodach w ewnętrznych. S ekretarze wojny i m arynar
ki w sprawozdaniach swoich wyłożyli szczegóły ich za
sług.

Przewożenie poczt wywołało wielkie trudności, które 
wyliczył dokładnie jeneralny dyrektor poczt w swojćm 
sprawozdaniu. Użycie zwyczajnych środków przewozowych 
pod przechody wojskowe i obozowe ciężary, niedostatecz
ność dróg żelaznych przez zwiększenie pracy na nich wy- 
nikającćj z działań wojennych i przerw anie wodnych ko
munikacji, w skutek obecności floty nieprzyjacielskiej, nie
możność a naw et w yraźne zrzeczenie się przedsiębiorców 
uskutecznienia przyjętych warunków, trudności połączone 
z zaprowadzeniem tak  rozległego i tak  zwikłanego syste- 
m a tu , jakiego wymaga łatw ość stosunków pocztowych 
z każdem miastem i wsią na przestrzeni ta k  rozległej jak  
je s t n a s 'a , te wszystkie przyczyny połączyły się do obar
czenia przeszkodami najsprężystszych usiłow ań jen e ra l-  
nego dyrektora poczt, którego gorliwość, działalność i zdol
ność narażone zostały na najw iększą próbę. Niektóre 
z tych zawad czas tylko i przywrócenie pokoju pokonać 
potrafią, ale innym da się zaradzić w drodze prawodaw
czej 1 uw aga wasza zwróconą będzie na żądania objęte 
w przełożeniach zwieczchnika tego wydziału.

Położenie skarbu bez w ątpienia stanie się przedmiotem 
najczynniejszego rozbioru z waszej strony. Szczęśliwy je 
stem, iż mogę oznajmić, że przyjęty system at skarbowy 
wybornie aż dotąd działał i że zapowiada pożądane wypad
ki na przyszłość. Co do środka, w moc którego bilety mo
gą być wypuszczane, dzięki temuż środkowi, rząd może 
pożyczać pieniądze bez procentów i u łatw iać w ten  spo
sób popieranie wojny. Ilość biletów zależną je s t  od prze
strzeni, w którćj mogą mieć obieg, a  to znowu zawisło od 
wysokości długów, w których mogą być przyjmowane, dłu
gów wymagalnych nie tylko przez rząd skonfederowany, 
ale przez korporacje i osoby pojedyńcze, które w szcząć się 
dają właśnie za pośrednictwem tych biletów; co spraw ia, 
że obieg ich sto za sto może być ogromny.

YY ypłata w czasach oznaczonych procentów zastrze
żoną została przez uchw ałę zapadłą na waszym ostatnim 
kongresie, postanowiliście bowiem podatek m ający dostar
czyć dostateczne na, ten cel środki.

Dla pomyślnego toczenia wojny niezbędnem je s t  opa
trzenie środków przewozu wojsk i potrzeb wojennych, a to 
o ile można bez zatam ow ania ruchu handlowego między 
naszemi ludnościami i bez przeszkody ich produkcyjnej 
działalności. By ten cel osięgnąć, należy troskliw ie ob- 
myśleć i udoskonalić środki przewozu między jednemi a 
drugicmi częściami naszego kraju . Powinno to być ze 
strony rządu skonfederowanego przedmiotem najżywszych 
starań , o ile tylko będzie to w jego mocy.

Mamy Już dwa główne system ata przewozów z Półno
cy na Południe, jeden z Richmond wzdłuż morza, drugi 
przez W irg in ję  zachodnią do Nowego Orleanu; trzeci mo
że być otw arty przez uzupełnienie drogi żelaznej na prze
strzeni około mil 40-tu  między Darwille w W irg in ji i Gains
borough, w Karolinie północnćj. Zbudowanie tćj linji sto
sunkowo krótkiej, otworzyłoby dobrą drogę z północy na 
południe we w nętrzu  Stanów skonfederowanych i dostar
czyłoby ludności nieocenione wojenne zasoby. Rzeczą jest 
konieczną dla nas pomnożyć na wielki rozmiar bezpieczeń
stwo i siłę przewozów ludzi i potrzeb wojennych. Jeżeli 
kongres podzieli moje zdanie i znajdzie, że budowa drogi 
żclaznćj je s t niezbędną dla dalszego pomyślnego prowadze
nia wojny, wówczas działalność rządu nie będzie ścieśnio
ną przez żaden konstytucyjny zarzut. Zwrócić więc na

leży całą uw agę na środki co najprędszego wykonania lej 
pracy, a to przez udzielenie skutecznego w sparcia spółce 
już urządzonej w celu zbudowania i adm inistracji żelaznej 
kolei. Jeślibyśm y mieli oszczędzać nasze środki, byłoby 
trudflem zakreślenie czasu trw ania wojny z dzisiejszym 
naszym nieprzyjacielem. W szystkie usiłow ania, które 
podjął aby nas odosobnić i opanować, muszą wyczerpać j e 
go zasoby i posłużyć do uzupełnienia f urozm aicenia wyro
bów naszego przemysłowego system alu. Usilność jego do 
przywrócenia dawniejszego porządku rzeczy przemocą, 
sta je  się codzień nlcmożliwszą, bo przyczyny, k tóre nas 
zniewoliły do oderwania się, ciągle istnieją; a  jeśliby po
została jeszcze w tćj mierze w um ysłach jakakolw iek w ąt
pliwość, przyszłe wypadki zupełnie ją  rozproszą.

Znakomici mężowie, których za waszem przyzwoleniem 
podczas ostatniego kongresu upoważniłem do przedstaw i
cielstw a konfederacji przed niektórem i dworami obcemi, 
zostali schwytani przez kapitana jednego z okrętów S ta 
nów Zjednoczonych, na pokładzie parostatku angielskiego, 
kiedy | łynęli z portu neutralnego Havanny do Anglji. S ta
ny więc Zjednoczone przywłaszczyły sobie na pclnćm mo
rzu nieograniczoną władzę, zatrzym ując sta tek  angielski 
pod fiagą tego kraju , zgwałciły prawo poselskie powszech
nie uważane za święte, naw et między narodami barba- 
rzyńskiemi, a  to więżąc naszych ministrów, znajdujących 
się pod opieką państw a neutralnego. Na t  m okręcie i 
pod tą  flagą posłowie nasi znajdowali się pod tak ą  sam ą 
opieką rządu angielskiego, jak  gdyby znajdowali się na 
ziemi tego państwa; czyn Stanów Zjednoczonych, dokona
ny w schw ytaniu ich na pokładzie okrętu, niczem się nie 
różni od gw ałtu, jakiego by się dopuściły przez schwytanie 
ich na ulicach Londynu; gdyby byli oni rękodzielnikami 
lub tylko prostymi obywatelami Stanów Zjednoczonych, 
niepodobna byłoby ich uwięzić na okręcie albo na ziemi 
angielskiej chyba w skutek  wyraźnego brzmienia trak ta tu , 
lub w moc przepisów ustanowionych na wydawanie zbro- 
duiarzów. Lecz zdaje się, że w oczach rządu Stanów Zje
dnoczonych najśw iętsze praw a straciły  całą  swoję wagę.

Kiedy p. Fau lkner, m m ister Stanów Zjednoczonych we 
F rancji, mianowany przed oderwaniem się YVirgmji, swo
jego rodzinnego Stauu, powrócił bez nieufności do W  t- 
szyngtonu, dla zdania sprawy i w ywiązania się z przyjętej 
przez siebie powinności, został zdradziecko zatrzym any i 
uwięziony w New-Yorku. Bezwarunkowa ufność, z ja jtą  
odwołał się do swego rządu, została zdradzoną, a żądza 
jego spełnienia przyjętych obowiązków, obróciła się na je 
go szkodę. Przedsiębiorąc tę wojnę, nie szukaliśm y po
mocy, nie ubiegaliśmy się o żadne zagraniczne zaczepne 
lub odporne przymierze; dopomnieliśmy się tylko o przy
znanie nam miejsca w rodzinie narodów; lecz i na tej dro
dze nie rościliśmy sobie żadnego prawa, którego byśmy nie 
mogli przyzwoicie zrównoważyć. Korzyści stosunków są 
między narodami wzajemne, s tara jąc  się o zaprowadzenie 
związków dyplomatycznych usiłowaliśmy podciągnąć je  
pod praw idła praw a publicznego.

Mieliśmy może prawo (jeślibyśmy wykonywać je  chcie
li) domagać się, aby zasada blokady, dla zostania obowią
zu jącą była rzeczyw istą; zasada uroczyście ogłoszona 
przez wielkie m ocarstw a w P aryżu , powinna być albo 
ogólnie przyjętą, albo tylko zastosow aną do pewnych czę
ści.

Kiedy skonfederowane Stany podczas ostatniego kon
gresu przystąpiły do oświadczenia utwierdzającego tę  za
sadę między-narodowego prawa, oddawna przyznanego 
przez publicystów i rządy, przypuszczaliśmy z pewnością, 
że toż ogłoszenie powinno być powszechnie wyki nywane. 
Praw o zwyczajowe narodów wrypfywa raczej z jego wyko
nywania, niż z ogłoszeń, a  jeśli te  ogłoszenia nie m ają 
brać sku tku  tylko w razach  szczególnych, według widzi
misię tych co je  czynią, wówczas stosunki św iata zam iast 
ulegania prawidłom powszechnego praw a, narażone będą 
na wybryki tych co je  spełniają lub uchylają według upo
dobania. Jeśli takie ma być postępowanie narodów w zglę
dem rzeczonego prawa, widoczna je s t, że zostanie ono obo- 
wiązującem tylko dla słabych nie zaś dla mocnych.

W  myśli, że podobny sposób zapatryw ania się winien 
być podzielony przez narody neutralne, rozkazałem zgro
madzić dowody przekonyw ające o zupełnej niedostateczno
ści blokady ogłoszonćj na nasze brzegi, rozkażę złożyć to 
sprawozdanie r/ądom , które dostarczą nam środków, aby
śmy byli wysłuchani.

W szakże, lubo powinniśmy zyskać na wykonaniu tego 
prawa, tak  uroczyście przez wielkie państw a europejskie 
ogłoszonego, szczęśliwe popieranie wojny przez nas nie bę
dzie zawisłem od jego wykonania. Dopóki kroki nieprzy
jacielskie trw ać będą, skonfederowane Stany dowiodą, że 
potrafią bez przerwy i coraz z w iększą łatw ością opatry 
wać swe wojska żywnością, odzieżą i bronią. Jeżeli u jrzą 
się zmuszonemi zaniechać niektórych rozkoszy zbytko- 
wych, niektórych wygód życia, znajdą tę przynajmniej po
ciechę, że coraz u jrzą  się niezależniejszeni od reszty  świa
ta . Jeżeli w sku tek  obecnych okoliczności p raca w S ta
nach skonfederowanych znajdzie się stopniowo wyzutą 
z wielkich płodów południa, k tóre tyle dostarczały przed
miotów handlowi św iata, nie same one s tracą  ze zmiany 
swojego przem ysłu. Bo chociaż je s t prawdą, że produkcja 
bawełny stanów  południowych musi być zupełnie zatam o
waną przez całkowity w yw rót naszego społecznego syste- 
matu, to także niezawodna, że długie trw an ie  blokady, 
przez odwrócenie pracy i odmienne użycie kapitałów, musi 
zmniejszyć opatrywanie bawełną tycli krajów  obcych, któ
rych najżywotniejsze potrzeby zależą od tego ziemiopłodu. 
Za jednego pracownika, oderwanego od uprawy bawełny 
na Południu, czterej robotnicy w innych krajach dotąd 
znajdujący sposób do życia w rozmaitych przerabianiach 
tejże bawełny, będą zmuszeni podobnież zmienić rodzaj 
swej pracy.

Kiedy wojna wypowiedziana dla wyzucia n as  z udziel- 
ności nie doprowadzi nigdy do tego celu, pozostaje do zoba
czenia, do jak iego  stopnia wstrząśnie ona przemysłowy sy
stem at św iata, do jakiego stopnia cierpienia naszej ojczy
zny rozciągnie na wszystkie inne kraje. Tymczasem nie 
przestaniem y popierać tćj walki, pokładając z pokorą na
dzieje nasze w Opatrzności przenikającej tajem nice serc  
naszych, i którćj wyroków czekać będziemy z zaufaniem. 
W e wszystkiem Innem od nas samych jedynie zależeć 
chcemy.

Ktokolwiek posiada niezłomną wolę być wolnym, nie
odzownie nim zostanie; siini jesteśm y przekonaniem wiel
kości i słuszności naszćj sprawy.

Richmond, 18 listopada 1861 r.
podpisano Jefferson-Davis.

d e p e s z e  t e l e g r a f i c z n e .
KARŁOWICE, sobota 14- grudnia. Patryarcha serb

ski ks. Rajaczyc umarł wczoraj wieczorem o godzinie 8.
WIEDEŃ, sobota 14- grudnia. W  s c h ó d  ni  o-  

n i c i n i e c k a  p o c z t a  oznajmuje, że budżet wnie
siony zostanie na radę cesarstwa w przyszły wtorek t. j. 
17 grudnia.

LONDYN, niedziela 15 grudnia. Z a k ł a d  R e u 
t e r a  udziela następne wiadomości z New-Yorku z dnia 
3 grudnia.
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Rząd stanu Maine głośno pochwala schwytanie pp. 
Mason i Slidell i oświadcza zdanie, że dowódzca paro
statku S a n - J a  c i n t o  postąpił ze zhyteczncm umiar
kowaniem, powinien był bowiem zabrać i sam okręt 
T r e n  t, co nie ma jednak stanowić przykładu w po
dobnych przypadkach nadwerężenia obowiązków neu
tralności przez statki kupieckie.

LONDYN, niedziela 15 grudnia. Z a k ł a d  R e u 
tera  udziela następne wiadomości z New-Yorku z dnia 
4  grudnia.

Poselstwo prezydenta Lincoln doradza jako środek 
polubownego rozwiązania w rzeczy zniesienia niewol
nictwa, przeprowadzenie negrów a nawet negrów wol
nych na osady w krajach mających klimat odpowiedni 
ich afrykańskiemu pochodzeniu.

Kongres narodowy zagłosował podziękowanie kom- 
mandorowi Wilkes.

Wieść krąży, że plantatorowie południowi palą swoją 
bawełnę.

Poselstwo prezydenta Lincoln nie czyni wzmianki
0 sprawie T r  e n t u.

Rząd oderwanców nie opuścił Richmondu.
LONDYN, niedziela 15 grudnia. Z a k ł a d  R e u 

t e r a  udziela następne wyjątki z mowy prezydenta 
Lincolna, uważane przez siebie za najwybitniejsze:

, ,Całość jednoly nie zależy od narodów obcych, ale 
od patryotyzmu Indu amerykańskiego. Rząd dał dowody 
roztropności względem państw obcych, unikając przy
czyn pojątrzenia, mocno strzegąc przecież praw i czci 
krajowej. Lecz ponieważ rzeczą jes t  widoczną, że nie
bezpieczeństwa zewnętrzne koniecznie towarzyszyć mu
szą zawikłaniom wewnętrznym, kongres powinien przed
sięwziąć środki sprężyste ku obronie brzegów, jezior
1 rzek.

LONDYN, niedziela 15 grudnia wieczorem. Z a 
k ł a d  R e u t e r a  udziela następną treść poselstwa 
prezydenta Lincoln z dnia 4 grudnia do kongresu związ
kowego w Waszyngtonie:

„Prezydent dowodzi nieprawości obywateli, którzy 
sprowadzają daremnie ruinę na swój kraj w zamian za 
cudzoziemską pomoc, okazuje też, że mniej otrzymali 
zachęty nad wszelkie ich oczekiwanie.

„Narody obce nie są powodowane wyższemi zasa
dami nad przywrócenie handlu i kupno bawełny. Mogły
by doścignąć swego celu nierównie pewniej, dopoma
gając do stłumienia rokoszu niż dając mu otuchę. N a
rody cudzoziemskie powinnyby widzieć, że naród mocny 
trwalszym sposobem produkuje i posiada rozleglejszy 
handel, niż ten sam naród podzielony na nieprzyjazne 
odłamy.

„Prezydent Linoln oświadcza, iż nie chce czynić 
przeglądu zagajonych sporów z narodami obcemi, bo 
jakiekolwiek są ich chęci lub usposobienia, całość kra
ju  i stałość rządu nie zależą od nich lecz od prawości i 
patryotytmu ludu amerykańskiego.

„Korespondencja z państwami obcemi, która będzie 
złożona kongresowi, okaże, że rząd dał dowody prze
zorności i zasad wyzwolonych względem państw obcych, 
unikając przyczyn pojątrzenia, ale zawsze silnie strze
gąc praw i czci kraju.

„Lecz ponieważ zdaje się, że niebezpieczeństwa ze
wnętrzne nieodzownie towarzyszyć muszą powikłaniom 
wewnętrznym, kongres usilnie wezwany zostaje do 
przedsięwzięcia najszerszych środków kn obronie brze
gów, jezior i rzek. Jes t  nie mniej rzeczą ważną dla 
narodowego bezpieczeństwa wzniesienie twierdz i na
prawa portów w pewnych miejscowościach.“

LOND YN, poniedziałek 16 grudnia. Z a k ł a d  
R e u t e r a  udziela dalszą treść poselstwa w następnych 
słowach:

„P .  Lincoln domaga się kredytu dla zaspokojenia 
sprawiedliwych żądań właścicieli statku angielskiego 
P e r t h s h i r e  omylkowie zatrzymanego.

„Świeże usiłowania rządu, aby dojść do wytępienia 
handlu niewolnikami, są dziś daleko skuteczniejsze, niż 
dawniej, co dowodzi skuteczności prawa konfiskaty. 
Wymagania niektórych osób co do powrotu niewolników 
zostały odrzucone i wielka liczba niewolników wyzwo
lonych ufa rządowi związkowemu i rząd opiekować się 
nimi powinien, jes t  bowiem rzeczą możliwą, że inne 
Stony przyjmą podobnież prawodawcze uchwały, w moc 
których dopomną się o oddanie niewolników do ich 
rozporządzenia.

Radzić będę, mówi dalej pan Lincoln, przedsięwzię
cie środków, abyśmy mogli przyjmować niewolników 
w ten sposób, iżby natychmiast po przyjęciu ich przez 
rząd związkowy, mogli być ogłoszonymi za wolnych i 
użytymi na zaprowadzenie osad w klimacie najodpowied
niejszym ich potrzebom. Ludność czarna Ameryki 
wolnej mogłaby służyć do osadnictwa tego rodzaju. 
P lan t  go osadnictwa mógłby objąć nabywanie ziem i 
użycie majątku publicznego daleko rozleglejsze, niż 
summy przeznaczone na zakupywanie własności nie
ruchomej.

Prezydent Lincoln daje krótki obraz obecnego poło
żenia, klóre znajduje zadawalającem. Maryland, Ken
tucky i Missouri, które odmawiały dostarczenia woj
ska, m ają dziś 4 ,000 ludzi zaciężnych. Sprawa jedno- 
ty  czyni p o s tę p y .

LONDYN, wtorek 17 grudnia. Z a k ł a d  R c u-  
t e r a  udziela następne wiadomości z New-Yorku z dnia 
4  grudnia.

Kongres związkowy zagłosował podziękowanie dla 
kapitana Wilkes.

Dzienniki new-yorkskie nic prawie nie zawierają 
o sprawie T r e n  tu ,  ani o  s t o s u n k a c h  Anglji z Ame
ryk-

Rozbiegła się wieść, że plantatorowie brzegów po
łudniowych palą wszystkie zapasy bawełny i cukru. 
Stolica rządu oderwańców, nie została przeniesiona 
z Richmond do Nashville jak  to zapowiadano.

W ielka wyprawa związkowa uda się wkrótce w dół 
Missisipi ze statkami naładowanemi kamieniami, dla 
zatopienia ich przed portami Charleston i Savannah, 
aby blokadę uczynić rzeczywistą.

Dziennik new-yorkski T r y b u n a  wychwala posel
stwo pana Lincoln za okazane w niem umiarkowanie.

LONDYN, poniedziałek 16 grudnia. Dziennik T i 

m e s  mówi, że wiadomości z Ameryki są niedobre. 
Kongres uchwaliwszy podziękowanie dla kapitana W il
kes, stożsamił się, według tego dziennika, z polityką 
napastną; kongres powinien rozstrzygnąć o pokoju lub 
wojnie. Co do pana Lincoln, zostawił on tylne drzwi 
otworem, dla zastosowania swej polityki do wymagań 
Anglji i zachowania się innych mocarstw.

Dziennik Ranna poczta z gwałtownością potępia 
amerykańskie poselstwo, którego duch wojowniczy w je 
go przekonaniu jes t  niewątpliwy; widzi w niem oczy
wistą zapowiedź blizkićj wojny. Znaczenie poselstwa, 
mówi, jes t  wojna.

Dziennik M o r n i n g  H e r a l d  wynurza zdanie, 
że znikła wszelka nadzieja zachowania pokoju. Utrzy
muje, że pierwsza uchwała kongresu wyrównywa wy
powiedzeniu wojny, że podziękowanie zagłosowane dla 
kapitana Wilkes je s t  obelgą wyrządzoną Anglji i nie 
ma podobieństwa wycofania się.

TURYN, poniedziałek 16-go grudnia. Garibaldi 
przesłał list do komitetu P r z e z o r n o ś c i  w Genui, 
w którym mówi.

„Jesteśmy gotowi na ostateczne rozwiązanie. Mi
mo przeszkody, należy raz skończyć. Zjednoczmy się 
przeto jeszcze spójniej około naszej chorągwi i dajmy 
sobie rok ogólny na ostatniem polu bitwy. To bra ter
skie spółdziałanie będzie nam rękojmią zwyeięztwa.“

PARYŻ, wtorek 17-go grudnia. Monitor pow
szechny ogłosił dekret nakazujący rozwiązanie 103 
pólku piechoty i pierwszego pólku cudzoziemskiego.

Dziennik O j c z y z n a  powtarza, że nota angiel
ska posłana do Waszyngtonu ma znaczenie u l t i 
m a t u m .

LONDYN, wtorek 17-go grudnia. Ranna poczta 
domaga się, aby przedstawiciel Wielkiej Brytanji 
w Waszyngtonie nie został na swem slanowisku, jeśli  
u l t i m a t u m  nie będzie dobrze przyjęte; w razie bo
wiem odmowy, nie podobna, aby miał czekać bądź ro
kowań, bądź pośrednictwa. „Tak więc, mówi P o c z t a ,  
około Bożego narodzenia, albo pp. Mason i Slidell przy
będą do Anglji, albo lord Lyons przybyć do niej po
w in ien /4

Mimo boleść, która królowę obarczyła, zdrowie naj. 
pani jes t  dobre.

RZYM, wtorek 17-go grudnia. Margrabia de La- 
valette miał posłuchanie u króla neapolitańskiego. 
Zapewniają, że Francja dopomina się jego wyjazdu 
z Rzymu.

Kardynałowie mieli oświadczyć się w tym du
chu, aby król dobrowolnie wyniósł się z Rwiryna- 
lu i zamieszkał pałac Farnese będący jego w łas
nością.

WIEDEŃ, wtorek 17-go grudnia. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu izby poselskiej p. Schmerling o- 
znajmił złożenie budżetu izbom, minister dodał: „C e
sarz upoważnił ministerstwo do przedstawienia, sposo
bem wyjątkowym, projektu budżetu na r. 1862, tudzież 
połączonych z nim przełożeń skarbowych, obecnej r a 
dzie cesarstwa. Udziela też, na niniejszy wyjątkowy 
raz, postanowieniom tego zgromadzenia, taką samą 
ważność, jakaby służyła uchwałom zupełnej rady ce
sarstwa.

„Ministerstwo wyraźnie przyjmuje odpowiedzial
ność za to rozporządzenie przed radą cesarstwa zu
pełną.14

LONDYN, środa 18-go grudnia. Zakład Reute
ra udziela następne wiadomości z New-Yorku z dnia 
7-go grudnia.

Dzienniki zapewniają, że p. Licoln dowiódł, iż 
pragnie trzymać się polityki rozsądnej w stosunkach 
zagranicznych i że nie należy lękać się wojny z Anglją, 
chybaby to państwo szukało tylko pozoru do kroków 
nieprzyjacielskich. Zarząd związkowy nie ma żadnej pod 
tym względem obawy.

Jeden półk związkowy opuścił Port-Royal i udał 
się do Charleston. O 20 mil od tego miasta opano
wał trzy działobitnie i znalazł znaną ilość bawełny, lecz 
oderwańcy już wiele jej zniszczyli.

Oderwańcy opuścili wyspę Tybee.
Flota holenderska złożona z 11 okrętów ukazała 

się przed Gnaira, żądając zadość uczynienia od rządu 
wenezuelskiego za zgwałcenie flagi holenderskiej.

LONDYN, środa 18-go grudnia. Zakład Reute
ra  udziela jeszcze następne wiadomości z New-Yorku 
z dnia 7-go grudnia:

Blokada przed portami Charleston i Savannah bę
dzie wkrótce uzupełniona przez zatopienie statków na
ładowanych kamieniami.

Wydział skarbu otrzymał rozkaz urządzenia zbio
ru bawełny przez wojsko związkowe w Stanach niewolili 
czycli, dla wysłania następnie tej bawełny do New-Yorku, 
gdzie ma być sprzedaną na rzecz wydziału wojsko
wego. Niewolnicy będą też użyci przy tej ro 
bocie.

LONDYN, czwartek 19-go grudnia. Fałszywa 
wieść o śmierci lorda Pałmcrstona rozbiegła się wczo
raj i sprawiła żal ogólny. Lord Palmerston cierpiał na 
podagrę, ale dziś ma się lepiej.

Przegląd miejscowy.
(W ła d ysła w a  Syrokom li.)

Nietyll-o t  tukiem i mieczem na wojnie,
Dać łwoje zdrowie pięknie i dostojnie;

Służmy i doma i na radućj ławic.
Powszeclićj sprawie.

Czy piórem  orzesz grunt niewyrobiony,
Czy sochą piszesz pszeniczne zagony,

Ochotne przyłóż ku wszystkiemu serce 
Boś na żołnierce.

A n o n y m  z XViI w i e k u  
W ia tr  bije w ściany, dzwoni po szybach, huczy w brzo

zach pod oknem, odwiewa i rozśc ie la  dym po ziemi, a  
z ciemnym i gorzkim dymem naw ie w a  ciemne i gorzkie 
myśli, gdy w łaśnie bierzemy pióro, abv pisać nasz  zwykły 
przegląd  miejscowy. T rudno  w tak ie j  chwili iść na  polo
w an ie  w ra ze n  i faktów, aby się dzielić niemi z czytelni
kiem. Choćby n aw e t  ty lk o  z okna p rz y sz ło  przeglądać 
św ia t  Boży, to i tak  przez ciemną szybę, zm artw iałem  o -  
kiem, trudno  cóś dopatrzeć n a  szarym święcie, ś n ie g o w y  
poszarpany  ca łu n  zakrył pola, drzewa szronem nawlsly,

na  gościńcu pocztowym s łychać j a k  po grudzie tu rk o c ą  i 
sk rzyp ią  wozy śpieszących n a  t a rg  do W i ln a  wieśniaków, 
wiozących drogie zboże dla zgłodniałych, drzewo dla zzię
błych; brzęczy płaczliwie pocztowy dzwonek, wyśpiewując 
ja k ą ś  dtugą piosenkę, k tórej w yrazy  możesz sobie t łum a
czyć wedle s ta n u  twej duszy,— oto ca ły  m a te r ja ł  do prze
glądu!— Zam ykam  okno, a  chodząc po izbie w t a k t  silnie 
pulsującego staroświeckiego zegaru  co stoi n a  stole, pusz
czam  wodze wyobraźni, czynię myślą przegląd  po świecie, 
a  w nikając  bacznem uchem w  ta k ty  zegaru ,  p rzekładam  
j e  na n a s z ą  mowę— i oto mniej więcćj śc is ła  tre ść  tego, 
coin w ysłuchał.

Mamy już  początek  grudnia.
Rok s ta ry  ociężałym krokiem  dochodzi do swego k r e 

su. Z a  chwilę, kościoł ogłosiwszy Adw ent,  wzniesie do 
n ieba modlitwę Izaijaszową.

„Spuście rosę niebiosa z wierzchu, a obłoki niech spu
szczą że dżdżem sprawiedliwego: n iech  się otworzy ziemia, 
a  zrodzi zbawiciela; a  sprawiedliwość niechaj wznljdzie 
społem .“ (*)

Za miesiąc, za siedinset czterdzieści cz te ry  godzin, za 
c z te ry  tysiące  cz te ry s ta  czterdzieści minut, s ta ry  rok  p rze
k aże  now em u rdzaw e żelazne berło, k tó re  dosyć n iefor tun
nie piastował.

Co wziął od poprzednika? co p rzekazu je  następcy? czy 
ziścił obietnice?— zapyta jc ie  śniegów przeszło-rocznych, 
w obec k tórych  zaw iera ł  swoje pacia conventa z ludzko
ścią.

Ale powołując do zdania liczby rok  ubiegający, powo
łajmy do rachunku  sumienia i sam ych siebie: Czy przy ło
żyliśmy ręce ,  czy wprzęgliśmy ram iona  do pchnięcia z miej
sc a  tryumfalnego rydw anu  postępu? albo może cofnęliśmy 
powolny ale ciągły i wieczny ruch  jego? czy zadowoleni 
p rzechw ałkam i uczucia, niewzięllśmy ich, broń Boże, za 
sam czyn, który  jest pracowitem i system atycznćm  rozwi
jan iem  dobra  ogólnego, w rozm aitych k ie runkach .  P raca!  
och to s traszny  wyraz w naszćj chwili, k tó rą  szumnie ty 
tu łu ją  chw ilą  zapału. Ale zapał bez pracy, to ogień bez 
drzewa. Każdy z nas, koło siebie znajdując tysiące przed
miotów do zacnej pracy i dobrze wiedząc, że z ty s ią c a  t a 
kich prac pojedynczych, w każdej poszczególnie gałęzi 
podjętych, j a k  z ty s iąc a  nitek, splecie się dopiero J a k u b o 
w a drab ina ,  po k tó re j  aniołowie idą do nieba— dobrowolnie 
odw raca  oczy od prostego spełnienia obowiązku. Niebo 
wielkiego postępu może i niewysoko; lecz ani samo się n ie
bo niespuśei, an i  się sam a drab ina  niezbuduje, jeżeli za
m ias t  trw a łe j  przędzy, będziemy, j a k  je s ienny  pająk ,  pu
szczać w powietrze, na  wolę wiatrów , nikłe pajęczyny m a
rzenia. „Śnij  co chcesz, a  śn iadania  przez sen  niezgotu 
j e s z “ — mówiła do siebie s t a ra  k u c h a rk a ,  zaclięcająe się do 
rannego  w stan ia .  Ale gdy marzyć t a k  błogo, bo dosyć je s t  
mieć zam knięto  oczy i trochę wyobraźni, aby u jrzeć  p rze 
cudne zam ki w powietrzu ,  to p racu jąc ,  t rzeba  w łasną  ręką  
i n ie raz  tępą  siekierą, ciosać podwaliny n a  budowę społe
czną. Pomiędzy bfogiem upojeniem a  mozołem, wybór n ie
t ru d n y — w stecznik  więc i jaw nogrzeszn ik ,  kto j a k  uprzy
krzony kogut wrzeszczy nad  uchem pobudkę do pracy.

A je d n a k ,  chociaż raz  do roku, należy  odbyć z sobą 
rac h u n ek  sumienia, z tego co należy od nas , sobie samym 
i społeczności. P rzebieżm y ten  r a c h u n e k :

K aw ale rze  co się ksz ta łc isz  w zakładzie naukow ym  
gdy twoi rodzice, do k tórych pojedziesz na  św ię ta ,  chlubić 
się będą tobą, żeś urósł i rozmężniał, społeczność nasza  ma 
praw o spytać, czegoś się nauczył.  T a k  je s t ,  społeczność 
k tórej  masz być obywatelem, m a prawo za rw a ć  cię 
bez ogrodki i z matematyki, bo w cyfrach i l iujach leżeć 
będzie niejedno zadanie posług społecznych, ja k ie  cię cze
k a ją ;—  i z historji, jeografji, statystyki, bo j a k  możesz k o 
chać z iem !ę rodzinną, n leznając  ani jej przeszłości an i o- 
becnej fizyonomji, a u i ty c h  danych, ja k ie  s tanow ią w arunk i 
je j  by tu  i postępu;—  społeczność ma prawo być ciekawą, 
co też umiesz z nauk  przyrodzonych: zoologji botaniki, f i 
zyk i ichem ji, bo hańbą je s t  dla obywatela  rolniczego k ra ju ,  
zmuszonego dziś do zmiany system atu  gospodarczego, n ie-  
znać o taczającego nas  św ia ta  na tu ry ,  a  nicumiejąc korzystać 
zc skarbów w około nas  rozlanych, w poniżająccm uznaniu 
swojego niedolęztwa, w zywać f rancuza  lub niemca, aby Jc 
rozpoznał, ocenił i zebrał. . . .  rozumie się dla siebie. N te-  
gniewaj się młodzieńczo za ten  ścisły egzamen! społecz
ność tu ląc  cię do piersi błaga, abyś z poważnego s tanow is
k a  służby twojćj rodzinnćj ziemi, spojrzawszy na  tw oją  
szkolną  ławkę, piękniej niż włoskim kapeluszem, u b ra ł  tw ą  
głowę promieniami wiedzy, sz lachetnym  w aw rzynem  po
stępu.

Kolejno (aż sam a n a t rę tn a  społeczność, zw raca  się do płci 
czulej, do pici pięknej, uzacnionej ch lubnem  imieniem oby
w ate lek  kraju.Pogfowie męzkle, uchylając  czoło przed n iewia 
s tą ,  zaprasza  j ą  dzisiaj nie do tańca ,  ale do dzielenia chlubnćj 
i mozolnej pracy, w gospodarstwie i w grouie społecznej 
rodziny, W szczepić w  serce  syna  cnoty religijne, m oral
ne i obywatelskie , cm ancypować córkę z niewoli francuz- 
kich g u w ern an tek  i fortepjanowych metrów, a  uczynić je j  
n au k ę  prawdziwie godną człowieka, s tan ąć  ja k o  pośrednicz
k a  w  s tosunkach  m ęża z Jego wyszłemi z poddaństwa są s ia 
dami, s tosunkach, któro  snadniej za ła tw ić  pośrednictwem 
se rca ,  niż pisanej us taw y ,—  ch rześc i jańską  r ę k ą  umieć 
podać lekars tw o  choremu, z an ie lsk ą  cierpliwością uczyć 
ciem ną wioskową dziatwę, —  oto wysokie stanowisko 
kochającej sw ą ziemię obyw ate lk i,  oto mozoła, k tó ra  
się  osładza myślą, że się uczciwie służy na poste run
k u  świętej spraw y ogółu. —  T a k  pojąwszy swoje za
danie, niewiem, czy zacna kobieta  zdoła bez obrzydzenia 
spójrzeć na  siosy nót, skocznych poleczek, któremi dotąd czas 
zabijała, czy u jrzaw szy  j a k  myśl rozumna i czyn zacny upię- 
knia tw arz  kobiety, ze w zgardą  nie odepchnie szkaradnej 
krynoliny, o której naiwnie mniemała, że je j  wdzięku doda.

Obywatelem, zwykliśmy byli w potocznej mowie nazy
wać właściciela dóbr i pana  dusz włościańskich; dziś, k ie 
dy dusze ludzkie poczęły należeć wyłącznie do Boga ich 
Tw órcy , czas, aby święty w yraz  obywatel wróciwszy do 
swojego prawdziwego znaczenia (civis), przypominał co 
chw ila  nieodłączny od niego obowiązek, żarliwej miłości 
powszechnego dobra. N a  s tanow isku  ziemskiego posia
dacza, spełnienie tego obowiązku, j a k  z jednej s trony  ko 
niecznio wym agalne, t a k  z drugiej j e s t  ła tw em  i petnem 
najwyższej zasługi. P ozosta ła  obywatelowi ziemia, chleb 
nasz powszedni, k ryn ica  narodowego bogactwa, kap ita ł licho 
dotąd procentu jący , za zmianą w aruków  społecznych, przy 
umiejętnej pracy, przy korzystaniu  z dzisiejszego postępu 
ro ln ic tw a gdzie indziej, zamieni się n a  skarb iec  n iew ycze r
pany. K iedy  udoskonalony pług prowadzony chcącą  się 
uczyć r ę k ą  uszlachetni, czyli, mówiąc po starośw iecku , 
uszlachci skibę ziemi, poczniemy ją  kochać silnićj niż ko
chaliśmy dotąd, kiedy j ą  ręce  przymusowe sprawiały- G'-'y 
z morgiem naszego grun tu ,  wejdziemy w pokrew ieństw o 
duchowe, miłość uczyni go płodnym. Gdy z a m i a s t  pi zy- 
musowej powinności,  dobrowolny najem  rozochoci rękę 
robotnika, wstąpi duch w jego m a r tw ą  sochę i kosę; pola 
napełni urodzaj,  a  ryuki"obfitość zboża, 1 lawy obywa
tel, dziś przygotowany do s t r a t  nieuniknionych w epoce 
przechodowćj, ju ż  odżałował j e  z góiy, czując, że składa tę

(*) Rorate coeli (lesupor e t nubes pluvant justum : aperiatu r te r
ra , e t germ inet salvatorem  e tju s t i t ia  o ru tu r  simul (Isai, XLV. 8.)
'Sak się poczyna Ms/.a zwana r o r a t  n ą.

ofiarę n a  o łta rzu  powszechnego 'dobra. T u ta j  dopiero rozpo
cznie się prawdziwie ch rześc ijańsk i,  dobrowolny, na  w zaje
mnej pomocy oparty  s to sunek  herbow nych i n ieherbow nych  
obywateli k ra ju ;  zniknie codzienna i często mimowolnie pod
sycana  przez w arunk i  poddaństwa, n iechęć kas tow a, a  je j  
miejsce zajmie so lidarna serdeczność. L a  noblesse oblige, 
mówi s ta re  francuzkic  przysłowie; szlachectwo, lepszy byt 
i lepsze nasze  wychowanie, obowiązują nas  do pobłażania i 
wyrozumiałości. Do nas  należy zapalić pochodnię, przy 
b lasku k tó r e j ,  iud osw aja jąc  oczy ze swem nowem poło
żeniem, uczuje dobrodziejstwa pracy, oświaty i w s t r z e 
mięźliwości. Nasze s łow a i przykład podziałają n a  lud tein 
skutecznićj,  że w słowach i czynach naszych już  niebędzie 
miał powodu widzieć j a k  dotąd interesowności,  j a k  się jej 
domyślał w każdym, by najniewinniejszym k roku  obyw ate
la. C iemnota i egoizm, które je szcze  nieste ty , s ta ro św iec
kim zardzaw ialym  obręczom zaciskają  wiele głów i se rc  
wiejskiej szlachty, zapy ta ją  naiwnie: „ a  cóż nam  z tego 

I p rzybędzie?"— Przybędzie bodziec do pracy (to ważna), 
przybędzie w czw órnasób  siły solidarnej,  przybędzie to 
przekonanie, że tylko sz lachetna h u m a n ita rn a  szczcrota, za 
mieni opiłych, ciemnych i nieżyczliwych poddanych w t r z e 
źwych, oświeconych i uprzejm ych sąsiadów. T e  korzyści 
mogą się już  śmiało redukow ać.. . .  chociażby n aw e t  na pie
niądze.

Gdy s tosunek z ludem je s t  zasadniczym, węgielnym 
kamieniem społecznej budowy, społeczność przeto ma 
prawo zapytać w szech  i każdego z ziemskich posiadaczów, 
co się dotąd n a  te j  drodze uczyniło? czy żyje dobra wola do 
obywatelskiego ducha  ofiary? czy może w opłakanem zapo
znaniu swojego s tanow iska ,  w czy tu ją  się w  li te rę  u s t a 
wy, jedynie d la tego, aby tam wyśledzić ja k ą ś  uboczną 
ścieżkę, na  k tórejby  się dała  wykopać j a k a  sub te lna  sa -  
molówka n a  krzyw dę bliźniego. Myśl podobnie han iebna  i 
niegodna obywatela , n ie tylko na  niego jednego, lecz na  
ca łą  społeczność wywołałaby nieobiiczone szkody.

Duchowni, kupcy, rzemieślnicy, słowem każdy n a  swem 
stanow isku , gdyby chcieli ze społecznego punktu  wyjścia, 
odprawić z sobą podobny r a c h u n e k  sumienia, k to  wie, mo- 
żeby przyśpieszyli dojrzałość społeczną, bez której z iszcze
nie pomyślności ogólnójjes t niepodobnem.

Drobiazgowe, samolubne cele, zarozumiałość, lenistwo, 
dziecinna ła tw ow ierność i podejrzliwość, w z a je m n a  obmo
wa i ciskanie potwarzy, te  powszednie g rzechy  naszego 
życia, olbrzymieją w grzechy śm iertelne, kiedy przybiorą 
społeczne zastosowanie.

Z ega r  wybił godzinę—  skończyła się m a ła  epoka z sze-  
ściudzidsiąt m inut złożona.—  Bogdajby się od niej poczę
ły liczyć dzieje naszego wejścia  n a  drogi P ań sk ie  i po
ważnego spojrzenia n a  nasze społeczne obowiązki.

PRZEGLĄD PISM  C Z S0W 1C II.
Gazeta Polska (do 293):

—  P iszą  z W . Ks. Poznańskiego, 8 grudnia:
Dziś p rzesłać  w am mogę rez u l ta t  zupełny i s tanowczy 

w yborów , odbytych w  dniu 6 g rudn ia  w W .  Ks. Poznań- 
skićm. Żeby sobie j e d n a k  przy wyliczaniu w ybranych  po
słów, oszczędzić różnych naw iasów , p ow tarzań  i objaśnień  
wyborczo-topograficznych, pozwólcie, że zacznę od przypo
mnienia szem atu  poselskiego, wedio k tórego W ielkopo lska  
dziś rep rezen tan tów  swoich na  sejm do B erl ina  wysyła. 
Wiadomo wam, że ogólna liczba posłów, to j e s t  członków 
pruskićj izby poselskiej,  wynosi 352 (z tych dwóch ze szw ab-  
skich  księstw  Hohcnzołlerskich).  P ra w o  oznacza, ile z tej 
ogólnej liczby na k ażdą  prowincję przypada. W e d le  p ier
wiastkowej repartyc ji ,  wybierało W .  Ks. Poznańskie, czyli 
prowincja poznańska, 30  posłów; w przeszłym je d n a k  roku, 
przy u s tanaw ian iu  trw a łych  okręgów wyborczych n a  d ro 
dze prawodawczej,  odjęto P oznańsk iem u 1 posła, a  dodano 
go W e s t f  ilji czy to i Szlązkowi, żeby j a k ą ś  zachować pro
porcję pomiędzy w zrostem  ludności,  nie wszędzie równym 
od lat 10, a  liczbą reprezenl autów  tćj ludności. T a k  tedy 
W .  Ks. Poznańsk ie  wysyła  te ra z  29 ty lko postów n a  sejm, 
wybór zaś ich dokonywa się w nas tępu jących  okręgach  w y
borczych, prawem  raz  na  zawsze ustanowionych. 1) M iasto 
Poznań wybiera 1 posła, na tu ra ln ie  w Poznaniu. 2) P o 
wiaty poznański i obornicki, w yb iera ją  2 posłów, a  sejmik 
wyborczy odbywa się w M urowanej Goślinie. 3) Pow ia ty  
szamotulski i międzychodzki, w ybiera ją  2 posłów w S ie ra 
kowie. 4) Międzyrzecki i babimoski, 2 posłów w Babimo
ście. 5) Bukow ski i kościański,  2 posłów w Grodzisku. 
6 ) W schow sk i  i krobski,  3 posłów w Lesznie . 7) Ś rem - 
ski, średzki i wrzesiński,  3 posłów w Środzie. 8) P leszc -  
vvski i krotoszyński,  2 posłów w Koźminie. 9) Odolanowski 
i ostrzeszowski,  2 posłów w Ostrzeszowie. 10) Czarnko- 
w ski i chodzieski, 2 posłów w Trzc iance .  11) YYyrzycki i 
bydgoski, 3 posłów w N akle .  12) Szubiński, inow rocła
wski, 2 posłów w Łabiszynie. 13) Gnieźnieński,  mogilnicki 
i wągrowiecki,  3 posłów w Gnieźnie. Nadmieniam jeszcze, 
że ja k k o lw iek  liczebny s tosunek  głosów polskich do nie
mieckich, nie odbija wiernie istotnego s tosunku  dwóch tycli 
ludności, a  to dla przyczyn, k tó re  w lis tach poprzednich 
wyłożyłem, daje on przynajmniej ja k ie ś  przybliżone wy
obrażenie o żywiołach plemiennych w pojedynczych okoli
cach  W .  Księstw a, dlatego więc przy taczam  w naw iasie  
cyfry głosów przeciwnych. VVybrano tedy, z ogólnej liczby 
29 posłów n a  YV. Ks. Poznańskie przypadających, 20 po
słów polskich a  9 niemieckich. Zaczynam od pierwszych. 
W y b r a n i  zostali: W  M urowanej Goślinie (187 polskiemi 
głosami przeciwko 129 niemieckim): 1) T adeusz  Chłapow
ski, syn je n e ra ła ;  był już  postem n a  sejmie ostatnim; 2 
ksiądz Aleksy P rus inow ski ,  s łynny u nas  kaznodzieja 1 
obywatel,  obecnie proboszcz w Grodzisku.— W  Sierakow ie 
(164 glosami pizeciwko 154): 3) B ogusław  Łubieński,  z 
Kiączyna, młody, zdatny i gorliwy obywatel ziemski. 4) 
Alkicwicz, były porucznik dragonów, z obyczaju i języka  
pół-Niemiec, z pochodzenia i usposobienia P o lak .— W  Gro
dzisku (272  przeciwko 118): 5 ) A ugust  h r .  Cieszkowski, 
znany powszechnie p isarz i dawny członek różnych p ar la 
mentów. 6) Marcelli Żółtowski, z Czacza, dawny poseł.—  
W  Lesznie  (250 przeciwko 226 ): 7) Ksiądz Respondek, 
proboszeź z Punica .  8) Marcelli Zóltawski,  ten  sam co w 
Grodzisku. 9) Tadeusz  Chłapowski ten  sam co w M uro- 
wanój Goślinie.— W  środzie  (407 przeciwko 54): 10) W ł a 
dysław  Bentkowski, daw ny poseł. 11) Ksiądz Jan iszew sk i 
proboszcz z Kościelca, słynny kaznodzieja, jeden  z n a jzda t
niejszych naszych duchownych, i k tó ry  już  przed la ty  od 
nas posłował, to na  sejm niemiecki do F ra n k fu r tu ,  to n a  
sejm pruski do Berlina. 12) Adolf Łączyński,  z Kościelca, 
obywatel ziemski pełen zasług  obywatelskich i powszech
nego w całem W .  K sięs tw ie  zażywający wzięcia; posłował 
już  przed la ty  i prezydował w sejmowćm kole polskiem.—  
YV Koźminie (293 przeciwko 110):t 13) W ła d y s ła w  N iego
lewski, daw ny poseł. 14) Adam Żółtowski, z Ujazdu, da
wny poseł.— W  O strzeszowie (283 przeciwko 82): 15) J ó 
zef M orawski,  z Kotowiecka, dawny poseł. 16) Ju ljusz  Pi-  
laski, sędzia z Poznania, dawny poseł.— W  Łabiszynie (207 
przeciwko 206): 17) Ksiądz Ja n iszew sk i ,  le n  sam co w 
Środzie.— W Gnieźnie (383 przeciwko 130): 18) K arol L i 
belt,  z Czeszewa, znany powszechnie pisarz i obywatel,  d a 
wny poseł. 19) A leksander  G uttry , z P aryża  ( lak  się wieś 
jego dziedziczna nazywa), daw ny poseł. 20) N esto r  Ko
szutski, z Jankow a ,  obywatel ziemski znany i u was gę 
swoich bystrych  publikacij ekonomicznych. N azw iska  po-



słów niemieckich są następujące: W Nakle (323 głosów 
niemieckich przeciwko 113 polskich):— 1) Senff, adwokat, 
yostępowiec. 2) Iterst, radzca regencyjny z Berlina, po
dobno także liberał niemiecki. 3) Peterson, burmistrz, 
konstytucjonalista umiarkowany. W mieście Poznaniu 
(120 przeciwko 36): 4) Berger, bogaty kupiec, z ojca i dzia
da mieszczanin poznański, liberał ze szkoły Viockego.— 
W  Babimoście (220 przeciwko 140): 5) Unrulie, były pól- 
kownik gwardji i z dawna zasiedziały właściciel ziemski 
w Międzyrzyckiem; zawsze za każdorazowym minister
stwem. 6) Ziegert, radzca regencyjny niegdyś w Poznaniu, 
(teraz gdzieś w W estfaljl urzędujący) postępowiec. W  
Łabiszynie (211 przeciwko 207): 7) Leipziger, właściciel 
ziemski, liberał.—W  Trzciance (stosunku głosów jeszcze 
niewiem, ale większość niemiecka musiała w tamtej okoli
cy być znaczna): 8) Lemsdorf, właściciel ziemski, liberał. 
9) Sanger, toż samo. Uderzyło was zapewnie, że w Łabi
szynie tenże sam sejmik wyborczy wybrał jednego Polaka 
i jednego Niemca. Zjawisko to tern się tłumaczy, że przy 
niewątpliwej mniejszości polskiej, wytrwałość niezłomna i 
niezłomna jedność polska, jednego przynajmniej polskiego 
reprezentanta przeprowadziły. Sejmik wyborczy trw ał 12 
godzin; Niemcy byli rozdwojeni co do swoich kandydatów', 
głosowano więc 8 razy. W  końcu kilku Niemców, omdlaw
szy z głodu i zmęczenia, z sali ustąpiło i ksiądz Janisze
wski jednym głosem zwyciężył. O tym sejmiku łabiszyń- 
skim, który może zaiste świecić wzorem gorliwości, wy
trwałości i jedności obywatelskiej u nas, inną razą więcej 
wam napiszę. Co do podwójnych wyborów, padlycli w ró
żnych miejscach na jedną i tęż.samą osobę (jakoto na księ
dza Janiszewskiego, oraz pp. Żółtowskiego i Chłapowskie
go), oczywista, że przyjąć będą mogli jeden tylko mandat, 
tam zaś gdzie nie przyjmą do nowego przyjść będzie musia
ło wyboru. Zwykłą w takich razach jest taktyką: przyj
mować w miejscu mniój pewnem, a rezygnować w całkiem 
pewnćm. Tak tedy, pomimo najrozliczniejszych zabiegów 
strony przeciwnej, o których pisałem,i pomimo posiłkujące
go im potężnego nacisku i opieki z góry, wypadek wszyst
kich owych przechwałek i manifestów, jakoby W . Ks. Po
znańskie było właściwie całkiem już zuiemczałe, jest ten, 
iż to W . Kslęztwo posyła tą razą 20 reprezentantów pol
skich, a więc trzech więcej jak na sejm ubiegły, gdzie 17 
tylko Polaków z Poznańskiego zasiadało. O wyborach pol
skich w Prusiech zachodnich zdam sprawę inną razą.

Zamykam artystyczną nowinką. Te mi dniami wyszła 
w nakładzie Żupańskiego w Poznaniu, bardzo piękna i uda- 
tua rycina (óqua forte) naszego rysownika, rytownika a 
trochę 1 malarza, M. Jaroczyńskiego. W yobraża ona Le
lewela w najpóźniejszym już wieku. Nietylko podsbieństwo 
jest wielkie, ale także wartość artystyczna blachy nie ma
ła. Jaroczyński, któremu mniej dobrze się powodziło na 
polu malarstwa, doskonali się widocznie na polu rytownl- 
ctwa i prawdziwie zaszczytne zajmuje już na niem miejsce. 
Najcenniejsze jego blachy dotychczasowe, jakoto wizerun
ki Zygmunta Augusta i Zygmunta Starego (w wydawni
ctwach Dzialyńskiego), dalej wizerunki T. Dzialyńskiego, 
pólkownika Niegolewskiego, Kątsklch i niniejszy Lelewela, 
są wszystkie wykonane aqua forte z dodatkowymi po
prawkami i wzmocnieniami zimną igłą. Blacha Lelewela 
należy, obok blachy Zygmunta Augusta, do najlepszych. 
Dla sławy Jaroczyńskiego nadmienić muszę, że go sądzić 
nie możecie weólc wizerunku T. Dzialyńskiego, odbitego 
w jednem z pism warszawskich, bo do tego odbicia użyto 
widocznie całkiem już sklepanej blachy.

— Ogólne zebranie rady stanu Królestwa na 14-u po
siedzeniach, odbytych w ciągu przeszłego i bieżącego mie
siąca, rozpoznało:

1. Projekt do prawa o mieszkańcach Królestwa wyzna
nia mojżeszowego.

2. Sprawozdania władz naczelnych za rok 1860.
3 .  P r o ś b y  i zażalenia do rady stanu zaniesione.
4. Obraz stanu i obrotów funduszów Królestwa za rok 

1858.
5. Raport komissji umorzenia długu krajowego, o do- 

pelnionem przez nię sprawdzeniu inwentarza stanu mają
tkowego Banku Polskiego za rok 1860.

6. Projekt do budżetu dochodów i wydatków Królestwa 
na rok 1862.

Zamieszczony na porządku dziennym tegorocznej sesji 
ogólnego zebrania rady stanu projekt Ustawy Górniczćj, 
odłożonym został z upoważnienia J\V . p. o. Namiestnika do 
roku przyszłego, celem podania przedewszystkićm wiado
mości o nim do pism publicznych, i wywołania dyskusji, 
któraby mogła posłużyć do gruntowniejszego rozbioru tyle 
ważnego przedmiotu.

— Piszą z Mezcnia, d. 25 listopada:
Trudność na początku dostania nauczycieli dla szkółek 

wiejskich dałaby się, jak  sądzę w części usunąć przez przy
puszczenie kobiet do zajmowania tego obowiązku. Nie ma 
potrzeby się rozwodzić, że jeżeli usiłowania kobiety w pier- 
wotnem kształceniu dziecka nie będą obfitsze w skutki, to 
w każdym razie dorównają pracom mężczyzny. Znowu nie 
bez zasady mniemam, że nie jedna z wykształconych panien 
wolałaby poświęcić się kształceniu wiejskich dzieci, tern 
bardzićj, że zyskałaby przez to niezależne stanowisko, niż 
iść do obcego i nieznanego jćj domu szukać kaw ałka Chle
ba. Te dwa względy wystarczają, by się nad tóm dobrze 
zastanowić. W szak w Anglji i Stanach Zjednoczonych 
kobiety przyjmują czynny udział w pierwotnćm kształceniu 
narodu, tak, jak  to widzimy z londyńskiej korespondencji 
„Gazety Polskiej.*1 Podług ostatniego spisu ludności w An
glji, pracuje tam nad edukacją dzieci 38,000 mężczyzn, ko
biet zaś 80,000—dla czegożby n nas nie miały one brać też 
czynnego udziału? Jestem zaś przekonany, że chęci im do 
tego nie zabraknie.

— Znany orjentalista p. Pietraszewski po powróeie z po
dróży do Persji, gdzie przebywając pilnie się zajmował ba
daniami nad Zendawestą, ogłosił w Berlinie grammatykę 
1ak zwanego w Europie języka Zend; na wschodzie bowiem 
nikt nie wie o tej nazwie, równie jak  i uczeni nie wiedzą 
jak  się nazywał język w którym pisał Zoroaster. P. Pie
traszew ski' w przedmowie podaje nader ciekawy szczegół, 
że język ten nie jes t umarłym, i że przekonał się, iż kapła
ni koczującego plemienia zwanego ,.Lechy,“ „Lachy,“ za
mieszkującego niedostępne góry od Hamadanu do Ispaha- 
nu i Szyraza zachowali szczególniej w obrzędach religij
nych szczątki tego języka. j ak wiadomo p. Pietraszewski 
tłómacząc Zendawestę, dopatrzył w n\ej brzmień podobnych 
do brzmień słowiańskich, co zresztą zgadza się z dowodze
niami słynnego badacza Sanskrytu Skorochoda Majewskie
go. Grammatykę swoję p. Pietraszewski poświęca młodym 
filologom słowiańskim zachęcając ich do kształcenia się 
w tym języku, aby mogli walczyć z uczonymi szczególniej 
niemieckimi, którzy nieznając narzeczy słowiańskich za
przeczają jego dowodzeniom. Uczony ten orjentalista dał 
już do druku drugi tom Zendawesty, przygotował także in
no części mające się wydać tych ksiąg religijnych jak  W i- 
spered i Jasna, a teraz pracuje nad ułożeniem języka Zend- 
skiego.

Pszczoła.
~  Dnia 12 b. m. o godzinie piątćj rano, umarł Tomasz 

urabia Potocki, członek rady stanu Królestwa Polskiego, 
obywatel ziemski, w 51 roku życia, syn Michała Potockie
go, kasztelana Królestwa Polskiego, w młodzieńczych 
latach służył w artylerji b. wojska polskiego 1 otrzymał

stopień oficerski. Potem osiadł w ojczystym majątku i 
czas swój poświęcił jego zarządowi, oraz nauce ekonomji 
politycznej, w której na pierwszym względzie miał jej za
stosowanie do własnego kraju. Mąż ten posiadał powszech
ne poważanie ziomków, z powodu znakomitych przymiotów 
umysłu i serca. Oa może najgruntowniej ze wszystkich o- 
bywatcli pojmował kwestję włościańską i w jej rozwiąza
niu przewodniczył pismami swemi i radą. Dwa dzieła jego 
i zdanie sprawy, napisane w tym przedmiocie, są wzorem 
zdrowego rozumowania, dowodem bezstronnego sądu, ży
czliwości dla włościan, a zarazem względu na dobro oby
wateli ziemskich. (*) Jak  wielką moc duszy posiadał zmar
ły Tomasz hr. Potocki, okazuje się z ostatnich kilkunastu 
lal jego życia. Dotknięty nieuieczoną chorobą artrytyczną, 
dręczony cierpieniami prawie nieustannemi, które mu mi
mowolnie wyrywały z piersi przerażające jęki, w chwilach 
przerwy, w parę minut po ustaniu bolu, zajmował się przed
miotami, dobro powszechne na celu mającemi i rozbierał je  
z tą swobodą i siłą umysłu, która razem przestrach i po- 
dziwienic wzbudzała. Patrzącemu na tę postać wycień
czoną bolami, zdawało się, że tam z powłoki ziemskiój nic 
już nie zostaje, że sam duch człowieka przemawia do obec
nych. I  tak było aż do ostatniej chwili. Jeszcze w nie
dzielę przyjmował zwyczajne liczne grono swoich poran
nych gości; jeszcze w środę wieczorem 11-go grudnia przy
jął parę osób i rozmawiał z niemi o ważnych przedmiotach, 
dobra kraju dotyczących, gdy nagle zagasł ten szczątek 
życia, jaśniejący tak żywym blaskiem aż do ostatniej chwi
li. Kraj ciężką stratę ponosi przez zgon tak światłego i 
prawego męża, i to wtenczas, kiedy przy oezynszowaniu 
wlościau, urządzeniu kredytu ziemskiego i tylu ważnych 
kwestji pod rozbiór rady stauu poddanych, zdanie jego uży- 
tecznem być mogło. Też same przymioty serca i duszy, 
któremi w sprawie ogółu pozyskał cześć powszechną, zale
cały go jako ojca rodziny, jako właściciela ziemskiego. 
Oby jego pisma i rady były przykładem, jak  można w za
wodzie obywatelsko-ziemiańskim być użytecznym krajowi!

BLORESPOHroENTOJA
KURJEPA W ILEŃSKIEGO.

Londyn, d. 30 listopada.
W  zeszłomiesięcznej korrespondencji, starając się nieco 

obszerniej opisać niektóre stosunki wewnętrzne Anglji, nie 
pozostawiłem sobie miejsca do przejrzenia jćj stosunków 
zewnętrznych. Musiałem to odłożyć do następnej. Dzisiej
sza korrespondencja obejmie zatćm pogląd na zaszłe w o- 
statnich dwóch miesięcach wydarzenia i zmiany w stosun
kach zewnętrznych Anglji i przedstawi w streszczeniu spo
sób zapatrywania się opinji publicznej angielskiój na wa
żniejsze kwcstje europejskie.

Nie jedno ce przed miesiącem wydawało się wielkiem, 
ważnćm, zajmującem, zdrobniało, zmalało, straciło interes 
tak przez samo oddalenie czasu, jak w skutek ważniejszych 
wypadków, które później nastąpiły.

Napriykjad, zjazd w Compiegne wydawał się w swoim 
czasie bardzo ważnym wypadkiem. Spółczesni kronikarze 
spisali o nim foljały. Do iluż to odgadywali, domysłów, 
rozumowań, wniosków, przepowiedni, obaw, krzyków lub 
złości nie dał on powodu? Ileż to on krwi nie napsuł An
glikom? Anglikom zdawało się z razu, że stracili najnatu- 
ralnejszego sprzymierzeńca. Obwiniali się, że sami dali 
do tego przyczynę przez szyderstwa i żarty, jakie sobie stro
ili z dobrodusznych Prusaków. Już myśleli, że nadreńskie 
prowincje przepadły. Takie samo znaczenie co Plombieres 
w dziejach Wioch, miało Compiegne mieć w dziejach Nie
miec. Jak Sabaudja i Nizza była poświęcona dla posta
wienia Włoch zjednoczonych od Alp do Adrjatyku, tak pro
wincje nadreńskie miały być oddane za postawienie mocar
stwa niemieckiego. Anglicy czuli całą niemoc dla zapo
bieżenia dokonaniu się tych planów, i z całą złośliwością 
języka zwrócili się przeciwko cesarzowi Francuzów, aby 
obudzić podejrzenia Prusaków, stawiając im przed oczy 
klęski, jakie ich spotkały w 1805, kiedy w podobny sposób 
zbliżyli się do Napoleona I. Lecz zaledwo minęło dwa mie
siące, a okazała się cała bezzasadność tych wszystkich po
mysłów, rozumowań, przewidzeń i płonność obaw i na
dziei. Czas pozostawił tylko same złudzenia i marzenia. 
Zjazd w Compiegne nlczem więcej niebył jak ceremonjaluą 
wizytą. Niebyło efemerycznego wydarzenia, któreby wię- 
cćj wywołało rozgłosu a mniej posiadało wewnętrznego 
znaczenia. Zjazd w Compiegne pozostanie najdłużej jako 
przykre i upokarzające wspomnienie w pamięci korespon
dentów, publicystów, którzy nie mogą jak tylko wstydzić 
się za swą łatwowierność i płytkość przenikliwości i czuć 
się upokorzonymi wobec wszystkich, którzy wartując do
starczone przez nich materjaly dla skreślenia dziejów, bę
dą się dziwić jak  można było tyle napisać: de lana caprina. 
Oplnja publiczna w Anglji widzi dzisiaj, że należało się jej 
samej obawiać, aby Prusy nie zwróciły się w objęcia św. 
przymierza. Wytłómaczenie jakie któl pruski dał przy ko
ronacji w Królewcu formule Dei gratia i stanowisko li do
radcze jakie tamże naznaczał sejmowi berlińskiemu, prze
konały dzienniki angielskie, jak  mylne było ich wyobraże
nie o charakterze tego monarchy, kiedy go posądzały o za
miar detronizacji 34 prawowitych książąt niemieckich i 
podsuwały mu myśl ogłoszenia się królem Zjednoczonych 
Niemiec z woli ludu. Wprawdzie król pruski, zgromiony 
przez dzienniki zachodnie, które nie zaniedbały przy tej 
sposobności przypomnieć mu, że przodkowie jego byli len
nikami wymazanego z karty królestwa, w późniejszych 
odezwach publicznych znowu wyznawał się być konstytu

cyjnym monarchą, ale nie zyskał wiary u większości na
rodu angielskiego, która w królewieckich odezwach wy
czytała prawdziwe myśli króla pruskiego.

Szlachetne było oburzenie opinji angielskiej, kiedy na
deszła wiadomość o zniesieniu zupańskich rad i zaprowa
dzeniu w ich miejsce rządów wojskowych w Węgrzech. 
Anglja przekonała się cała, jak słuszne były podejrzywania 
Węgrów, kiedy nie wierzyli w trwałość i prawdziwość u- 
stępstw nadanych całej Austrji dyplomem październikowym 
a ściśnionych dyplomem lutowym i niechcieli za nie zatflie- 
nić swej własnej narodowej, po przodkach odziedziczoućj 
i szeregiem traktatów zatwierdzonej konstytucji. Od chwi
li zaprowadzenia rządów wojskowych w Węgrzech Austrja 
niema ani jednego przyjaciela w Anglji, a wszyscy przy
znają słuszność Węgrom. Zniesienie konstytucji węgier
skiej zniweczyło wszelką możność pogodzenia się Austrji 
z Węgrami. Austrja-to wywołuje dziś rewolucją i pogrą
ża Europę w wojnę. Do przytłumienia Węgrów Ąustrja 
nie ma sił dostatecznych. Skarb jej próżny. Coroczny defi
cyt, pokrywany jest emissją papierów, które żadnej nie 
posiadają wartości. Za granicą nigdzie dla siebie nie 
znajdzie kredytu. Jedyny jćj ratunek w armji, na której u- 
trzymanie brakqie zupełnie funduszów. Spustoszenia kraju, 
niszcząc źródło dochodów, muszą w końcu sprowadzić 
zupełną niemożność otrzymania jakichkolwiek podatków. 
Powtóre angielskie dzienniki nie zapominają przypominać 
Austrji niebezpieczeństw, jakie jej z zewnątrz grożą. Wło
chy prędzej czy później upomną się o Wenecją, Francja nie 
omieszka stanąć po stronie Włoch. Dla tego też dzien-

(*) Sp. Tomasa; Potocki je s t  au to rem  dwóch n a d e r  w ażnych dz ie l 
w kw estji w łościańskiej, napisanych pod pseudonym em  K rzy ito p o ra : 
„O  u rząd zen iu  stosunków  roln iczych w Polsce** i „ P o ra n k i karlsb ad z- 

k ie ;“  oba te  d z ie ia  byty drukow ane w P oznan iu . (R ed.)

nlki angielskie zaklinają Węgrów, aby przedwcześnie nie 
porywali się do broni. Prawdopodobnie wchodzi w rachuby 
rządu wiedeńskiego skłonić Węgrów do cząstkowych i 
przedwczesnych wybuchów. Upuściwszy krwi Węgrom, 
A ustrja mogłaby z nierozerwanemi siłami wystąpić nastę
pnie do walki zewnętrznćj z Włochami.

Lecz jeżeli w zniesieniu władz konstytucyjnych w W ę
grzech, Anglicy widzieli tylko za wiele nicszczerości ludu 
wiedeńskiego, to rozwiązanie sejmu kroackiego wydało się 
im być największem zaślepieniem. Jakiemiż siłami, zapy
tują oni, zamierza rząd wiedeński stłumić Węgrów? Do
tąd Kroaci byli wybornćm narzędziem przeciwko W ę
grom. Armja austryjacka dobrą była do utrzymywania 
porządku wewnątrz państwa dotąd tylko, dopóki Czech, 
Kroata nienawidził W ęgra i Wiocha, a nawzajem Włoch 
i W ęgier Czecha i Kroata, dopóki Włochów można było 
utrzymać w spokojności za pomocą węgierskich, galicyj- 
kich i kroackich, Węgrów za pomocą czeskich i kroackich, 
a Galicją zapomocą za pomocą węgierskich i czeskich pót- 
ków. Na to postępowanie rządu wiedeńskiego patrząc, 
najszczersi i najstalsi przyjaciele Austrji w Anglji, naczel
nicy torysowskiego stronnictwa, wołają, iż bez z żalu pa- 
trzaliby na upadek państwa austryjackiego, które słu
żyło do utrzymania równowagi przeciw zaborczym dą
żnościom zachodnich i wschodnich mocarstw, chociaż uwa
żaliby upadek ten jako wielkie nieszczęście.

(Dokoń. nastąpi.)

25 P od ola  (*).
Z korrespondencji gazety Polskiej w Nr. 175 umieszczo

nej powzięliśmy wiadomość o zawiązanem już towarzystwie 
kredytowem Kijowsko-Wolyńsko-Podolskióm, jak  również 
i  o zmianach, jakie w ustawie jego poczyniono.

Cieszy nas usunięcie przywileju wyłączności dla zawią
zanego T-wa, sądzimy wszakże, że tylko radykalna zmia
na urządzenia hypotecznego będzie w możności usunąć do
tychczasowy monopol kredytu, a zarazem trudność poży
czek prywatnych i brak kapitałów, na który się korrespon- 
dent użala.

Reforma ta nie jest tak trudną, skoro ją  w’ litewskich 
prowincjach zaprowadzają. Przebywszy tę finansową spo
wiedź, wiele na tóm zyskamy i lżej nam będzie. Naprzód 
szeroki prywatny kredyt pozwoliłby towarzystwu kredyto
wemu zniżyć wysokość ustanowionych pożyczek, co uła
twiłoby możliwość i regularność wypłat temuż towarzy
stwu należnych, ktoby zaś więcej potrzebował, łatwoby 
znalazł pożyczkę prywatną na całkowitą niemal wartość 
swojego majątku. Powtóre przez przyjmowanie samych 
tylko gruntów dworskich, nie tamowałoby się wykupu zie
mi włościańskiej a tóm samem wyjścia z nienaturalnego 
stanu własności.

Nadto jawność hypoteczna, będąc barometrem naszego 
stanu majątkowego zachowa nas od ułudy, fałszywych spe- 
kulacij i pozornego bogactwa, słowem na di ogę szczerszą 
i rzeczywistą społeczeństwo nasze sprowadzi.

Przyczyny podane przez szan. korrespondenta jako u- 
trudniające oczynszowanie (położone ustawą za warunek 
wykupu) nietnogą wcale za niepodobne do usunięcia być 
uważane. Włościanie bowiem w niektórych miejscowo
ściach, gdzie dotąd mieli ułatwione zarobkowanie, dziś już 
woleliby przejść na czynsze. W zrastająca zaś teraz wszę
dzie cena robocizny musi ich wkrótce objaśnić o wartości 
czasu traconego na lichej i (dla nich tanićj) przymusowej 
robot iznie, i żądania ich na stronę czynszu przeważyć.

Jeżeli dalej oczynszowanie a następnie wykup przepro
wadzać się mają stopniowo, to tóm lepićj; gdyż jednorazo
wy wykup mógłby tylko w skutek wypuszczenia wielkićj 
ilości wykupowych biletów wpływać na ich obniżenie, czy
li na szkodę właścicieli ziemskich.

Wypuszczenie wielkiej ilości papierów mających w ar
tość pieniężną podniosłoby cenę wszystkich przedmiotów 
i pracy, a ztąd ocenione dziś stale ziemia i czynsze wło
ściańskie wkrótce okazałyby się tanie.

Następnie szan. korrespondent użala się na mały zjazd 
w Kijowie, i bierne zachow-anie się Podola (ł ł ) robiąc ró
żne przypuszczenia w dochodzeniu przyczyny tego.

Niechże i nam wolno będzie do tych przypuszczeń, do
łączyć następną uwagę:

Wyciąg urzędowy (z prac kommissji) okazuje:
1) Ze w gubernji Podolskiej jest dusz w ogóle 485,960.
Z tych zastawionych w banku po 1859 r. . 303,539. 
Pozostaje więc niezastawionych tylko. . .182 ,421 .
Odtrąciwszy od tego majątki rządowe, lenne 1 te, które

dla różnych przyczyn zastawione być nic mogą, pozostaje 
bardzo mała liczba w posiadaniu właścicieli zasobnych, któ
rzy zadłużać się niemają potrzeby.

Zatem dziś główną jest kwestją, nie tyle stworzenie 
nowej kredytowej instytucji, jak  przejście zadłużonych już 
majątków, pod zarząd T-wa kredytow-ego.

2) Niedoborów ra t bankowych w Podolskiej gubernji 
je s t po 1859 rok r. sr. 606,779. (samego długu 25,517,457 
r. sr.) na każdą zaś duszę długu r. sr. 84 t. j. r. sr. 4 wy
żej nad cały dług, i to p i mimo kilkunastu korzystnych lat 
ostatnich. Zatćm przy więcćj jak prawdopodobnem ogólnćm 
przejściu długów bankowych pod zarząd T-wa kredytowego, 
podniesienie pożyczki wyżej nad dzisiejszą normę na czas 
trudnój epoki przechodowej byłoby zgubnem i spowodowa
łoby niezawodną ruinę bardzo wielu obywateli (***).

P. Ludwik Wołowski znajduje potrzebę ksiąg hipote
cznych-, dozwala tylko na początek polegać na świadectwach 
izby cywilnej i radzi w ocenieniu ziemi (a następnie w u- 
iniarkowaniu pożyczek) być bardzo ostróżnym (****).

Następnie szan. korrespondent dotyka wielu ważnych 
kwestij i wyprowadza twierdzenia, o których bezwarunko
wej słuszności wolno jest powątpiewać, mianowicie:

1) Ze centralizacja jak  największa kredytu jest pożą
daną dla dobrobytu krajowego, gdyż konkurencja rujnowa
łaby jednych na korzyść drugich.

2) Ze kapitały krajowe są niedostateczne, potrzeba więc 
starać się o przyciąganie kapitałów zagranicznych i brzę
czącej monety.

Dla poddania pod sąd ogółu ważnych kwestij potrzeba 
się choć pokrótce zastanowić: naprzód, żo w Tow. kre
dytowem krzyżuje się wiele przeciwnych interesów: powtó
re jakie są skutki długoletniego procentowauia?

Co do pierwszego, rozróżnić potrzeba interes dłużników 
to je s t większość kraju, t interes samego T-wa jako korpo
racji administracyjnej, jako banku. Zapewne dla T-w a 
kredytowego jako banku, dogodną jes t jak  największa cen
tralizacja, wielki kapitał rozerwany, obszerny kredyt, na 
rozległej solidarności funduszów jako i na rozgłosie oparty, 
a ztąd możność załatwienia w każdym razie bądź niewypła
calności dłużników, albo usterków administracji (*).

(*) T\a żądan ie  a u to ra , i o cen ia jąc  ca tą  w ażność w yłożonych tu  u - 
w a g ,chętn ie  um ieszczam y w n aszćm  piśm ie nades tany n am  przezeń  
a rty k u ł obecny,drukow any p ierw ićj w skrócen iu  w G az. P o lsk ić j. (Red.)

(**) Co w szakże n ieprzeszkodzito , zas to so w u jąc  s ta ry  ax jo m at, 
,,q u i ta c e t  co n sen tire  v id e tu r“  podciągnąć P o d o lsk ą  g ubern ię  p o d  ty tu t 
zaw iązanego T -w a  a  tóm  sam ćm  objąć j ą  w p ro m ien ie  sw oich  operaeij.

(***) W sto su n k u  pożyczanych sum m  g u b e ru ja  W ołyńska m a w ię
kszy n iedobór, najw iększy zaś gubern ja  K ijow ska.

(***•) K orrespondencja  K u rje ra  W ileńskiego z K ijow a N. 57.
(*) N ap rzyk ład  d la  założycieli 1 -w a ja k o  początkow ego banku, do- 

godnćm  byłoby p rzy jęc ie  p rzek azu  w szystk ich  długów  bankowych, co 
by od razu  Ogrom ną so lidarnością  i um iarkow aną h ipo teką , podpierało  
k u rs  now ow ypuszczonych L. Z. ale d la  k ra ju  w obecnćj chw ili n ieby ło - 
by to  pożytecznćm .

Niechybnem następstwóm takiego banku są obszerne 
stosunki i spekulacje na giełdach zagranicznych (**) ad- 
miuistracja wprawdzie może być sprężystszą, ale rachun
kowość zawilsza i kontrola trudniejsza tak, ż s samo Two 
może przez czas długi niepostrzedz skutków swych opera- 
cij i nagle sprowadzić klęskę ogromnych rozmiarów(**ł).

Przeciwnie zaś interesem większośei obywateli t. j .  
dłużników i właścicieli L. Z: jest mieć niejako na oczach 
wszystkie czynności T-wa kredytowego i utrzymywać iego 
zarząd w biernej roli swoich kassjerów niemogących zgoła 
spekulować, a tylko obowiązanych wzięte od iunycb pie
niądze oddawać drugim, na wypłatę proceutów i wykup 
L. Z. Biada, kiedy zbiorowe korporacje spekulują znacznym 
kapitałem! Iłauk taki nic nieprodukując t .j .  nicprzyczynia- 
jąc  bogactwa krajowego, ma potężne środki, ściągać w pie
niądzach owoce pracy krajowćj, które rozproszone po kra
ju  stanowiłyby jego bogactwo i siłę własną do wydobycia 
nowej produkcij.

Systematyczne zaś obracanie znacznym kapitałem nju- 
si przeszkadzać naturalnemu a pożądanemu rozdziałowi 
bogactwa krajowego.

Współzawodnictwo towarzystw kredytowych pomiędzy 
sobą może się opierać tylko na przedstawieniu większych 
dogodności dla obywateli t. j. dłużników i posiadaczy L. Z. 
(****) zatem chociaż instytucjom samym jako bankom, współ
zawodnictwo ujmowałoby swobody lub korzyści (i nawet 
lepsze usunęłyby i zastąpiły mniej dogodnej W'szystko to 
obrócić się musi na korzyść krajową, i jeżeli monopol wy
łącznego przywileju usuniętym został, nicmożemy powsta
wać przeciw konkurencji, która powinua być uaturalnem 
i zbawiennem tego ulepszenia następstwem (*****).

Co do drugiego, nie podobna zaprzeczyć, że mniejszy 
procent, dłuższy termin pożyczek kredytowych instytucij 
i perspektywa amortyzacji kapitału, są dogodnościami dla 
potrzebujących pożyczki. Wszakże zważać należy, że ta  
dogodność prowadzi do nieoględnego ogólnego odłużenia 
się całego kraju (**♦***) a to długoletnie, chociaż na pozór 
niewielkie procentowanie, do pochłonięcia całego niemal 
czystego zysku zadłużonych właścicieli a tóm samćm ma
jątkowej ich przyszłości.

Rozważmy bowiem, że jeden tysiąc r. sr. oddawany co rok 
na 4°/0 procent skł idany lub na kupno listów zastawnych 
uczyniłby w ciągu 37 lat summę 84,767 r. sr. czyli, żo 
procent 6-ty np. od 50 tysięcy r. sr. oddawany na 4 %  
procent lub kupno listów zastawnych uczyniłby w 37 latach 
summę około 300,000: (*******) z czego widzimy, że jeśli 
T-wo kredytowe jes t dobrodziejstwem kraju, to dobrodzie
jami są dłużnicy a korzystającemi z dobrodziejstwa są 
posiadacze L. Z. Szkoda zatem, aby zagraniczni bankiero- 
wie ciągnęli tak ogromne korzyści, i kapitaliści krajowi 
nie mogą nie życzyć sobie (jak to niektórzy głoszą) Towa
rzystwa kredytowego i niekupować L. Zastawbych n. b, 
byle mieli konieczne warunki jasności i bespieczeństwa hi
poteki.

Brak kapitałów krajowych jest tylko pozornym, pocho
dzącym z braku jasności hipotecznej i obawy obecućj re
formy stosunków rolniczych. Przypomnijmy sobie w chwi
lach niepewności 1848 roku utyskiwania Francji na ubó
stwo, zanim stały porządek wykazał krajowe zasoby.

Brzęcząca moneta sprowadzona za obligi proceutująee 
podałaby nas tylko w niewolę długu zagranicznego, mone
ta zaś odpłynęłaby znowu, jak  woda na pochyłości wyla
na; przygotowawszy zaś miejscowe odpowieduie warunki 
możemy ją  sprowadzić za naszą pszenicę, wełnę, skóry, 
bydło etc. od czego procentu płacić nietrzeba.

Nakoniec szan. korresp. uważając za warunek dobrobj'- 
tu krajowego proponuje połączenie kredytowe z liiewskie- 
mi gubernjarai i zachęca doprzystępowania ku zawiązane
mu towarzystwu.

Zgadzając się co do zasady, różnimy się zupełnie w zda
niu, co do środków prowadzących do tego celu; smutno 
jest widzieć tak wyraźną różnicę w zasadach dwóch je
dnocześnie ułożonych statutów w Wilnie i Kijowie.

Powtóre zdaniem naszem, zamiast zachęcać i tak za 
wielką może skwapliwość do zadłużania się w towarzy
stwie kredytowem, należałoby polecać oględuość w zacią
ganiu nowych długów, bo dług to niewola, a kapitał to 
swoboda, i kraj nasz bogaty ma prawo żądać po nas, 
abyśmy byli kapitalistami, do czego nietyle środków kredy
towych ile moralnego wysilenia w' przełamaniu doiych- 
czasowych nałogów i wyobrażeń potrzeba.

Towarzystwo kredytowe, założone w celu pożytku kra
jowego, powinno zdaje się nam, mieć zgóry wytknię y cel, 
nie samego tylko ułatwienia pożyczek, przyjmowaniu na 
siebie egzekucij dawniejszych i negocjowania nowych za
granicą, ale wyswobodzenia kraju od zewnętrznych dłu
gów.

Jeżeli w teraźniejszym czasie bez kredytu obejść się 
niemożna, to niech przynajmniój kraj będzie dłużny sam 
sobie, co otrzymać zdaje się nam można:

1) Przez urządzenie towarzystw na pewnych podsta
wach jasnej i  publicznej hypoteki.

2) Przez taksację dostępną ogólnemu przekonaniu (ł ) 
niedrogą, a ztąd pożyczki umiarkowanie, nic wysokie, 
ale za to, ponieważ pewne, więc na procent tani, a pewno 
L. Z, znajdą amatorów co bez straty je kupią, zwłaszcza, 
jeżeli dyrekcja składać się będzie z ludzi zamożnych, pewnej 
nieodlużonej fortuny, odpowiedzialnych majątkiem (*ł ) i 
takich co dali dowmdy na swych własnych funduszach, że 
umieją ostróżnie rachować i przysparzać grosza.

3 )  Przez niewypuszczanie L. Z. nad miarę żądania 
kupujących, to jest w miarę kapitału krajow'ego (którego 
braku obawiać się nienależy, gdyż się tylko kryje od zbyt 
śmiałego pr zedsiębiorstwa, o którego pożytku żadne dotąd 
rezultata nieprzekonywają); nadto, kapitał obrotowy (han
dlowy) w' znacznej części zamienić się może na takie L. Z. 
których każdy żądać będzie, jako papieru dobrze zapewnio
nego i procentowego.

Tym sposobem, zapewniwszy dobry pokup listów zasta
wnych, należy przyjmować do T-wa kredytowego, po kolei 
majątki zastawione w rządowych instytucjach i bez żad
nych rachunków i zaręczeń procentów, spłacać od razu  
rządowemi papierami (za listy zastawne po nominalnej ce-

(*"*) P raca  k o m m iss ji o z iem sk ich  bankach k a r ta  34 
(***) P raca  k om m issji o z iem sk ich  bankach k a r ta  34.
(****) T e  d w a  s tan o w isk a  jakkolw iek  p rzec iw n e , god zą  się  ze  so

bą, m ając  w spólny  in te re s  w dobrćj podstaw ie  i  k u rs ie  L . Z astaw 
nych.

C****) P an  R oyer m an y  w E urop ie  z n au k i i p rak ty czn eg o  b ad an ia  
c e n tra ln y c h  i p row incjonalnych kredytow ych in s ty tu c ij , ta k  się w yra
ja :  „M iejscow e, prow incjonalne hypoteczne  in s ty tu c je  u ła tw ia ją  sza
cunek  m ają tków , n adzó r nad w szystk iem i czynnościam i i lepiój ub ez
p iecza ją  k redy t. K iedy cen tra ln a  a d m in is tra c ja  p rzy  sw oich skom pli
kow anych in te re sa c h  i w ielkićj liczb ie  u rzędn ików , m a zaw sze wielo 
w ażnych kłopotów , to  in te re s a  m iejscow e, p row incjonalnym  in s ty tu 
cjom  więcój leżą  na se rcu .

(***•**) Ja k  tego m am y dow ód w pjw yższym  num erycznym  w ykazia 
długów  n aszy ch  g ubern ij.

(***•***) K toby p ow ątp iew ał o tym  rachunku , i n ie c h c ia t go sp raw 
dzać, niech raczy  zrob ić  sobie uw agę: że kiedy w ierzym y w um orzen iu  
całego k a p ita łu  l ° / 0 p ro cen tem , natu ra ln ie  C°/# ta k ic h  proceutów , p o 
dobnym  sposobem  sk ładanych , sześć razy  k a p ita ł  w yniesie.

( ) N iezap rzeczalny  naukow ćj w artości, p rzy ję tć j w ustaw ie m e to 
dy szaco w an ia  m ają tków , znajdujem y ty lk o , "że wymaga ta k sa to ró w  
b ardzo  specja lnych , k tórzyby p o tra fili w p rak ty ce  j ą  zastosow ać, b ez - 
p ieczn ić j w ięc byłoby może p rzy jąć  ja k ą  ogółową m etodę w szystk im  
d o s tę p n ą , zm odyfikow aną w ediug okręgów  różnych m iejscow ości.

(**) W edług $ 109 ustaw y d y rek c ja  i tak sa to ro w ie  za  m im ow olne 
p rzew in ien ia  odpow iadają  m a ją tk iem  ty lko , na rów ni ze w szystk im i 
so lid arn ie  stow arzyszonym i.
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nie otrzymanemi) (*) rządowe długi; a papiery procentują
ce pozostałyby w kraju  i dublowaniem się przez procenta 
powiększałyby bogactwo kapitału krajowego.

Z p-tu liadouiyslskiego w listopadzie 1861 r.
Nasz Rad omyśl, zwykle cichy przez kilka tygo

dni minionych, hył ożywionym i miał powierzchowność 
jakiegoś większego miasta, a nie lichej mieściny, ja k ą  je s t  
w istocie. Ożywił się zaś, skutkiem zjazdu pośredników 
pojednawczych, który trw ał z przerwami kilka tygodni, a 
ciągłego zasiadania był tydzień. Spraw na zjazd wnie 
siono nie wiele i niezbyt ważnych, wszystkie ze zgodąi jed
nością były rozwiązane; symptomat dość pocieszający i za
pewne do końca tak  samo będzie, bo powiat nasz odznacza 
się jednością sw’ych obywatelskich członków, tak na sejmi
kach, jako też j we wszystkich innych, publicznych spra
wach. I)zieje się to już skutkiem tego, że ma większą część 
bywateli z davvDa osiadłych, już skutkiem uszanowania i 
szacunku, które sobie umiał zjednać marszałek tutejszy, 
m-awością i ene rg ją  swego postępowania i poświęceniem 
oła ogólnego dobra-

Mianowania też pośredników miały miejsce prawie od 
wyborów, bo na wezwanie marszałka zebrani obywatele 
pośredników wybrali, a marszałek wybranych na potwier
dzenie przedstawił i dla tego prawie  powołaniu swemu od
powiadają.

Możnaby, zapewne, cos zarzucić, ale w ogóle, czy 
prawdziwie, czy fałszywie, obowiązek pojęty u nas su
miennie się spełnia.

A ważne to miejsce pośrednika; w wielu razach sąd bez 
appelacji, w innych appełacja do zjazdu, lub do guber- 
njalnego komitetu, a wszystko to w kwestjach żywotnych, 
mogących wielką ufność we włościanach, dla pośredników 
i nowych prawideł obudzić. Dla tego też, nam się zdaje, 
pośrednicy powinni s tarać  się ile możności, o wydziela 
nie sprawiedliwości stricte, włościaninowi, dla pozyskania 
jego ufności, która, teraz przy pisaniu listów nadawczych 
bardzo i obywatelom może być pomocną. Najlepszym sposo
bem wzbudzenia ufności, byłby wybór pośredników, choć
by z tych samych obywateli, ale przez włościan, lecz po
nieważ to teraz miejsca nie miało, a je s t  inaczćj urządzo
ne, więc niema o ezćm pisać.

W naszym powiecie, pojawiła się nareszcie szkółka; 
może da Dog, że ten przykład znajdzie wielu naśladowców. 
Założyła j ą  pani Olizarowa w Korostyszowie, dla sierot 
wszelkiego stanu  i już je s t  u nićj kilkunastu wychowań 
ców. Daj Boże, by się utrzymała i by inne się tworzyły. 
Ale prócz szkółki Kórostyszowskiej, tego najważniej
szego sposobu uszlachcania i podnoszenia ludu, w naszym po - 
wiecie nigdzie niema miejsca. Najważniejszą rolę, w lem 
uszlachcaniu, mogliby grać pp. Pośrednicy, bo o nich 
dziś wszystko prawie się opiera. Może ta z czasem i przyj 
dzie, co daj Boże! Tym otz Z dziar.

Ryga, d. 1 grudnia.
Pieńki znajdującej się na miejscu kupiono 400 ber- 

koweów po 95 rub.; przyszłej sprzedano 1000 berk, po 
108% , 105% , 10 2 %  rub. biorąc zadatku 1 0 % , a  obie
cując dostawę na 1 lub na 15 maja. Sprzedający drożą 
się, lecz kupujących z gotówką niewidać, i rzeczy stoją 
dość cicho; cena jednak obecnie trzyma się o kop. 50 wy- 
żćj nad wypisaną. Na olej konopny nabywców niema; 
sprzedający żądają po rs. 40, z zaliczką na zadatek 10% . 
L en  kupują po 40, 37 i 31 rs. Konopie przyszłe sprzeda
j ą  90 f. po 4 rub. 75 kop., żądając 5 0 %  zadatku. Siemię 
lniane zdatne na zasiew płacono po 10 rub. 50 kop.; gorsze 
po 7 rub.; zapas wynosi 166,000 worków. Owies na  do
stawę zimową zakupowano po 3 rub. Za żyto przyszłe 116 
f. chętnie dają gotówką po 105 rub.; za będące na miejscu 
płacą 106% . Na pszenicę przyszłą popyt mamy wielki; za 
dobry gatuuek 113 f. plącą około 180 rub. sr. Owsa 
znajdującego się na miejscu kupiono 1 0 łasztów 74 f. 
po 78 rub.

Królewiec, i) grudnia 1861 r.
Czas suchy, ale mroźny, niekiedy z silnemi w ia tram i 

Z powodu nie wyjaśnionej jeszcze pozycji Anglji naprzeciw 
Zjednoczonym Stauom północnej Ameryki, targ i zbożowe 
przedstawiały w całćm królestwie z każdym prawie dniem 
mocniejsze usposobienie. Tak  na londyńskim, jak  i na pro
wincjonalnych placach ceny pszeniczne o 1 do 2 szlg. na 
kw arterze  się podniosły. Przy ostatnim awantażu mało się 
jeszcze znajduje takich, którzy by byli do sprzedaży znacz
niejszych partij gotowi; a  nawet fermerzy z odstawami 
swych produktów się wstrzymują, bo sądzą powszechuie, 
że jeźli przyjdzie do otwartych kroków z Ameryką, to 
konsumpcja Angielska przy coraz więcej zmniejszających 
się zasobach i przy nieszczególnym tegorocznym urodzaju 
znajdować się będzie w dość kłopolliwein położeniu, co 
pewno znaczne podniesienie cen spowoduje.

Francusk ie  targi te same względy pobudziły do więk
szego życia. Wszędzie -jednak, lubo podwyżka była po
wszechną, obrót interesów był zbyt ograniczony.

W  Hol an dj i handel zbożowy nie uległ prawie żadnej 
szczególnej zmianie, z powodu tylko późnej już pory przy
chodziły tranzakcje  w szczuplejszćj, jak  zazwyczaj liczbie 
do skutku. N ajw ięcej.in teresów  miało miejsce w goto- 
wćin zbożu, t. j .  na  miejscu.

Nasz plac zostawał mało pod wpływem zagranicznych 
targów. Przy końcu tygodnia dopićro występowało trochę 
więcej do kupna ochoty na pszenicę i żyto i to na wiosen
ną odstawę, a gdyby sprzedający do jakiegośkolwiek ustęp
stwa chcieli się skłonić, obrót byłby daleko znaczniejszy. 
J a re  zaś zboże ciągle w zaniedbaniu.

Płacono na giełdzie naszej :
za  szefa l P ru sk i beczkę litew sk ą .
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A gencja D om u N adn iem eu sk ie^o
j .  GOŚC1CKI.

r o z m a i t o ś c i .
—  Wiadomo, że we Franc ji  ukształcenie wyższe a k a 

demickie kosztuje dosyć dużo; zwłaszcza egzamina przy

(*) R e z u lta t te n  m oże się  k om u w ydaw ać tru d n y m , lub u icp o d o  
bnym do o trzy m an ia , w szak ie  zastanow iw szy  się  d o b rze  n ad  k u rsem  
i  m nogością ro zm aity ch  papierów , z pew nością  w nosić m ożna, że na  
sp rzedaży  ta k  dobrze o p a rty ch  L. Z astaw nych  zyskać (naw et wyżej a l-  
pari) m ożem y.

wyjściu z zakładu i dla otrzymania stopnia doktora wyma
gają niemało zasobów i są nader uciążliwe dla biednych. 
Zamiast zaradzenia tej uciążliwości, francuzkie minister
stwo oświecenia, postanowieniem swojem świeżo wydanem, 
zmusza do robienia jeszcze większych rozchodów na egza
mina. W edle tego rozporządzenia, wszystkie rozprawy 
studentów, theses, powinny się koniecznie drukować w 
pewnym jednostajnym formacie, takiemi a lakierni czcionka- 
kami, i w pewnej z góry wskazanej drukarni uprzywilejo
wanej, k t r r a  z łaski ministerstwa ma zapewnione umową 
daleko wyższe ceny, niż się w innych drukarniach prakty
kują. Na mocy tego kontraktu  oplata od arkusza druku 
w zakładzie uprzywilejowanym wyższą je s t  o 14 franków, 
a  wydanie skromnej rozprawy ze 160 stronic czyli 10 a r 
kuszy objętości, kosztować będzie 140 fr. więcej niż uprze
dnio. Oprócz tego, w gorącym czasie egzaminów, drukarz- 
monopolista zawalony będzie robotą, za tern więc pójdzie 
mitręga lub nawet zupełne niekiedy spóźnienie się na te r 
min. W o b e c  trak ta tu  handlowego z Anglją, rozporzą
dzenie obecne wygląda tak  zabawnie, że trudnoby było 
wstrzymać się od śmiechu nad pedanterją pana ministra, 
gdyby los kształcących się niewywolywał całkiem prze
ciwnego uczucia. Przeklęta  formalistyka! gdyby ktoś 
obrachował, iic w życiu ludzkiem pożera ona czasu i pracy, 
przerazilibyśmy się ogromem cyfry.

—  Dnia 1-go października w porcie pod Valparaiso 
spalił się okręt linjowy francuzki , ,PInfernal“ . Pomimo 
iż wypadek zdarzył się we dnie, pożar tak  nagle się roz
szerzył, iż pompy niemogły ugasić ognia. Gdy płomienie, 
przedarły się na pokład, przeszło sto razy dano ognia 
z dział w palący się okręt, ażeby go zatopić. Środek ten 
się niepowiódł, i po sześciu godzinach palenia się, gdy o- 
gień dostał się do składów prochu, olbrzymi s ta tek  z wiel
kim łoskotem rozpadł się na części. W strząśnienie  było 
tak  silne, żo w części miasta bliższej portu wszystkie szy
by wyleciały. Szkody wynoszą przeszło póitrzecia miljona 
franków.

—  Sprzedaż tytuniu we Francji, od r. 1816 s tanow ią
ca monopol rządowy, przyniosła w r. 1819 dochodu brutto 
64 miljony franków; w 1829 r. 6 6 %  miljona; w 1847 dała 
już 117%  miljonów; a  w r. 1862 przypuszczają, iż ten do
chód wyniesie górą 223 miljony, tak że po odtrąceniu 
kosztów na zakupienie towaru, przeróbkę i administrację, 
pozostanie dochodu czystego około 162 miljonów franków. 
Jeżeli dodamy do tego zysk 1 2 %  otrzymywany przez dro
bnych handlarzów, to otrzymamy ogromną cyfrę spożycia 
tytuniu we Francji,  wynoszącą około 248 miljonów fran
ków.

—  W e  W łoszech wychodzi 179 dzienników, które mo
żna roźklassyflkować w sposób następujący: dzienników u- 
rzędowych 21, ministerjalnych 65, oppuzycyjnyeh 39, or
ganów duchowieństwa 16, niepodległych 14, respublikań- 
skich 13, stronnictwa środkowego 3, autonomistowskich 8. 
Z pomiędzy tych dzienników 4 wychodzi w języku francuz- 
kim. Pism satyrycznych je s t  około 15. W ięcej niż dwie 
trzecie części wszystkich tych pism wychodzi każdodzien- 
nie. Między dziennikami klerykalnemi, których, jakeśmy 
rzekli, j e s t  16, jeden tylko wyznaje zasady liberalne, a 
mianowicie medjolańskl „Conciliatore.“ Między dzienni
kami republikańskiemi dobitnością zasad i wyrażeń odzna
cza się gazeta ncapolltańska „ P ie t ra  Infernale.“  Prawie 
wszystkie dzienniki wychodzące w Neapolu mają format 
nadzwyczaj wielki; przeciwnie, wychodzące na wyspie Sar- 
dynji odróżniają się arcy malutkim formatem; największą 
pomiędzy największemi je s t  gazeta medjolańska „P erseve- 
ranza“ . Najwięcej prenumeratorów liczą obecnie dzienni
ki turyńskie; pierwsze miejsce między niemi długo zajmo
wała „Gazeta del Popoio“, lecz ostatnierni czasy wyprzedzi
ła  j ą  „Gazeta di Torino".

—  W  Stanach Zjednoczonych niewiasty postanowiły, aż 
do końca toczącej się obecnie wojny, nieużywać wyrobów 
zagranicznych. W iększa  część obywateli New-Yorku, 
Bostonu i innnych grodów, wyrzekła  się nadto używa
nia powozów i tym podobnych przedmiotów zbytku. Oszczę
dzone tą  drogą pieniądze, ofiarują rządowi na popieranie 
zasmucającej, lecz nieuniknionej walki.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Czytamy w „Gońcu Odeskim" pogłoskę, że s ta ra 

niem tamecznego Towarzystwa rolniczego ma wkrótce wy- 
kwitnąć w Odessie nowy zakład, którego zadaniem będzie 
usposabiać mechaników dla prowincij południowych. Te
raz dla braku u nas ludzi dobrze obeznanych z machinami, 
sprowadzają się zwykle mechanicy zagran iczn i , którzy 
nad miarę sowicie każą płacić za swą pracę. Zdarza się 
niekiedy, że ta  opłata wynbsi aż do 10,000 złp. Lecz gdy 
żadne wielkie gospodarstwo, mające liczne machiny do po
sługi, bez takich ludzi obejść się niemoże, więc naturalnie 
musi albo się drogo opłacać, albo wyrzekać się machin, 
skoro koszt na ich utrzymanie w ruchu przenosi korzyści, 
jakie przynieść mogą. Stąd widoczna, jak  brak dobrych 
mechaników, w7pływając na  zmniejszenie użycia machin i 
narzędzi nowych, zgubnie oddziaływa na rozwój rolnictwa. 
Zapowiadany nowy zakład ma tę niedogodność usunąć. 
Wychówańcy tej szkoły mechanicznej mają p.ócz wykładu 
technicznego, słuchać nadto ogólnych nauk elementar
nych.

—  Powiat odeski najechany został przez ogromną mas- 
sę dziczy. Niesłychanie wielka liczba myszy zdobyła pod 
swe panowanie nietylko sterty, spichrze, piwnice i spiżar
nie, lecz tak  poprzepełniafa mieszkania, że w ciągu dwóch 
ostatnich mięsięcy ciągle czynne samofówki chwytały ich 
po 20 i 30 sztuk codziennie. Łatwo wyobrazić spusto tże
nią, jak ie  ten najazd poczynił. Ale niema złego, coby na 
dobie niewyszło. Gdy jedne myszy siały zniszczenie po-: 
między wiktuałami; inne ich zastępy na polach trudniły się 
tymczasem daleko pożyteczniejszein zajęciem. Myszy ste
powe poszukiwały pilnie nasion szarańczy, zakopanych nic- 
głęboko do ziemi, zbierały je  do kupy i składały snadź na 
zapas zimowy żywności. W  sojuszu z myszami wystąpił 
do tępienia szarańczy jeszcze inny, równie groźny nieprzy
jac ie l—jakiś malutki, czerwony, kosmaty robaczek. P ra 
cowite te minery podkopują zlepki nasion szarańczy, zapa
kowane głębiej do ziemi, i wyjadają je  powoli; w końcu li
stopada bardzo wiele owych zlepków było już wygryzionych 
do potowv i dalej. Owoż ja k  cudnio Bóg to wszystko urzą
dził. Gdy złe o bożą mękę się nierozbija, to samo siebie 
wzajem wytępia.

— Otrzymaliśmy w W iln ie  kilka nowości literackich. 
P. M. Orgelbrand odebrał już egzemplarze drukowanego 
jego nakładem za granicą „Pielgrzyma w Dobrornilu." 
Wydanie to książki jedynej dotąd, co opowiada dzieje Polski 
dla ludu, tern się szczególniej zaleca przed innemi, że chę- 
doga i duża (428 str.) książka bez rycin kosztuje tylko 
k°P- 50, z kilku rycinami 70, z szesnastu zaś rub. 1 kop. 
2 0 . - 7 ,  drukarni Syrkina wyszła druga edycja niewielkiej 
powiastki ks. Felińskiego p. t. „Chciwość ukarana ."  Ks. 
Felińki, prócz kilku książek religijnych, je s t  także  auto
rem kilku powiastek treści moralnej, zalecających się szla
chetną  dążnością. Dziełko, o którem mowa, należy do 
udatniejszych prac autora.— z  W arszaw y nadeszła wyda
na nakładem M. Gliicksberga. „Medycyna ludowa," skre
ślona przez dra Simona. Jestto treściwy wykład hygjeny, 
tudzież poznawania j  leczenia chorób środkami najłatwiej

szemu Sąd o tej pracy zostawiamy specjalistom.— N akła
dem tejże księgarni ukazało się drugie poprawne i powięk
szone wydanie „Abecadlnika historycznego," ułożonego i 
rysowanego przez A. Lcrue. Prześliczny wybór przedmio
tów do ryciuek, bardzo nawet starannie j a k  na elementarz 
robionych, zaleca to dziełko. Dość tu  tylko wymienić kil
ka  imion od początku: Anna Jagiellonka, Batory Stefan, 
Czarniecki i Długosz.

—  Do liczby siedmiu dotąd będących w'Kijowic księgar
ni, przybywa obecnie jeszcze jedna p. Kiummela. Zakład 
ten ma posiadać iiczne zasoby książek w języku polskim, 
rossyjskim, francuskim, niemieckim, angielskim i t. d.

—  Dnia 18 września r .  b. w miasteczku Jarudze pow. 
jampolskiego, włościanin Maciej Korysta, jego żona i trzy 
córki, przez niewiadomość jedli jadowite grzyby i w nocy 
tegoż dnia wszyscy pięcioro przenieśli się do wieczności 
w skutek otrucia. Smutna przestroga na przyszłość!

O D PO W IED ZI R ED A K C JI.

—  P an u  Józefow i Z iem ian inow i w W iln ie . Za życzliw e i zdrow e 
rad y  se rd eczn e  P an u  'sk ładam y dzięk i. P ism o czasow e, na k tó re  
się pan  pow ołujesz, n ic  m oże nam  służyć za p rzyk ład : m ając 16 ,000  
p re n u m e ra to ró w  m ożna o podobnćin zn iżen iu  ceny pom yśleć . C o 
dzienne w ydaw anie p rzyniosłoby w ów czas n iezap rzeczone ko rzy śc i, 
gdybyśm y m ieli sieć kolei żelaznych  szeroko  rozgałęz ioną , lu b  p rzy 
najm nie j u regu low any  we w szystk ich  k ie ru n k ach  na  p row incję  bieg 
łJoczty. Z innych uw ag p ań sk ich  sk o rz y s ta ć  n ie  om ieszkam y.

—  P aproci. Za w iersz i za  a r ty k u ł o s ta tn i  up rze jm ie  pani d z ię 
kujem y. Co do „ S ło w a  z lasów  lite w sk ic h " , p o trzeb u jem y  się  z p a 
nią porozum ieć b liżej. P ro s im y  więc o dok ładny  ad res.

—  P an u  Radym ow i C heniusow i. W obecnych czasach  posuchy  
k lassycyzm u, z  o tw artem  sercem  pow ita liśm y p rzek ład  p ań sk i ody 
H o rac ju sz a , lecz p uśc ić  je j w św ia t boży nie m ożem y. O za n ie 
ch an ie  gniew u z tego pow odu prosim y .

_  P an u  kap itan o w i Bu. N ie je s te śm y  w s ta n ie  sp raw dzić  o ile 
sądy  pańsk ie są  sp raw ied liw e. W otrzym yw anych  d o tą d  od w spo
m nianego przez  p a n a  k o rre sp o n d en ta  a rty k u ła c h  nie d o p a trzy liśm y  
złej woli a n i w stecznych  dążności.

Znajdujący się przy księgarni p. f.

j a rn w rn m m *
SKŁAD FORTEPIANÓW ZAGRANICZNYCH.

Zaopatrzony je s t  stale w znaczny wybór doskonałych fortepjanów z mechaniką Angielską, oraz 
Angielsko-Niemiecką (Repetitions Mechanik) palisandrowych lub z orzecha Hiszpańskiego, bardzo 
wykwintnego i sumiennego wykończenia a pochodzących z najlepszych fabryk Niemieckich, jako 
Rosenkranza w Dreźnie, J .  G. Irm lera  w Lipsku (jednej z najdawniejszych i najsłynniejszych 
tego nazwiska w Niemczech) i innych, na ceny odrs. 430— 525. Pianina palissandrowc z mechaniką 
Angielską na cenę rs .  300 i 350. W reszcie  posiada liczny zapas fortepjanów W iedeńskich orze
chowych i palisandrowych z plattą żelazną i bez, na cenę od rs. 325 do rs. 3 6 . T ___2 . ____ (805)

€wi*oniiii P u p k in .
Polecając się łaskawym względom prześwietnej 

Publiczności, mam honor zawiadomić, że w domie 
moim po W  W . Rogalskich przy ulicy Niemieckiej 
położonym, od lat kilku już zwinięty przezemnie 
KORZENNY HANDEL urządziwszy go zupełnie 
na nowo odkryłem i NOW O ODKRYTY MOJ 
MAGAZYN zaopatrzyłem we wszelkie najśwież
sze korzenne i kuchenne towary, w rozmaite ga
tunki win, romu, araku, wódki Francuzkiej, por
teru  i inne gatunki nalewania Ryzkiego i zagrani 
cznego, we wszelkie z rozmaitych fabryk gatunki 
tytoniu, cygar i papirosów.—  Mam takoż, rozmaite 
zagraniczne i krajowe sery, oliwę, śledzie, wszy
stkie gatunki świec stearynowych i palmowe i roz
maitych rozmiarów Gummi-Perczowe kalosze dam
skie, męzkie i dziecinne.—  Nadto zaopatrzyłem 
magazyn mój w znaczny zapas rozmaitych ga
tunków i na różne ceny HERBATY CH IŃ SK IEJ 
za której dobroć i gatunkowość, również ja k  i za 
świeżość otrzymanych przezemnie tówarów za rę 
czam i osobom wypisującym z magazynu mego 
na raz nie mniej jak  dziesięć luntów herbaty ko
sztów przesyłki zaliczać nic będę a kupującym 
wyżej oznaczoną ilość na raz, s trącę z summy 10 
procentów. .

Kupiec W ileński N. Pupkin. 1. (810)

H O B L I I l  B l I H H M i l  I M T E B I j

bti A i iH A ijy p rT ,
A. PaóaseacKaio u liOMnauiu ii.tj, Pucu, ciiaOiKCii- 
libift imocTpauHMMH paatiaro copTa niniai\ui no 
Puokckums ajbuaMd, iri. goM'b H. EeniKHHa, na 
Mockobckoh y.wint,.

N O W O -O T W O R Z O N Y  S K Ł A D  W I N
w U y i i a t o u r s u

A. Radazewskiego i S p ó łk i, z R ygi, zaopatrzony 
w rozmaite gatunki W I N  zagranicznych po ce
nach Ryskich, w domu N. Beszkina, przy ulicy 
Moskiewskiej.

des

N O  U  Y E L L  E  C A V E  D E S  Y 1 N S
i  J S t u i a k j O u r s

de A. Radasewski et Comp de Riga, fournie 
VINS les plus recherches a des p r ix  de Riga. 

Maison N. Bescchkin, Rue de Moscou. 1. (811)

W IN O  HISZPAŃSKIE:

U is z o fT  i  P a \ a r c t e 9
otrzvmat i sprzedaje po przystępnej ceni o, E dw ard  
Fechtei: 1. . (809)

H o  M a g a z y n u  H m e m i e g o
Ł  ANDABURSKIE&O

nadesłano następne S W IE Ź E  TOW ARY: prasowany, odznaczający się od innych w tym gatunku 
soczystością i przyjemnym smakiem Ś W IE Ż Y  KAWIOR, R E W E L S K IE  K IL K I, H O LEN D ER 
SK IE ŚLEDZIE, prawdziwe STRASBURSKIE PA SZTETY  zakonserwane w fajansowych naczy
niach— rozmaite gatunki P IK L I, SOI i MUSZTARDY wprost z fabryk Angielskich i Frąncuzkich , 
SZAMPIONY, SE R  Szwajcarski, Holenderski, ZIELONY z ziół fabryki zagranicznej i Z E L A T IN  
klej kuchenny; nadto otrzymaną została znana ze swej dobroci pieczętowana HERBA TA  K U L E 
SZO W A  i najpierwszej Berlińskiej fabryki GUM M IPERCZO W E KALOSZE.—  Magazyn ręczy _za 
świeżość i dobroć towarów, które otrzymać można po niepraktycznie przystępnych cenach. 2. (779)

mmmmm
|  M A T A 3 U H l i

1  l i i  ii i i i  IS IIII Uli OM ,
Bi. gołik TpHHHTapcKOJnj iipoiiurb PaTyimiaro 
n jiaąa , na guaxa. no.iyun.nj TpancnopTt: IlKpu 

iM sepnucTofi ii cajii,4>eTOHiiofł, ceium, CTeapimo- 
jsg Bbixb u na.ii.Moiu.ixa> C B liH E H , liponaucKaro n 
SS AcpcDnunaro MACJIA, a tuioko no.iyucfn. no- 
P  iu.nl TpaucnopTi,—  M A E BL, u BHH'J> paa.iun- 
jj|j iibixa. copTOBij. 2 . *(782)

MAGAZYN
K U P C A  N O W I K O W I ,

w domu Trynitarskim, przeciw placu Ratuszo
wego, otrzymał w tych dniach transport: KA
W IO RU  rzadkiego i prasowanego, sięgi, s tea
rynowych i palmowych ŚW IEC , O L IW Y  pro- 
wanckiej i zielonej, a także otrzymał nowy 
transport— H ER BA TY  i W IN  w rozmaitych 
gatunkach. 2. (782)

ZAKŁAD OGRODOWY
w majątku Czerwonym-Dworze hr. Benedykta 
Tyszkiewicza w okolicach Kowna ma honor podać 
do wiadomości znawców i amatorów, że piękny 
excmplarz exotyczuej rośliny Cicas revolu taThus: 
(Sagopalme) zwany, którój ojczyzną są  Chiny i 
Japonija, mający trzy stopy wysokości sztamu 
wkrótce kwitnąć będzie. F a k t  ten za wielką 
rzadkość i o ;obliwość nie tylko w naszym kli
macie, lecz i w całej Europie, może być uważany. 
Przy tern tenże zakład ogłasza, iż w nim dostać 
można wszelkich nasion warzywnych i kwiatów. 
Adresując do Kowna do księgarni pod firmą Ru- 
bena Rafałowicza w murach Augustjańskich.

B E U E R M A N N ^ 2. (800)^

IŁ ratlaie®  k o n i
w majątku Dubniczkach, skradziono w nocy 28 
listop. b. r . parę koni ze stajni. K o nie ,  żmdjdzkiej 
rassy, małe, krępe, jeden gniady, drugi siwy. 
Gdyby się gdzie okazały, proszę o zawiadomienie 
w W ilnie na policejskim zaułku N. 260 do W . To- 
wiańskiego. 2. (802)

GAZETA ROLNICZA.
Pismo to wychodzi w W arszaw ie  tygodniowo, 

w arkuszu podwójnym większego formatu. Je s t  
ono najtańszein polskiem pismem gospodarskiem, 
BO TYLKO RS. 1 (złp. 6 gr. 20) kosztuje kw ar
talnie. Poświęcone jes t  ono wyłącznie rolnictw u 
Polskiemu. Każden N. zawiera illustrację rysun
kową z dziedziny mechaniki, rolniczej lub prze
mysłu gospodarskiego. Nadto stałym prenume
ratorom Redakcja bezpłatnie daje dodatki w książ
kach, inappach gospodarskich i leśnych oraz w na
sionach drzew i roślin, które są rzadkością. P re-  
numeratorowic Gazety rolniczej, otrzymują za pół 
ceny publikację „BIBLIO TEK A  ROLNICZA," 
nakładem Redakcji wydawaną.

Prenumeratorowie z Cesarstwa pieniądze pre- 
numeracyjne raczą wprost nadsyłać do Redakcji 
Rolniczej w W arszaw ie  N. 760 Elektoralna, do
łączają rs. 2 rocznie na  koperty, jeżeli żadnego 
innego pisma w W arszaw ie  nie prenumerują w ko
pertach .

Również prenumerować można we wszystkich 
celniejszych księgarniach na Wołyniu, Litwie, 
Podolu, Białej Rusi i Ukrainie- 3. (765)
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DZIENNIK w i l e ń s k i .
P r z y je c h a l i  do W ilna od 7 do 1 l-g o  g ru d n ia . *

H O T E L  N ISZK O W SK I- Obyw.: Zyg. Salm onow icz. B ohdanow icz. 
S t. W olski. N e s to r  B enistaw ski. h o l. B enisiaw ski. W tad . Salm onow icz. 
1’orucz. in i .  M a ła c h o w s k i .  Kap. Ilo jn rich . Podpółk. E rd b erg . M inkie
wicz. K a m i e ń s k i .  Łokuciew ski. K ożucliow ski. Szelan . L allcm and. 
B eks. P an ie : K oziełtow a. Ż ukow ska.

W  różnych  dom ach :
W  d . K rassow skiego: Je n e ra to w a  A ntonina A nlropow a. P an i J u l ja  

S to tw ińska. Ob. Zyg. M arcinkiew icz . S ekr. gub. A lek. G izbert. Oh. H . 
B ielińsk i.— W  d . Pustow skiego: In sp e k to r  okręgu naukow . W ileńskiego 
Hhgo T ra tu f e t tc r .  Ob. K. D ow giaito. W in. H ornow ski. T eofil N a p ic r-  
kow ski. Szym . M ejsztow łcz. U rzęd . A nt. E jsy m o n t.

W y jechali z W ilna, od 7 do U  g ru d n ia .

P rzybora . M inkiew icz. K am ieńsk i. Ł okuciew sk i. Zyg. Salm onow icz. 
l łe jn r ic h  E rd b erg . G ładkow . S u lis tro w sk i. O pperm an . W olsk i. P an i 
Ja n kow ska. K siądz  K aczyński. Zyg. M arcinkiew icz. U rzęd . K rzyw icki. 
J a n  H ouw alt. Jó z . Zaba. Czesł. K ossudow ski. K ar. S k arżyńsk i. B ad ca  
dw. N arkiew icz. Jodko . K ap itan  sz ta b u  jcn era lnego  A ntoni K u rew .. 
P an i T eo d o z ja  K am ińska. P o ru cz . le jb -g w ard ji P&wtow. pó tku  M. 
K am ińsk i.

ne iaT aT t  noaBOAaeTca. Bbakho, 11 ĄeKaOpa 1861 r. -  Reircopi. craTCKifi cobUthhkt, u KaBajiepu, A. M yxu,». W  drukarni A. II. K i  r  k o r  a.


